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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wiem abonentów zapisnjo 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek warto­
ści jednego dolara w książkach znajdu­
jących się w naszej księgami, tak po­
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za dopłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na cztery 
miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara Jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyłaml 
każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadaja nasze zupełne zautan.» i ma­
ją prawu kolektować za “GazęA»Pol-, 
eką” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Gene­
seo, W. Dak., Little Falls, Minn, i oko­
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
St. Anna, Opolo itd. itd.

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew­
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj, 
Tomasz Bednarek i Jan Kowalewski, 
kolektują za Gazetę Polską w Buffalo, 
Schenectady, Poughkeepsie i okoli­
cznych miastach w stanie New York.

Następnie w Scranton, Wilkesbarre, 
Plymouth, Shenandoah, Mt. Carmel, 
Erie i okolicznych miastach w Stanie 
Pennsylvania.

Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts ’ Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana.

Pan Fr. Pisarek, 520 Hudson ave. 
Rochester, N. Y., kolektuje w Stanie 
Michigan i Ohio.

Pan Józef-Juniewicz So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 

Detroit Mich, kolektuje w mieście Do- 
troit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi­
nnipeg, Canada.

Pan Wl. Bańkowski 3696 S. 65ave., 
Cleveland Ohio, kolektuje w całym sta­
nie Ohio.

Pan F. Frączkowski. '268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.—

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w Chicago, 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica. N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasent str 
Northampton Mass., koloktuje w Chi­
cago, Northampton, Maas, i okolicy

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago Ill. i okolicy.

Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelpbii i okolicy.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Mikołaiezyk kolektuje za 
»Gazetę Polską w Chicago“ w New 
Haven, Conn, i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę ca „Gazetę Polską“, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
swo'e premie, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWICZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “apr. 8", to znaczy, ze prenu­
merata jego skończyła się w kwietniu 
1908 roku. Kto chce nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
Przysie prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. DYNIEWICZ.
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Wszystkim czytelnikom “Gazety 
Polskiej” życzymy “WESO­

ŁEGO ALLELUJA!”
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W№DOMOŚCI_ZAGRANICZNE.
Nasza flota odwiedzi Nową 

Zelandyą.
Z Wilmington Nowej Ze- 

landyi donoszą, że amery­
kańska eskadra wojenna 
odwiedzi także Nową Ze- 
landyę, gdyż rząd amery­
kański przyjął już odnośne 
w tym kierunku zaprosze­
nie.
Argentyna skupuje okręty.

RIO de JANEIRO. — Z 
dobrze poinformowanych 
źródeł nadeszła tu wiado­
mość, że republika argen­
tyńska chce kupić od Włoch 
trzy okręty wojenne za $20,- 
000,000. Argentyna czyni to 
dlatego, ażeby nie była słab­
szą co do siły floty od Bra­
zylii.

Rozruchy w Portugalii.
LIZBONA. — W rozru­

chach wyborczych 7 osób 
zastrzeliło wojsko, a raniło 
przeszło 100. Panuje tu 
ogólne przekonanie, że rząd 
pokazał brak rozsądku, 
strzelając do tłumów7. Pa­
nuje tu przekonanie, że 
rząd powinien był okazać 
się wiecej pobłażliwym, 
szczególnie zaś z tego po­
wodu, że grupy monarchi­
stów popierały go.

Gdy królowę Amelię za­
wiadomiono o rozruchach i 
ich skutkach, przycisnęła 
ona króla Manuela do serca 
i płakała gorzko. Król zaś 
wyraził życzenie, by poczy­
niono kroki ostrożności, aby 
nie przyszło do dalszego 
rozlewu krwi.

W Lizbonie gotuje się 
jak w kotle. Rząd jest wy­
raźnie zatrwożony i po uli­
cach wszędzie maszeruje 
wojsko. Na placach ' Ca- 
maes i Pedro stoją pułki 
piechoty i kawaleryi. Ka- 
walerya patroluje ulice, a 
konni lancerzy stoją ma­
sami na narożnikach ulic.

Bęruardino Machado, 
przewódca republikanów7, 
zażądał od gubernatora cy­
wilnego, by z ulic miasta 
wycofał wojsko.

Pomimo ściągnięcia do 
miasta ogromnego zastępu 
siły zbrojnej z prowincyi, 
powtórzyły się znowu w 
mieście demonstraneye uli­
czne. Na przedmieściach ze­
brało się kilka tysięcy ludzi, 
którzy z śpiewem na ustach 
i wymyślaniami na rząd i 
żołnierzy, udali się do mia­
sta. Tu rozpędzili ich żoł­
nierze. Aresztowano prze­
szło 200 osób. Wszystkich 
aresztantów w liczbie 600 
umieszczono w fortecy Ca- 
xias.

LIZBONA, 9 kwietnia. — 
Położenie polepszyło się tu 
o tyle, że na ulicach zapa­
nował względny spokój. 
Wczoraj i dziś nie pono­
wiły się żadne demonstra- 
cye, ale w Lizbonie ogłoszo­
no stan oblężenia i wojsko 
jest samowładnym panem 
stolicy. Nie ulega wątpli­
wości, że wina rzezi nie­
dzielnej nie spada na stron­
nictwo republikańskie, ale 
na brutalne postępowanie 
rządu i wojska.

Okazuje się teraz, że licz­
ba zabitych i ranionych pod­
czas ostatniej krwawej de- 
monstracyi była o wiele 
wyższa, niż pierwotnie o- 
głoszono; żołnierze w pa­
miętną tę niedzielę zastrze­
lili 50 obywateli, a 300 po­
ranili.

Kardynał patryarcha Liz­
bony kazał zamknąć kościół 
św. Dominika w stolicy, o- 
raz świątynie w Santos i 
Alkantarze, jako zbeszcze- 
szczone przelaną w nich 
krwią.

LIZBONA, 10 kwietnia. 
— W stolicy panuje spokój. 
Izba handlowa uchwaliła 
rezolucyę, w której dzięku­
je rządowi za szybkie przy­
wrócenie spokoju i wyraża 

nadzieję, że środki te wy­
starczą i na przyszłość do 
zapobieżenia ponownym 
rozruchom.

PARYŻ, 10 kwietnia. — 
Dziennik tutejszy “Temps” 
ogłasza' dziś sensacyjną 
wiadomość o spisku uknu­
tym przeciw dynastyi portu­
galskiej przez republikanów 
jeszcze przed zamordowa­
niem króla Karlosa i na­
stępcy tronu przez anarchi­
stów. W przysiężenie to 
wybitniejsi przewódcy re­
publikanów lizbońskich.

Artykuł “Temps’a” po­
chodzi podobno z bardzo 
wiarygodnego źródła, a 
przytacza bardzo ciekawe i 
liczne szczegóły o uczestni­
ctwie wojska w7 tym spisku, 
o fabrykacyi i podziale bro­
ni i bomb między rewolucy- 
onistów i t. p.

Według ułożonego planu 
mieli spiskowcy niespodzie­
wanie zająć zamek, uwię­
zić króla i jego rodzinę i 
zatrzymać ich wszystkich 
jako zakładników7. Spisek 
jednak zdradzony został 
przez jednego ze sprzysię- 
żonych dyktatorowi Franco, 
który natychmiast otoczył 
wojskiem główną ich kwa­
terę i aresztował wszystkich 
przewódców.

Stało się to w połowie 
stycznia. W kwaterze spi­
skowców znaleziono ogro­
mne zapasy rewolwerów 
bomb i amunicyi.

Ledwie atoli jedną burze 
stłumiono, wybuchła w Liz­
bonie druga. Zamachu mia­
no dokonać 29 stycznia za 
pomocą ogłoszenia rządu 
prowizorycznego. Ale i tym 
razem udało się dyktatoro­
wi wykryć sprzysiężenie. 
Przew7ódcy republikanów 
Brava, Costa i Montz aresz­
towani zostali w7 bibliotece 
narodowej w7 chwili, gdy 
oczekiwali sygnału powsta­
nia. Franco pochwyciwszy 
spiskow7ców, udał się na­
tychmiast do króla i zażą­
dał odeń jak najdalej idą­
cych pełnomocnictw7, celem 
zduszenia rewolucyonistów, 
a więc dozwolnego tracenia 
ich lub wysyłanie na wy­
gnanie.

Ale było już zapóźno.
Rewolucyoniści nie nale­

żący do sprzysiężenia repu­
blikanów i działający na 
własną rękę, dokonali tym­
czasem krwawago dzieła.

Po zamordowaniu Karlo­
sa i następcy tronu, król 
Manuel i jego rząd nie 
chcieli już wydobywać na 
jaw historyi obu republi­
kańskich spisków, bojąc 
się, że rewolucye tego ro­
dzaju skompromitują zbyt 
wielu ludzi i stronnictw, 
stojących blisko rządu.
Venezuela gotowa do wojny.

CARACAS. — W nastę­
pnym dniu po opublikowa­
niu korespondencyi w spra­
wie przekroczenia praw7 po­
cztowych przez otworzenie 
przesyłek pocztowych, któ­
re Stany Zjednocz-me wy­
słały swemu krążownikowi 
Tacoma, urzędowy organ 
prezydenta Castro, El Con- 

stitucional, opublikował 
artykuł redakcyjny, oskar­
żający prezydenta Roose- 
velta “o szukanie płochych 
przyczyn do zmuszenia Ve- 
nezueli do wojny” i “o po­
siadanie z góry ułożonego 
planu”.

Organ ten stanowczo nie 
godzi się na żądanie amery­
kańskie, które rządowi Ve- 
nezueli przedłożył w swej 
nocie ambasador Russell i 
powiada, że sekretarz spraw 
zewnętrznych za porozumie­
niem z prezydentem Roose- 
veltem chcą Yenezuelę wcią­
gnąć w7 niepotrzebną wojnę.

Venezuela jednak — pi­
szę dalej wspomniany organ 
— przygotowana jest na 
wszelki wypadek i stawi 
czoło wojskom amerykań­
skim, gdyby te miały ją za­
czepić. Wobec tego prawdo­
podobnie Stany Zjednoczo­
ne będą musiały interwenio­
wać zbrojnie.
Bunt wojska tureckiego.
KONSTANTYNOPOL. 

•— W Adryanopolu zbunto­
wały się dwa pułki konnicy, 
żądając uwolnienia szerego­
wców, którzy wysłużyli już 
lata swoje w szeregach, oraz 
wypłaty zaległego żołdu. 
Jenerała i innych oficerów, 
pragnących uspokoić żołnie­
rzy, pobito dotkliwie. Zbun­
towani żołnierze zamknęli 
się w koszarach, nie wpu­
szczając do nich nikogo. 
Bunt ustał dopiero na wia­
domość, że Bank otomański 
dał Porcie zaliczkę w sumie 
10,000 funtów tureckich dla 
zapłacenia żołdu zaległego.

Dzielny poseł polski.
BERLIN, 8 kwietnia. — 

Parlament Rzeszy niemiec­
kiej uchwalił dziś w trze- 
ciem czytaniu projekt usta­
wy o zgromadzeniach za­
trzymując w pierwotnem 
najsroższem brzmieniu ów 
osławiony paragraf siódmy, 
mocą którego na wiecach 
publicznych przemawiać 
wolno jedynie po niemiec­
ku.

W dyskusyi przemawiał 
w obronie i imieniu Pola­
ków dr. Dziembowski. 
Mówca z całą energią pię­
tnował bandycki zamach 
krzyżaków na język polski, 
a między innemi rzekł z iro­
nią, że projekt ten winien 
się nazywać “ustawą dla 
obrony uciśnionych Niem­
ców przez niemających su­
mienia Polaków”. Przewo­
dniczący hr. Stolberg Wer- 
nigerode uznał wyrażenie to 
za ciężką obrazę Niemców 
i odebrał posłowi Dziem­
bowskiemu głos. Kiedy je­
dnak uniesiony świętem 
oburzeniem poseł mówił da- 
lejj, przewodniczący karzał 
przemocą ściągnąć z trybu­
ny i wyprowadzić ze sali.

Następnie cała banda, 
tworząca służalczą wię­
kszość rządowi, uchwaliła 
ohydny i urągający wszel­
kim pojęciom wolności i 
sprawiedliwości, projekt u- 
stawy o zgromadzeniach.

Po tej uchwale parlament 
odroczył się do 28 kwietnia.

Zaburzenie w Brazylii.
RIO de JENEIRO, 9 

kwietnia. — Z miasta Cam- 
pos nadeszły tu wiadomości, 
że wybuchły tam poważne 
rozruchy.

Oburzenie ludności po­
wstało stąd, że rząd kolei 
“Leopoldina” domagał się 
nadzwyczaj wygórowanych 
cen za przewóz towarów do 
i z Campos. Rozgoryczeni 
mieszkańcy napadli na skła­
dy kolejowe i podpalili re­
mizy, mieszczące około 30 
wagonów. Potem udali się 
ku mostowi kolejowemu na 
rzece Parahiba, który rów­
nież zniszczyli.

Napad w Bałkanach.
WIEDEŃ, 8 kwietnia. — 

Donoszą z Konstantynopola, 
że w jednym z wąwozów w 
sandżaku serbskim, banda 
bułgarska napadła na 8 żoł­
nierzy i żandarmów ture­
ckich, konwojujących wło­
ścian bułgarskich, wracają­
cych z jahnarku w Mielni­
ku. Wszystkich żołnierzy i 
żandarmów zabito, włościa­
nie zaś ocaleli. Według in- 
fonnacyi władz tureckich, 
napad wykonano z rozkazu 
dowódcy band bułgarskich, 
który swego czasu polecił 
zamordować Sarafowa i 
Garwanowa. Napad skiero­
wany był wyłącznie przeciw­
ko konwojowi tureckiemu. 
Aresztowano, jako podej­
rzanych o współudział w na­
padzie, 8-miu włościan ze 
wsi okolicznych.

Buelow u papieża.
BERLIN. 9 kwietnia. — 

Kanclerz książę Buelow 
przybędzie w niedzielę do 
Rzymu, gdzie natychmiast 
konferować będzie z papie­
żem i sekretarzem stanu, 
kardynałem Merry del Val. 
Na konferencyi tej omawia­
na ma być sprawa obsadze­
nia arcybiskupstwa gnieź- 
nieńsko-poznańskiego, osie­
roconego po śmierci ks. 
prymasa Stablewskiego. 
Berlińskie sfery rządowe nie 
kryją się przekonaniem, że 
narady te doprowadzą do 
pomyślnego rezultatu i że 
Buelowowi uda się nakłonić 
Watykan do zgodzenia się 
na mianowanie Niemca ar­
cybiskupem w Poznaniu.

Dezerterzy.
HONOLULU, Hawaii, 10 

kwietnia. — Pewna liczba 
żołnierzy, którzy zdezerto- 
wali z tutejszych koszarów, 
uciekła na skradzonym sku- 
nerze w kierunku południo­
wym. Powyżej Weinea na­
tknęli się dezerterzy na pe­
wien okręt, który ich zabrał 
przemocą na swój pokład i 
przywiózł nazad do tutej­
szego portu. Będą oni po­
stawieni w stan oskarżenia 
o zamierzane korsarstwo.

Zręczny oszust.
WIEDEŃ, 10 kwietnia.— 

Skazano tu na trzechletnie 
więzienie pewnego zastępcę 
oficera w rezerwie, nazwi­
skiem Leopolda Goldshmid- 
ta, który w grudniu z. r. 
dopuścił się sensacyjnej kra­
dzieży. Mianowicie Gold- 

schmidt udał się w przebra­
niu oficerskiem do kasy ar- 
senałowej i tam za poda­
niem zmyślonych pozorów 
zażądał od służbowych pod­
oficerów wydania kluczy od 
kasy. Ponieważ jako były 
wojskowy znał odpowiedzieć 
formalności służbowe, więc 
nie wzbudzał u wartują­
cych żołnierzy żadnego po­
dejrzenia i dzięki tej oko­
liczności udało mu się za­
brać z kasy 28 tysięcy kor. 
Wkrótce jednak polieya 
wpadła na jego trop i od­
nalazła go w pewnej ba­
warskiej miejscowości, 
gdzie się schronił. Teraz zaś 
musi odpokutować 3 letniem 
więzieniem nader zręcznie 
obmyślone oszustwo.

Anarchiści w Paryżu.
PARYŻ. 11 kwietnia. — 

Wczoraj rano polieya aresz­
towała trzech anar­
chistów, Roussela, Rouxa i 
Kohna, oraz skonfiskowała 
wóz, naładowany dynami­
tem, a pozostający w posia­
daniu aresztowanych. Aresz­
towania te mają stać w 
związku z pozbawieniem 
pracy {lock out) 150,000 
murarzy i robotników bu­
dowlanych.

Dalsze' śledztwo policyi 
wykazało, że w Paryżu eg­
zystują anarchistyczne gru­
py Rosyan, Włochów, Hisz­
panów i Francuzów, które 
w dniu 1 maja usiłowały 
rzucić postrach na Paryż.
Powiększenie armii austry- 

ackiej.
WIEDEŃ, 11 kwietnia.— 

W parlamencie, w 3-iem 
czytaniu przyjęto przedło­
żenie o podwyższeniu kon­
tyngentu wojska i obrony 
krajowej. Wobec tego armia 
austryacka zostanie powię­
kszona o 50,000 żołnierzy. 
Równocześnie uchwalono 
wystawić nowe baterye, od­
działy z karabinami maszy­
nowymi, oraz powiększyć 
oddziały wojsk górskich.
Bojkotują dalej Japończy­

ków.
HONGKONG, 11 kwie­

tnia — Chińscy właściciele 
kantorów wymiany, którzy 
stanowią najbogatszą i naj­
bardziej wpływową część 
tutejszej ludności, przyłą­
czyli się do bojkotu, ogło­
szonego przeciw Japonii. 
Nie przyjmują oni japoń­
skich pieniędzy do wymiany 
nawet za najwyższem dys­
kontem. Do bojkotu przyłą­
czyli się również gildya 
aptekarzy i drogistów, któ­
ra ofiarowała znaczną sumę 
na popieranie bojkotu.

PEKIN, 11 kwietnia. — 
Nieustające pożary w sto­
licy zwróciły uwagę policyi, 
która nareszcie zbadała, że 
podpalaczami jest banda 
zorganizowanych rewolucy­
onistów. Dotychczas spalone 
budynki przedstawiały war­
tość $5,000,000. Gazeta u- 
rzędowa ogłasza dziś kilka­
set nazwisk rewolucyono- 
stów i podpalaczy, których 
policyi polecono aresztować. 
Na liście tej znajduje się 
57 Japończyków.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemlac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu. 1 Zachodnich^. 82 . - 
i Szląsku 24 ióo 1OC

KORONA do Auatryl, Ga- 
licyl, Czech, Morawli I
Węgier 2OlOo 2oc

RUBEL — do Roayl, Litwy,»n
Polski pod MoakalemOZioo ZOC. 

FRANK —do Francyl, Bel- Q M
gli i Szwajcaryl l^ioo

GULDEN — do Holandyl 41100 
KRONEK — do Danii, Nor-„_ 35

wegil 1 Szwecyl Z7ino
LIRA — do Włoch 19ioo

15c.
25c.
25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław Byniewicz

Kalendarz Tygodniowy. 

KWIECIEŃ.

16 Cz. Wielki Czwartek.
17 P. Wielki Piątek.
18 S. Wielka Sobota.
19 N. Wielkanoc.
20 P. Poniedziałek Wielkanocny.
21 W. Anzelmana.
22 Ś. Sotera i Kajusa.

Wiadomością z Polski.

Końskie mięso.
PRZEMYŚL. W tych 

dniach otwarto — za przy­
kładem Lwowa —- także u 
nas jatki z końskiem mię­
sem. Funt najlepszej koni­
ny kosztuje 36h. Oprócz 
mięsa będą także do naby­
cia różne inne delikatesy 
końskie, jak kiełbasy, sala­
mi itp. po cenach stosunko­
wo nizkich. Wobec kiepskie­
go a do tego drogiego mięsa 
ze starych krów, może koni­
na, zwłaszcza w sferach lu­
dności uboższej znajdzie 
chętnych konsumentów i 
być może przyczyni się do 
obniżenia cen mięsa krowie­
go szumnie przezwanego 
‘ ‘ wołowem ”, chociaż przy­
kład Lwowa naucza o prze­
ciwnym skutku.
Prześladowanie języka pol­

skiego w Warszawie.
Jenerał-gubernator ska­

zał panią Sabinę Żarską na 
50 rubli względnie dwa ty­
godnie aresztu za naucza­
nie dzieci bez pozwolenia 
władz. Równocześnie pozba­
wiono ją prawa nauczania 
dzieci, a szkołę przez nią u- 
trzymywaną zamknięto.

Plaga szczurów.
Z OPOLSKIEGO. Plaga 

szczurów może być bardzo 
dotkliwa. W północno-za­
chodniej stronie powiatu w 
pewnym dworze młócono ty­
mi dniami pszenice. Młóco­
no maszyną parową i spo­
dziewano się, że w jednym 
dniu conajmniej 100 cent­
narów ziarna namłócą, ale 
namłócono w rzeczywisto­
ści w całym dniu tylko 9 
centnarów. Ogromna masa 
szczurów, jaka w stodole za­
gnieździła się, pożarła ziar­
na. Polecono, robotnikom 
zabijać szczury, jakie się 
pojawią w ciągu młócenia i 
zabito w stodole przeszło 
400 szczurów, a w stajni o- 
koło 100. — Widać z tego, 
jak ogromną szkodę wyrzą­
dziły. Szczury i myszy na­
leży energicznie zawsze tę­
pić.
Wybuch bomby w Łodzi.
Na ulicy Ogrodowej w do­

mu Nr. 10 mieszka właści­
ciel fabryki naczyń kuchen­
nych. Lejbuś Izbicki. Otrzy­
mał on list, w którym “par- 
tya komunistów” żądała od 
niego wydania 500 rubli. 
Stawili się po “zamówione” 
pieniądze wysłańcy‘‘ partyi ’ ’ 
lecz Izbicki pieniędzy od­
mówił. Wysłańcy odeszli z 
pogróżkami.

Kilka tygodni temu, o go­
dzinie 10 wieczorem, pod 
drzwiami mieszkania Izbi- 
ckiego na I piętrze rozległ 
się straszliwy huk i w chwi­

lę potem jęki ranionych. 
Jak się wykryło potem, wi­
dziano na kilka minut przed 
godz. 10 przemykającego 
się przez podwórze jakie­
goś młodego żyda, który wi­
docznie podłożył bombę.

Bomba lontowa wybuchła 
z taką siłą, iż runął cały su­
fit I piętra. Drzwi i okna w 
całem , mieszkaniu zostały 
uszkodzone, znaczna część 
sprzętów poszła w kawałki.

Służąca Izbickiego, Sura 
Chrzanowska, 1. 20, odniosła 
ranę na głowie i lewej ręce. 
Zamieszkały w tym domu 
faktor, Mendel Eurieh.J. 50 
otrzymał kilka ran głowy i 
poparzenie całego ciała.
Znowu napad na księdza w 

Gnieźnie.
Zaledwie tydzień minął 

od wykonania napadu na 
księdza Stefańskiego, a już 
znowu napadnięto księdza 
peniteneyarza Raatza i to o 
godzinie 5 i pół po południu 
przy ulicy Tumskiej. Napa­
stnik zażądał pieniędzy, a 
gdy ksiądz Raatz wyjął z 
kieszeni portmonetkę, opry- 
sz(>k wydali ją, a nadto za­
żądał wydania płaszcza. U- 
kazało się jednak w tejże 
chwili kilka osób, skutkiem 
czego napastnik uciekł, ale 
go polieya wyśledziła i a- 
resztowała.

Zabójstwo.
Z BIAŁEJ piszą: W re- 

stauracyi Korbla i Bystrej 
przyszło między robotnika­
mi do kłótni, w czasie której 
robotnik Panek uderzył ro­
botnika Kubalę w twarz. 
Ten wyciągnął wtedy nóż i 
pchnął przeciwnika w szyję, 
przyczem poprzecinał mu 
tętnice. Nieszczęśliwy na 
miejscu padł trupem.

żywcem spalona.
W Trzemiesznie mieszka­

ła 70-letnia wdowa Barto­
szewska. Staruszka, chcąc 
szybko naniecić ognia, dola­
ła nafty, gdy w tejże chwili 
objęły ją płomienie i wszel­
ki ratunek był wykluczony, 
Dopiero gdy spostrzeżono 
wydobywające się kłęby dy­
mu, pospieszono z pomocą, 
ale już zapóźno. Znaleziono 
staruszkę poparzoną do te­
go stopnia, że ciało odpada­
ło kawałami. Odwieziono ją 
do Lazaretu, gdzie po kilku 
godzinach zmarła wśród 
strasznych męczarni.

Chrzest pruski.
Nazwę wsi Bukowice pod 

Sierakowem zamieniono na 
“Treuenwalde”.

O język polski.
WARSZAWA. Izba sądo­

wa warszawska, jako druga 
instaneya, rozpatrywała 
powtórnie- sprawę wój­
ta gminy Sarbiewo. Prusiń- 
skiego i pisarza gminnego 
Mystkowskiego, skazanych 
przez sąd okręgowy na 4 
miesiące twierdzy za wrę­
czenie stronie aktu oskarże­
nia w języku polskim. Izba 
sądowa uchyliła wyrok pier­
wszej instancji, uznając, że 
wójt wypełnił tylko uchwa­
łę gminy, przywracającą ję­
zyk polski, do czego jest zo­
bowiązany i postanowiła u- 
dzielić oskarżonym nagany.

Wylew Wisły.
Z Płocka donoszą, że Wi­

sła wylała i zatopiła wsie 
nadbrzeżne. Oziminy zu­
pełnie zniszczone. W Pru­
sach Zachodnich wezbrała 
Wisła także. Przyrost wody 
wynosi pod Nowem 5 met­
rów. Pod Grabówkiem zaś 
w powiecie kwidzyńskim, w 
pobliżu już zaczętej budowli 
mostu kolejowego, zniszczy­
ła Wisła nowo utworzony 
nasyp, wskutek czego wiel­
kie masy wody wylały się 
na “kępę”. Baraki robotni­
ków, tamże wystawione, 
które można było dość 
wcześnie opróżnić, znajdują 
się teraz pod wodą. Wielka 

ilość desek, belek, podkła­
dek kolejowych, taczek i 
innych przedmiotów płynie 
w rozmaitym kierunku. 
Wielu robotników wskutek 
tego wylewu utraciło dach 
nad głową i pracę. Firma 
zaś, która podjęła się pracy 
kolejowej przy Grabówku, 
ponosi ogromne straty.
Ofiary strajku szkolnego.

Z Osieka w powiecie sta- 
logardzkiem piszą do “Gaz. 
Grudz.”, że organista pan 
Czapiewski wrócił z więzie­
nia starogardzkiego w dniu 
30 marca. Przesiedzieć rnu­
siał za obronę polskiej nauki 
religii 6 tygodni. Co się ty­
czy ks. prób. Olszewskiego, 
który z tego samego powodu 
na półtora toku więzienia 
skazany został, jest on do­
tąd jeszcze na wolności. 
Otrzymał wprawdzie pismo, 
że ma się stawić w 8 dniach 
do więzienia w Starogardzie, 
ale ksiądz Olszewski stawił 
wniosek o wyznaczenie mu 
innego więzienia, gdzieby 
mógł odprawiać mszę św. 
Dotąd nie otrzymał jeszcze 
odpowiedzi.

Wykryta zbrodnia.
CHORZÓW. — Morder­

stwo, które zeszłego roku 
popełnione zostało przy gó­
rze Redena pod Królewską 
Hutą, zostało,jak się zdaje 
wyjaśnionem. Jak wiadomo, 
znaleziono w jesieni zeszłe­
go roku obok prochowni 
przy górze Redena trupa 
zamężnej Kazkowej z Cho­
rzowa. Jak się zdaje, zadano 
jej śmierć przez uduszenie, 
gdyż miała usta chustką 
zapchane. Zamordowana nie 
żyła z swym mężem. Znaj­
dujący się w więzieniu są- 
dowem górnik Józef Kazek 
z Chorzowa rozmawiał o- 
k/wełu morderstwie z pe­
wnym aresztantem i podał 
przytem różne ciekawe, do­
tyczące morderstwa szcze­
góły. Ów aresztant doniósł 
o tern sędziemu, poczem go 
przesłuchano. Wyszło na 
jaw szczegóły wypadły dla 
Kazka (może Kąska?) tak 
obeiążająco, że istnieje u- 
zasadnione podejrzenie, iż 
to on zamordował swą żonę. 
Wskutek tego osadzono go 
w więzieniu śledczem w By­
tomiu.
Osuwanie się góry Tumskiej 

w Płocku.
Z Płocka donoszą, że góra 

Tumska na przestrzeni od 
kościoła farnego do parowu 
Dobrzyńskiego, pękła, obsu­
nęła się i grozi zawaleniu 
domkom nadbrzeżnym, któ­
re mieszkańcy opuścili w 
popłochu.

Żona o dwóch mężach.
SOSNOWIEC. — Przed 

wojną rosyjsko-japońską 
mieszkanka osady Ksawery 
pod Sosnowcem, lat 24, wy­
szła za mąż za niejakiego 
Pałkę, mieszkańca Małobą- 
dza pod Będzinem i młodzi 
zamieszkali na Ksawerze. 
Zapasowego (rezerwistę) 
Pałkę po rozpoczęciu się 
wojny powołano na Daleki 
Wschód. Tam został ranio­
ny i dostał się do niewoli 
japońskiej, a przez dwa lata 
nie dawał wcale znać o so­
bie. Ponieważ wyszło rozpo­
rządzenie władzy wojsko­
wej, że jeżeli w przeciągu 
dwóch lat żona nie ma ża­
dnej wiadomości o życiu mę­
ża, może postarać się o me­
trykę śmierci jego i wejść 
w powtórne związki mał­
żeńskie, więc tak też żona 
zrobiła i wyszła powtórnie 
za mąż przed rokiem za nie­
jakiego Antoniego Machu- 
rę, lat 22, mieszkańca Ksa­
wery. W czwartek zeszłego 
tygodnia powrócił z niewoli 
japońskiej pierwszy mąż, 
Pałka i pszyszedł do żony, 
chcąc z nią razem zamie­
szkać. Pałkowa jednak nie 
chciała nawet słyszeć o po­

dobnej propozycyi i choć 
mąż pokazywał 800 rubli, 
za które możnaby kupić ka­
wał ziemi, oświadczyła sta­
nowczo, że woli drugiego 
męża, gdyż jest młodszy, 
zdrowszy i może daleko wię­
cej zarobić; Pałka zaś jest 
kaleką, stracił bowiem jed­
ną nogę na wojnie. Machu- 
ra, drugi mąż Pałkowej, 
stale przesiaduje za kratka­
mi więziennemi, gdyż ni­
gdzie nie pracuje, lecz tru­
dni się bandytyzmem; gdyż 
niedawno powrócił on z wię­
zienia piotrkowskiego i 
znów za napad i rabunki 
został aresztowany i osa­
dzony w areszcie będziń- 
skiem. Wobec takich fa­
któw pierwszemu mężowi 
nie pozostało nic innego, jak 
udać się do rodziny w Mo- 
łobądzu i przy niej zamie­
szkać, co też zrobił, rezy­
gnując z małżonką raz na 
zawsze.

Represye prasowe.
Skonfiskowano w War­

szawie drugi numer dzienni­
ka “Gazety wieczora ej ”, a 
w sobotę otrzymał wydawca 
i redaktor p. Dębicki zawia­
domienie, że na zasadzie 
rozporządzenia generał-gu- 
bernatora z dnia 20 b. m. 
wydawnictwo “Gazety Wie­
czornej” zostało zamknięte 
na czas nieograniczony.

Premium “Tygodnika II- 
lustrowanego ” na r. 1908, 
album artystyczne J. Ka­
mieńskiego p. t. “Duch re­
wolucjonista ’ ’ skonfiskowa­
no również z rozporządze­
nia Skałłona.

Na wokandzie IV depar­
tamentu kryminalnego war­
szawskiej Izby sądowej
znajdzie się sprawa
“Myśli Polskiej”. W spra­
wie tej chodzi o numer ty­
godnika z dnia, gdzie umie­
szczony był artykuł p. Igna­
cego Chrzanowskiego

“Pieśń wygnańca” z frag­
mentami utworów Niemce­
wicza. Przed sądem staną 
pp.. Ignacy Chrzanowski, 
redaktor i wydawca “Myśli 
Polskiej”, oraz Tadeusz 
Grużewski, kierownik lite­
racki wspomnianego pisma.

Niezwykła operacya.
JELENIOGÓRA. — Nie­

zwykłą operacyę wykonał 
chirurg tutejszy dr. Midel- 
dorf, na pewnej 16-letniej 
dziewczynce. W żywocie jej 
tuż pod żołądkiem utworzył 
się wielki wrzód. Po otwar­
ciu go znalazł w nim lekarz 
1410 jednocalowych gwoź­
dzi, 160 skrzywionych szpi­
lek, 70 zaostrzonych szpi­
lek, 7 główek od gwoździ i 
4 kawałki szkła. Wszystkie 
te przedmioty ważyły blisko 
dwa funty. Dziewczyna po­
siadająca tak szczególny 
apetyt, przebyła operacyą 
dobrze.
Wiadomości z Warszawy.

WARSZAWA. — Dzien­
niki donoszą, że stolicę bi­
skupią kielecką po ś. p. Ku­
lińskim obejmie proboszcz 
częstochowski ks. Lorento- 
wicz.

— “Gazeta codzienna” 
zawieszona poczęła wycho­
dzić jako “Gazeta wieczor­
na”.

— Były prezes zarządu 
Macierzy p. Osuchowski 
wystosował list do zarządu 
Stów, techników, w którym 
oświadcza, że z powodu wy­
jazdu na czas dłuższy z 
Warszawy nie należy nadal 
do grona członków Stowa­
rzyszenia. Wobec tego sąd 
honorowy, jaki miał się od­
być w Stowarzyszeniu tech­
ników w głośnej sprawie z 
p. Staweckim, nie dojdzie 
do skutku.

— Olbrzymi pożar wy­
buchł w fabryce Handkiego 
przy ul. Towarowej. Spło­
nął oddział fabryczny, zwa­
ny gwoździarnią. Szkoda 
wynosi około 100,000 rubli.

— “Gazeta wieczorna”, 
wychodząca w miejsce za­

wieszone j przez władzę ‘ ‘ Ga­
zety codziennej”, została 
skonfiskowana w obu wy­
daniach.

— Sąd wojenny skazał 
na śmierć włościan Karola 
Kopę, Juljusza Wolfa, Jana 
Dera i Mikołoja Podraszkę, 
oskarżonych o kilka napa­
dów bandyckich w Ostrow­
cu.

— Z Radomia donoszą, że 
wojsko i polieya obstawiły 
szereg domów przy ul. Lu­
belskiej i dokonało rewizyi. 
Aresztowano 33 osób.

Dokonano również rewi­
zyi w lokalach Stowarzysze­
nia kobiet pracujących i w 
mieszkaniu przewodniczą­
cej Wandy Górskiej. Nie 
aresztowano nikogo tylko 
opieczętowano księgi.

— Skazano na śmierć Bo­
lesława Slętaka za napad na 
monopol w*  Woli Życkiej.

— Odbył się tu pogrzeb 
Karola Jurkiewicza, był. 
profesora nauk przyrodni­
czych przy uniwersytecie 
warszawskim.

Wiadomości z Łodzi.
ŁÓDŹ. — Wynikł zatarg 

między robotnikami w prze­
myśle drzewnym a właści­
cielami warsztatów. Robotni­
cy uchwalili nie zgodzić się 
na propozycję fabrykantów 
co do przywrócenia 10 i pół 
godzinnego dnia roboczego i 
pracy akordowej, fabrykan­
ci zaś wypowiedzieli pracę 
w terminie 2-tygodniowvm. 
W tych dniach prawdopo­
dobnie będzie zamkniętych 
kilka fabryk i warsztatów 
stolarskich.

— We wsi pod Ozorko- 
wem wykryto skład broni. 
W kilku zagrodach znalezio­
no zakopane w ziemi rewol­
wery i naboje. Aresztowano 
15 włościan.

— Zdarzyły się tu dwa 
wypadki zabójstwa przez 
patrol. Mianowicie na ul. 
Błotniej zabił patrol robot­
nika Pletzkiego, który nie 
zatrzymał się na wezwanie. 
Na Bałutach zaś zabił patrol 
nieznanego człowieka, któ­
ry usiłował obrabować jego­
mościa, jadącego dorożką.

— Polieya i wojsko oto­
czyło lokal Związku zawodo­
wego robotników przemysłu 
włóknistego przy ul. Milszyn 
Dokonano w lokalu rewizyi, 
skonfiskowano papiery a 
lokal opieczętowano. Aresz­
towano prezesa Związku p. 
Golędzinowskiego, oraz 
czterech funkeyonarjuszy 
biurowych.

Szybka decyzya.
Radzimy każdemu być 

bardzo ostrożnym, kupując 
przedmiot do nowego uży­
tku, aż się dobrze zastano­
wi, czy stać go na przedmiot 
najlepszy, czy też zmuszo­
ny będzie zadowolić się naj- 
pośledniejszym towarem. 
Tylko w jednym wypadku 
oszczędność nie da się za­
stosować, a tym jest, kupu­
jąc lekarstwo. W nieporząd­
kach żołądka i kiszek, na­
sza decyzya jest bardzo 
szybką, ponieważ jest nam 
wiadomym — że żadne le­
karstwo nie zastąpi Trinera 
American Elixir of Bitter 
Wine. Powinniście pamię­
tać, że przyprowadzając 
trawienie do należnego sta­
nu działania, wasze zdrowie 
będzie całkowite. Jest to 
tak, że dziwić się należy, 
jak mogą niektórzy ludzie 
zaniedbywać utratę apety­
tu i niestrawność, wiedząc 
dobrze, że wszelkie takie 
niedomagania oddziaływają 
na cały organizm. Powinni 
oni zawsze użyć Trinera A- 
merican Elixir of Bitter 
Wine i to natychmiast. Do­
prowadzi ono trawienie do 
regularności, czystości i ła­
godności, oczyści krew, a 
czysta krew jest zdrowiem. 
W aptekach. Jos. Triner, 
616—622 So. Ashland ave., 
Chicago, Ill.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specjalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przerzło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi włóczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięozności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady ną bezpłatne a otwarte 1 pełne współ­
czucia Jego skuteczność w leczeniu jest dowie­
dziona przez setki podziękowań ed wdzięcznych

Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl o 
czenlo zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknąjlepszyml skutkami wszelkie CHO- 

. ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
1 gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
’ 1 leczy jo prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba-
> nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
1 zwłocznle pisać do niego O poradę, niech opiszo swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy 
' troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma POR ADĘ DARMO,
> czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
* lub niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT 1 DORADCA PRAWNY.

praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów. Zjedn. 
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­

jach, a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach udziela wszelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawno dokumentu wyrabia w 

różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych.

Adres: 801 F1ŁLMOR AVE., BUFFALO, N« Ï.

50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

••••••••••••••••••••••••• 
NIgDZWlEDZNIK • 

Nejlepsze lekarstwo na reumatyzm, ka-y 
Bzel I przeziębienie się, ból gardła, ból w® 
bokach, ból w piersiach i w żąłądku, uaA 
zesztywniały Kark, ból głowy, Katar IMa-X

Cena buteleczki 25 centów.
“Niedźwiedżnik“ można dostać u swego najbliż-W 

szego aptekarza. Jeżeli on nieme, on może zamó-^h 
wić dla Wa«. Gdyby on nie choiał tego zrobić mr^r 
wyszlemy Wam 4 buteleczki za $1.00 1 sami zapłaci- 
nir za ekspres. Spodziewam Mą. że gdy pan raz to 
lekarstwo spróbuję,będzie go polecał swoimi olegom 

Z szacunkiem (sept7]

C. Pavitt. •
v 21E.Centre St., Slienandoali, Pa. £•••••••••••••••••••••••a«

TANIE_I_DOBRE^ARMY.
Nowa kolej żelezna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje żelazne, 
a teraz mamy 8.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów 1 dużo ładnych wio­
sek, z któryhc za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz w pobli­
żu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w pobliżu kościo­
łów, z którego możno zrobić tauie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. .T. H0F LAND COMPANY,
SOBIEZSKI. WIS.

NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA.«
Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 

wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i studya.

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. < 
> Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali.

Wyleczony z cho­
roby nerek i żo­

łądka.

Jos. Nickel,
251 Cypres Ave., 

Johnstown Pa.

Wyleczony z ogól­
nego osłabienia i 

cierpienia wątroby.

Wyleczona radykalniez ka­
taru żołądka, bólu głowy 

bicia serca i braku apetytu.

Edward Jirsa,
Dorchester Nebr.

Michalina Modrowiecka.
45. 5th Str. Passaic N. J.

Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho­
roby, a Zwłaszcza objawiających się symptomów.

Wszystkie listy powinnj- być adresowane wprost do
Collins N.Y. Medical Institute

, _ ... -.Dr* K. Mlelke, Medical Director.
140 W. 34th St., New York, N. Y.
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JESZCZE
Wiadomością z Polski.

Zawalił się dom.
Z GŁUPCZYCKIEGO. W 

Liptyni, gdy rodzina pewne­
go chałupnika, który pra­
cuje w obwodzie przemy­
słowym, zasiadła tymi dnia­
mi do obiadu, usłyszała na­
gle żywy łomot i trzeszcze­
nie nad głowę.. Wszyscy od 
stołu w trwodze pobiegli do 
drzwi, a wtem też runął 
dom, cały się zawalił, grze­
biąc w rumowisku i gruzach 
wszystko, co było w mie­
szkaniu. Gdyby się dom był 
zawalił w chwili, gdy ro­
dzina była przy stole, nie 
chybnie byliby wszyscy zgi­
nęli.

Ciężkie nieszczęście.
ROZDZIEN .Stało się tu­

taj w pomieszkaniu hutni­
ka Gaszczyka przy ul. Se- 
denstr. nr. 27. Podczas gdy 
matka oddaliła się z domu 
a ojciec spał, bawiło się tro­
je dzieci w wieku od 3 do 6 
lat przy piecu butelką, w 
której znajdował się wi­
docznie łatwo zapalny płyn. 
Butelka eksplodowała a 
wszystkie .dzieci stanęły w 
płomieniach. Ojciec wstał i 
rzucił się natychmiast na 
ratunek dzieci, przyczem 
sam odniósł ciężkie popa­
rzenia. Przywołany natych­
miast lekarz nakazał umie­
szczenie dzieci w lazarecie. 
— O tern nieszczęściu dono­
szą jeszcze dalej co nastę­
puje: 6-letnia dziewczynka 
umarła wieczorem wskutek 
odniesionych poparzeń. 
Zresztą miało się nieszczę­
ście stać w następujący spo­
sób: Zmarła 6-letnia dzie­
wczyna zamierzała wznie­
cić ogień w piecu, a gdy się 
nie paliło, wzięła butelkę z 
naftą do pomocy. Nafta 
eksplozowała i zapaliła na 
dziewczynce ubranie. Od 
niej zapaliły się zaś ubrania 
na dwóch innych dzieciach. 
Jest nadzieja, że pozostałe 
dziewczyny i ojca zdoła się 
utrzymać przy życiu.

Walka bandytów z woj­
skiem.

Na Ksawerze w Sosnowcu 
ośmiu zamaskowanych i u- 
zbrojonych w rewolwery 
bandytów wpadło do miesz­
kania Lejbusia Erlicha, któ­
remu pod groźbą rewolwe­
rów zabrali 30 rubli, zdjęli z 
nóg buty i czapkę, córce zaś 
jego leżącej na łóżku, zdję­
li kolczyki, pierścionki i 
wyszli.

Później udali się do 
mieszkania handlującego 
węglem p. Henryka Zucho- 
wskiego i przyłożyli mu re­
wolwer do głowy. Widząc to 
żona podniosła alarm..

Bandyci pobili ją lufami 
rewolwerów, raniąc dotkli­
wie, zrabowali jej następ­
nie 200 rubli z kieszeni i 
wyszli.

Zawiadomiony o powyż- 
szem młodszy strażnik za­
brał z sobą 4 żołnierzy i 
udał się w pościg za ban­
dytami.

O godz. 12 w nocy spo­
strzegł on w domu na ce­
gielni Mędrzyżka światło i 
gwar, a podszedłszy bliżej 
ujrzał tam bandytów. Dom 
otoczono żołnierzami. Wów­
czas bandyci weszli na ko­
rytarz 2 piętra i poczęli 
strzelać; żołnierze również 
odpowiedzieli strzałami. 
Strzelanie trwało pół go­
dziny. Na odgłos zbiegło 
się więcej żołnierzy. Bandy­
tom wkrótce zabrakło na­
bojów, poczęli więc zeskaki­
wać z 2 piętra na podwórko. 
Jeden z nich złamał nogę, 
dwóch zaś zraniono w nogi 
i głowę kulami. Ostatecznie 
z 8 ujęto 7 bandytów, jeden 
zaś zdołał zbiedz.

W mieszkaniu znalezio­
no pieniądze skradzione, 
maski, rewolwery i inne 

przedmioty. Aresztowanych 
bandytów odprowadzono 
pod silną eskortą do aresz­
tu dąbrowskiego.

Dom strasznie podziura- 
wiono kulami.

Walka chłopów z ban­
dytami.

We wsi Juczków w po­
wiecie łaskim za Pabjanica- 
mi, kiedy mieszkańcy byli 
pogrążeni w śnie, rozległy 
się strzały i gwałtowne wzy­
wanie ratunku. Okazało się, 
że na dom miejscowego soł­
tysa napadli bandyci w licz­
bie 9. jak się później okaza­
ło, 5 z Łodzi a 4 z Pabjanic. 
Banda osaczywszy zagrodę 
sołtysa, zaczęła dobijać się 
do mieszkania. Sołtys, nie 
zważając na przeważającą 
siłę strony przeciwnej, 
schwycił fuzyę, wszedł na 
górę i zaczął prażyć ogniem 
napastników'. Na strzały 
sołtysa bandyci odpowie­
dzieli strzałami z rewolwe­
rów', ale strzały ich nie mo­
gły dosięgnąć dobrze ukry­
tego sołtysa, który sypał na 
bandytów’ gradem ołowiu. 
Po kilku minutach strzela­
niny trzech rannych bandy­
tów usunęło się na bok. 
Nagle ze wszech stron po­
częto biedź na pomoc . 
Bandyci, wzięci w dwa o- 
gnie, zarządzili odwrót i 
ostrzeliwając się ciągle, po­
częli co sił uciekać w stronę 
rzeczki Dobrzanki. Chłopi, 
jedni pieszo, drudzy konno, 
uzbrojeni już to w fuzyę, 
już to w widły, drągi i cepy, 
ścigali bandytów bez wy­
tchnienia. Wreszcie ranni 
bandyci zaczęli padać i zwy­
cięstwa chłopów' stawało się 
coraz wddoczniejszem. Uję­
to 5 bandytów. Reszta zdo­
łała przebyć rzeczkę wpław' 
i umknęła. Ujętych bandy­
tów’ oddano w ręce policyi. 
Osadzono ich tymczasowo w 
areszcie.
Policya rosyjska a golarze.

W Rosyi wydano rozkaz, 
golarzom, że jeżeli ktoś 
chce sobie dać zgolić brodę 
lub wąsy, musi być nie tyl­
ko osobiście znany golarzo­
wi, ale musi dać na piśmie, 
że ma zamiar i chce, żeby 
mu postrzyżono brodę lub 
zgolono wąsy. Chodzi tu o 
rozporządzenie policyjne, 
mocą którego golarze peter­
sburscy i moskiewscy są zo­
bowiązani dać znać policyi, 
jeżeli ktoś kazał się zgolić, a 
zatem.... chciał się niejako 
maskować. Pisze o tem 
“Slovenec”, najpoważniej­
szy słowieński dziennik po­
lityczny, podnosząc, że prze­
pis taki, gdzieindziej cu­
daczny, jest jednak w Rosyi 
zupełnie zrozumiały.
Bojkot robotników polskich 

przez kolonizacyę.
We wsi Suchylas pod Po­

znaniem zamyślał posiedzi- 
ciel gospodarstwa p. Blie- 
se (Niemiec) na swym grun­
cie położonym we wsi pobu­
dować dom dla komorników, 
aby w czasie żniw mieć ro­
botników’. Władza udzieliła 
pozwolenia budowlanego 
pod warunkiem, że gospo­
darstwa wraz z powyższym 
domem nie wolno nigdy Po­
lakowi sprzedać i zastrzeże­
nie to ma być hipoteczne za- 
pisanem... W razie sprzeda­
ży Polakowi płaci p. Bliese 
15 procent ceny sprzedaży 
jako karę dla kolonizacyi. 
Pan Bliese z ciężkiem ser­
cem zgodził się na powyż­
sze warunki. Gdy już zwiózł 
piasek i zakupił cegłę, do­
niosła władza, że jeszcze 
ma nowy warunek podpi­
sać i to: że nie wolno mu w 
domu tym mieszkań polskim 
robotnikom wydzierżawiać. 
Na ten warunek p. Bliese 
zgodzić się nie chciał i nie 
mógł, bo powiada: skąd 
wziąć niemieckich robotni­
ków? — i odstąpił od budo­
wli.

Nieszczęście.
ZE STRZELECKIEGO. 

Duże nieszczęście zdarzyło 
się tymi dniami w domu za­
wiadowcy huty p. Zolnera w 
Kolonowskiej. Służąca Jó­
zefa Dreja siedziała tam pod 
lampą, zawieszona u sufitu, 
i była zatrudniona jakąś ro­
botą ręczną. Nagle lampa 
spadła na nią. Nafta się za­
paliła i oblała dziewczynę, 
która też wnet zamieniła 
się w słup żywo goreją­
cych płomieni. Nieszczęśli­
wa wybiegła do ogródka i 
walała się po ziemi, by pło­
mienie ugasić. Nadeszła też 
niebawem pomoc. A dzie­
wczyna była już strasznie 
poparzona. Odstawiono ją 
do lazaretu Zawadzkie, ale 
tam lekarze wątpią o utrzy­
maniu jej przy życiu. 
Wyśledzona banda złodziej­

ska.
W -roku 1906 grasowała 

w Katowicach i innych mia­
stach śląskich banda zło­
dziei. Odwiedzali oni główne 
mieszkania tych, którzy 
udali się na letnie mieszka­
nia. Długi czas złodziei nie 
można było wytropić. Przed 
niejakim czasem policya 
kryminalna aresztowała po­
dejrzanego mężczyznę, któ­
ry jest bratem jednego z 
przywódców bandy złodziej­
skiej. Przed kilku dniami 
dwaj policyanci kryminalni 
aresztowali całą bandę 
Złodzieje okradli letników z 
majątku, przedstawiające­
go ogólną wartość 200,000 
marek. Banda postępowała 
w następujący sposób: Na­
lepiali oni na dziurki od klu­
cza w drzwiach kurytarzo- 
wych w sposób niepodpada- 
jący kawałek papieru. Po 
pewnym czasie znowu wra­
cali. Gdy papier był nie­
tknięty byli pewni, że mie­
szkańców nie ma w domu 
zabierali się do grabieży.
Prześladowanie księży pol­

skich.
Z Wilna donoszą: Prze­

śladowania księży polskich 
nie tylko nie ustają, ale 
stają się coraz okrutniejsze. 
Ks. Józefa Borodzicza, pro­
boszcza z Sobotnik, skazano 
na 3 lata na wygnanie i wy­
wieziono przez żandarmów 
do Jarosławia, a tak nagle, 
że nietylko nie pozwolono 
mu na uregulowanie intere­
sów, ale nawet na zapako­
wanie się do drogi, zaś ks. 
Bolesława Koma, probo­
szcza z Holszan, wywieziono 
również na 3 lata do guber­
ni hostromskiej. Obie osie­
rocone parafie są w tem 
smutnem położeniu, że z 
powodu usunięcia ks. bisku­
pa Roppa niema władzy du­
chownej, któraby mogła u- 
stanowić nowych duszpaste­
rzy.

Boże zbaw Prusy!
Izba karna w Krotoszynie 

skazała jednego z polskich 
zegarmistrzów na 30 mk. 
kary za napisanie na brosz­
kach i szpilkach krawato­
wych “Boże zbaw Polskę”. 
Jedna z gazet niemieckich 
miejscowych radzi wobec te­
go przedsiębiorcom Pola­
kom, aby umieszczali lepiej 
napisy “Boże zbaw Prusy”, 
gdyż żaden kraj, w obecnej 
chwili nie znajduje się w 
większej potrzebie błagać 
Boga o pomoc jak Prusy.

Bracia syamscy.
W Strzelce kanaliście są­

dowemu Teichmanowi uro­
dziły się bliźnięta, które ze 
sobą na krzyż były zrośnię­
te. Miejscowi lekarze dr. 
Głos wysłał bliźnięta <io 
Wrocławia, celem zbadania 
tego wybryku natury.

Straszna zabawka.
PSZCZYNA. — W Grani­

cy po stronie austryaskiej 
bawił się 18-letni syn urzęd­
nika kolejowego Hurty 
rewolwerem ojca, nie wie­

dząc, że jest nabity. Naraz 
padł strzał i kula ugodziła 
chłopca w brzuch. Gdy nad­
biegła matka, chciał młod­
szy brat jej pokazać, w jaki 
sposób stało się nieszczęście, 
i wtenczas padł drugi strzał 
i drugi chłopczyk padł na 
ziemię, ugodzony kulą w 
brzuch. Rannych odwiezio­
no do Krakowa, lecz w dro­
dze jeden chłopczyk skonał.

Zgon weterana 1830 r.
W Paryżu zmarł, prze­

żywszy 103 lat ostatni uczest­
nik wojny polsko-rosyjskiej 
w 1830—31 r., kawaler orde­
ru Virtuti militari, śp. Józef 
Maryan Kownacki. W osta­
tnim okresie życia, gdy po- 
wymierali wszyscy towarzy­
sze broni, przyjaciele i bliż­
si i dalsi znajomi, pozostał 
sam jeden, nieznany już i 
obcy współczesnemu poko­
leniu, opuszczony i w niedo­
statku. Kilka tylko roda­
ków, którzy wiedzieli o cho­
robie i zgonie ostatniego we­
terana polskiego z 1830 r., 
odprowadziło zwłoki czci­
godnego starca na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Zły język.
Zły język jednej z kumo­

szek narobił już w pewnej 
wsi nie mało kłopotu mię­
dzy ludźmi. Jedna postano­
wiła zemścić się na zniena­
widzonej. Kumoszka sie­
działa raz w towarzystwie 
innych, gdy w tem przynio­
sła jej dziewczyna z poczty 
pudełko do niej adresowa­
ne. — “Ach”! zawołała ko­
bieta, “pewnie co ładnego”!

Całe towarzystwo zainte­
resowało się tą przesyłką. 
Adresatka z niecierpliwo­
ścią otworzyła pudełko i 
oczom wszystkich ukazał 
się — olbrzymi język kro­
wi. Leżała przy nim karte­
czka następnej treści: “Po­
nieważ za często używasz 
swego języka, zachodzi oba­
wa że zedrzesz go wkrótce. 
Byłoby to wielką stratą dla 
waszego towarzystwa baj- 
czarskiego, więc ośmielam 
się w uznaniu zasług twoich, 
przesłać ci ten wspaniały 
instrument obmowy”.

Niema na świecie takiej 
świni.

Do zamożnego farmera 
przyjechała w odwiedziny 
przyjaciółka jego żony, tak­
że właścicielka farmy.

Farmer chcąc się pochwa­
lić gospodarstwem, oprowa­
dzał przybyłą po całem go­
spodarstwie, pokazując jej 
krowy, chwali się końmi, 
psami, kurami. Nareszcie 
oboje zaglądają do chlewów, 
gdzie tuczą się okazy bezro- 
gich potwornej wielkości.

— Istotnie wspaniałe oka­
zy — odpowiada przybyła, 
ale przyznam się, ze u mnie 
są większe. Mam jedną świ­
nię tej wielkości co pan!

— Ależ to niemożliwe — 
obrusza się farmer. —Takiej 
świni jak ja, niema na ca­
łym świecie.

Ulubione orzeźwienie.
Ci którzy czują potrzebę 

środka orzeźwiającego, 
znajdą pewne wypróbowa­
ne lekarstwo w Severy Żo­
łądkowy Bitters. Ten ulu­
biony tonik łagodnie lecz 
efektualnie wyprowadza 
wszystkie żołądkowe nie­
dokładności, obudzą apetyt, 
przyprowadza wszelkie 
funkeye organa trawiące 
w harmonijnej akcyi i 
wzmacnia • cały system. 
Spróbuj go, a przekonasz 
się. Butelki po 50 centów i 
$1.00. Zapytaj o niego wa­
szego aptekarza, a jeżeli nie 
będzie miał go, to napisz do 
nas. Po odebraniu $5.00., 
poślemy wam sześć wiel­
kich butelek, expresem, 
przesyłkę opłaconą. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

$20 Watch for $5.45This

Z eleganckim damskim luo męskim łaficu- 
esklem. Pt myśl: Największa podziw ająca Mer­
ta kiedykolwiek roniona! V yelai e na naszą 
odpowiedz alnołć. Motecie obejrzeć go na ex­
press ofiaie. Porównaj z zegarkiem cztery ra­
zy tvle kosztującym przeczytaj gwarancję — 
i jeżeli zegarek Jest takim Jakim Kądzilhicle, 
zapłaćcie agentowi ekspresowemu $5.45 i koszta 
przesyłki. Jeżel nie jest tak jak twierdzimy, 
to m jżecie go wrócić Nit i łac cie zarobku han* 
dlarakiego, aprztdałemy wpro*t z fabryki z po­
wodu eprzedarzy ogromnej Ilości mottiny ten 
zegarek ofiarować za cenę, o trzecią część ce­
ny sprzedawanej przez handlarzy t.j. $20.00.

THE EVINGTON WATCH
Koperta I Werk Gwarentowasy Na 20 Lat. Ró­
wna się w wyglądzie do zegarza złotego, drogo 
wyrab'ane, czysto złotem ręką grawlrowane 
pokryta koperta; werk * rubinowymi kamienia­
mi, płatowany, duat-ban, patentowany regu- 
l»tor, emallcwany cyferblat, dob ze wypróbowa 
ny 1 regulowany nim wyjdzie z fabryki. Nie 
kosztuje was c. nta przekonać się czy Jest ze­
garkiem który żądasz Napisz swoje nazwisko, 
adres 1 express < fie, a poślemy wam zaraz ze 
garek do oberzenla - czemu nie pieać dzis aJY

SPfiCYALNA OFERTA! Jeżeli ob falujesz 6 
zegarków to pośhmy wem Jeden zerarsk i łafc- 
cuszkdhrno 7 zegarków za $3t.7u i JeZeli 
przyślerz od razu pieniądze to poślemy obsta- 
lunek pocztę reglsfowany i przeeUkę sami o- 
płaeimy. To znaczy fe oszczędzicie 50c lub 
więcej na każdym zegarku.

NATIONAL CONSOLIDATED WATCH CO. 
Dept 429 Chicago, Ill

O 17 kamieniach 
zegarek kolejowy. 
Piękny na 25 lat złotem na- 
pełniany zegarek myśliwska 
kopetra. najlepszy, najpun­
ktualniejszy i najplękniej- 

zegarek za tę cenę. Do- 
wykonany. pięknie gra- 

wirowany 1 werk z pięknemi 
kamieniami. Gwarantowany 
na 20 lat. Trzonkiem nakrę­
cany 1 nastawiany, rozmiar 

dla mężczyzn i kobiet. Specyalnie przeznaczony 
dla kolejarzy którzy potrzebują dobrego zegar­
ka. Dajemy watu sposobność zbadania tego ze­
garka, posyłając go wam <’ O. I>. $5 75 i kosz­
ta przesyłki na każdy adres z przywilejem do­
kładnego zbadania. Kto kupi sześć otrzyma dam­
ski lub męski zeaarek darmo i łańcuszek darmo 
z każdvin zegarkiem I’. A. FRETEK A CO , 
52 DEARBOBK st. Chicago, Ul. (may.15)

DLA ZABAWY I ROZRYWKI!
Fałszywe pieniądze, Sto Dola- 

rówki (stówki) wyglądają jak 
prawdziwe Banknoty. Można nie­
jednego figla niemi spłatać, może 
się do syta naśmiać! Można ucho­
dzić za bogacza nosząc paczkę 
tych pieniędzy w kieszeni. Bardzo 
pożądane do teatrów Amatorskich 
cena za paczkę (10 stówek) 25 
centów, 4 paczki za 50 centów, 10 
paczek za $1, 2c na przesyłkę. Ra­
zem posyłamy katalog innych 
naszych rzeczy. Piszcie dziś, adres. 
Kopernick Introduction Co., ... 
Drawer A, Westfield, Mass. (16)

BACZNOŚĆ RODACY!!! BACZNOŚĆ BRACIA!!! 

Czytajcie nasze ogłoszenie! Chwytajcie nasze rady!
F»jt,' Kom paniczny jakby na nowo się rozpoczął! Szyfkarty do kraju 

bardzo tanie!

$21 TYLKO U NAS KOSZTUJE SZYFKARTA DO KRAJU! $21
Kto ma rozum niech się nie da oszukać! Czasy w Ameryce coraz widać 

gorsze! Masa Rodaków pojedzie do krajul Nie przepłacajcie zatem ceny 
szyfkart! Szkoda każdego centa! Nie jedźcie ani do agentów miejscowych 
(bo w Nowym Yorku zapłacicie darmo za każdy krok jak za spanie, bagaż, 
prowadzenie na szyf itd.) ani nie jedźcie od małych pokątnych agentów bo 
będziecie wyzyskiwani! w tem dość doświadczenia i widzimy jak rabują 
Rodaków! Jedźcie przeż nas, a ręczymy z-a wygody, zadowolnienia i 
najstarajniejszą obsługę! Unas szyfkarta do kraju kosztuje tylko te 21 doi. 
przez wodę! Nic więcej od nikogo nie żądamy! To co inny agent chce na 
Was zarobić, to my Wam Samym dajemy i dlatego nasze ceny tańsze jak 
wszędzie- Wybraliśmy specyalnie dla Was najszybsze ezpresowe szyfy jakie 
w następujących dniach odchodzić będą: te terminy są: Zważcie na czas! 
Jedźcie na jeden z tych tylko dni!
na 11. 22 i na 23 kwietnia -- na 2, 7, 21 i na 27 maja i na 4 i na 10 czerwca

Kto w jeden z tych dni od nas odjedzie ten płaci za szyfkartę TYLKO 
21 dolary! Nikt nie pożałuje! Zamawiajcie u nas zaraz miejsca! Posyłajcie 
po 3 dolary zadatku wprost na nasz adres!- Podziękujecie jak inni co już 
jechali od nas! Czytajcie listy dziękczynne od Rodaków! Mamy takich listów 
setki ale dla dowodu tylko trzy tu przytaczamy. Osobne pokoje dla familii 
lub co 3 — 4 osób! U nas wygodny nocleg! Sami czeku jemy każdemu bagaż 
do miejsca celu! Bezpłatnie robimy wszystko co możemy! Chcemy waszego 
zadowolenia! Czytajcie zatem te listy:

Oszmiany, gub. Wilno, dnia 10 stycznia, 1908.
Czcigodny Panie Herz! — Ja i moja familia piszemy do Pana z uczuciem 

wdzięczności za nasz jak najstaranniejszy odjazd z dnia 25 grudnia. Wybra­
liśmy ten termin w gazecie i nie zawiedliśmy się. Zajechaliśmy szczęśliwie 
do kraju i w 8 dniu ląd już ujrzeliśmy. Szczególnie moje dzieci czuły się 
szczęśliwymi na szyfie bo było dość tam wygód, przyjemności i wszystkiego 
podostatkiem. Będę wdzięczny do zgonu. Z najniższym ukłonem

Kazimierz Romanowski i familia. 
Twierdza poczta Frysztak, Galicya, dnia 25 stycznia, 1908.

Drogi Panie Herz! — Gdy odjechałem od pana przyrzekłem list napi­
sać i też słowo dotrzymuję. Muszę otwarcie wyznać, że co czytałem o Panu w 
gazecie to się co do joty spełniło. Z głębi serca życzę każdemu tylko przez Pana 
jechać. Traktował Pan mnie w Nowym Yorku u siebie jak brata. Wszyscy 
byliśmy jak w domu u Pana. Nie mieliśmy żadnych wydatków. Dziękujemy 
za prezenta a najbardziej za dobry szyf. Będę za to gorąco Pana polecał 
wszystkim znajomym moim w Ameryce. Proszę list mój ogłosić w gazecie.

Z uległym szacunkiem, Józef Wawrzkiewicz.
List od Rodaków w podróży dalej do kraju. Berlin dnia 8 lutego, 1908.
Przeszło 80 osb czeka nas tu na dypie w Berlinie na pociąg by dalej odje­

chać do domu. Wszyscy odjechaliśmy od Pana a ponieważ spełniło się wszystko 
co o Panu czytaliśmy i co Pan nam osobiście przyrzekł dlatego wszyscy 
będąc stanowczo zadowoleni piszemy ten list do Pana z prośbą, by go umieścić 
w gazecie największej inajlepszej * * Gazecie Polskiej”. Treść naszego listu 
taka: “Rodacy! Jeśli chcecie tanio, szybko, wygodnie i jak ludzie jechać do 
kraju to róbcie tak jak my zrobili. JEDZCIE TYLKO NA PANA IZYDORA 
HERCA, bankiera z Nowego Yorku! Zapłaciliśmy tę samą cenę jaka w gazecie 
była. Byliśmy u niego jak we własnym domu. Dał on nam wszystko w po­
rządku. Nic nie płaciliśmy ekstra. Jechaliśmy tylko blisko 8 dni. Nigdzie 
żadnej dopłaty nie było. Składamy mu wszyscy Staropolskie Słowo “Bóg 
Zapłać”. Udajcie się do niego, a podziękujecie jak i my.

W imieniu wszystkich nas Paweł Fergin.
Sprowadzamy też Rodaków z kraju po cenach najtańszych, najuczciw­

szych i na najlepszych szyfach! Opieka nad pasażerami w całej ich drodze.
Wysyłamy pieniądze do kraju co drugi dzień przez pocztę—ręczymy za 

każdy cent i za doręczeniem w 10 dniach! Wraz z pokwitowaniem dajemy war­
tościowy kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka! Piszcie 
o kataog prezentów!

Pytamy się: Kto ma kłopoty wojskowe! (o kontrole, ćwiczenia lub asen­
terunki)! Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć! Kto ma spadki 
odebrać! Kto ma proces o grunt! Kto potrzebuje pełnomocnictwa (dowiere- 
mności), kontraktu kupna i sprzedaży! Kto chce przez konsulat coś wykonać! 
Dokumenty wystawić, legalizować! Kto szuka porady w czemkolwiek! Piszcie 
zaraz do nas. Pamiętajcie nasz adres: Izydor Herc, bankier i notaryusz,

2 Carslisle st., New York, N. Y.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkum, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno­
ści, bolesnej lnb braku regularności, upła- 
wsch, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach niewieścich 1 przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia ałabości.

Przyjmujemy także akuszerki do nauki. 
Ścisła dyskrecja zapewniona.

Marya A. Statkiewicz,
626 Milwaukee Ave., Chicago. 

Tel w mieszkaniu: Monroe 1808.

HRZYbLlJCIE NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POL ’ONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozm-ar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu­
cze, niklowe okuie rogi L klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko K5.2S.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do 820.oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłką. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ill

Tysiączne rodziny są ubezpieczone od wszelkich chorób przez to, że mają w 
domu szafkę z Lekarstwami Familijne mi Severy.

Zubożona, słaba, zepsuta krew oznacza chorobę. Czysta, gęsta, czer­
wona krew oznacza zdrowie. Jeżeli krew twoja jest zepsuta—jesteś nara­
żony na zapadnięcie na jakąkolwiek zaraźliwą lub zakaźną chorobę. Zepsu­
ta krew, to znaczy: wrzodzianki, wągliki, egzema, pryszcze; to są jej 
przejawy zewnętrzne. Lecz zepsuta krew zna zy także: wodna puchlina 
gorączki przewlekłe, choroba raku, suchoty, czyli gruźlica—bo te choro­
by również nieczystej krwi są następstwem. Jeżeli chcesz być zdrów, u- 
trzymuj krew w’ stanie silnym i czystym, aby ten płyn życiodajny mógł 
roznosić zdrowie po całym organizmie, aż do końców paley. W tym celu 
używaj

Do W. F. Severa Co.— Panowie! Cierpiałem na silne zanieczy­
szczenie krwi, które powodowało nieprzyjemne wysypki i swędzienia na 
szczenię krwi, które powodowało nieprzyjemne wysypki i swędzenia na 
wyleczony. Severy Czyściciel Krwi jest najlepszem lekarstwem na krew, 
o jakiem kiedykolwiek zdarzyło mnie się dyszeć. Jak najchętniej polecać 
je będę mym znajomym. Z uszanowaniem,

ŁUKASZ WOLANSKI, LEETSDALE, PA.

Jest to pewne i wypróbowane lekarstwo, które działa bezpośrednio na 
krew oczyszcza ją ze wszystkich naleciałości, odżywia, odnawia i wzma­
cnia. Roznosi zdrowie i siłę po całym organizmie. Cena $1.00.

Czyściciela Krwi

KUPIĆ MOŻNA W KAŻDEJ APTECE,
Źijdaj koniecznie “SEVERY”.

Powstrzymaj ten kaszel!
Nie lekceważ sobie kasztu. Usuń go, zanim 
przyczepił się do ciebie na dobre.

Severy Balsam na Płuca.

łagodzi rozdrażnienie rurek oskrzelowych, roz­
cieńcza i wydala flegmę, a przez to powoduje 
rychłe i zupełne wyzdrowienie. Cena 25 i 50 c.

Bądź młodym!
Wszystko jedno ile razy obchodziłeś rocznicę 
urodzin — możesz być młodym jeżeli będziesz 
odnawiał siłę i rzeźkóść za pomocą

Severy Balsamu życia-
Ten znakomity środek wzmacniający odnawia 
apetyt, przywraca siły, wytwarza nową krew 
i dodaje nowego życia. Cena 75 centów.

Wywichnięcia i Wytężenia.
Nic tak prędko nie przyniesie ulgi, jak

Severy Olej św. Gotharda.
Wcierai go obficie, a potem rób okłady z gorą­
cej flaneli. Severy Olej ów. Gotharda leczy z 
bólu krzyża, z bólu wynikającego z natężenia 
mięśni i wogóle ze wszelkich bólów lub zeszty­
wnień. Cena 50 centów.

Ładna cera.
Utrzymuj cerę świeżą i czystą przez użycie

Severy Mydlą Lezzniczego Skórnego.
Ono usuwa wysypki i pryszcze, nadaje skórze 
miękkość i gładkość aksamitu. Od tego mydła 
policzki nabierają miękkiego połysku, a cera 
poprawia się znacznie. Cena 25 centów.

LEKARSKA PORADA DARMO.

W. F. Severa Co. “WT“
O
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Nąjstarsze czasopismo polskie w Ameryce.

TFycAodH to czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZMA:
Stanach Zjedn., f!.oo

W Europie, Ameryce Środkowej sPocudntowej, 
Azyi, Afryce, Australii.............................. $3.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wrnoeząo <*dnego  cala druku na jeden raz 
50 centów at<puie połowę ceuy.

WYSZUKIWAŃ rA na jeden raz iak i ogłoszenia 
o zało2eniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać str — <ree i dołączyć 10c (w zna­
czkach p na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście reffistrowanym. 
Kwoty niZsze od dolara można przesyłać w 
znaczkach poczt/-*-  • *.

R^koplSf. nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYN1EW1CZ, 

532 Noble st., Chicago, III.

TELEFON MONROE 1256.

Pierwsza KnlęKarnla «-oluka w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 10v0 
dzieł i dziełek własnego wydania i narkładu.

CHICAGO, 111. 16 Kwietnia, 1908.

Alleluja!
Alleluja! biją dzwony 

W cudowną godzinę, 
Rozgłaszają na wsze strony 

Wesołą nowinę.

Zmartwychwstaje prawda święta, 
Dla całego świata,

Pokruszone grzechów pęta, 
Z serc modlitwa wzlata...

O Baranku miłościwy! 
Odmień serca ludzi,

Niech miłości głos prawdziwy 
Miłość bratnią wzbudzi.

Sprawiedlwość zaszczep w serca, 
Boski Sędzio świata!

Niech krzywdziciel, przeniewierca 
W bliźnim uzna brata.

Niech uderzą wszystkie dzwony 
W cudowną godzinę,

Niech rozgłoszą na wsze strony 
Wesołą nowinę.

W noc Wyzwolenia.
(Z wspomnień wojny rusko- 

japońskiej)
Za olbrzymim odłamem skały, u 

wejścia do przepaścistego wąwo- 
wozu, stoi żołnierz moskiewski na 
warcie. W bladych promieniach 
księżyca dostrzedz można zniszczo­
ny szyniel, twarz wynędzniała, 
włos jasny, oczy czarne zamglone, 
w których chwilami zapalają się 
iskry, a z całej postaci wieje bez­
graniczne zgnębienie.

Wzrok młodzieńca błądzi smu­
tnie po okolicy pustej, dzikiej, u- 
sianej złomami granitowych skał, 
rzuconych bezładnie, jakby ów 
djabeł. któremu Pan Bóg kazał za 
karę nosie w olbrzymim worku ka­
mienie i rozmieszać je po kuli 
ziemskiej, zbuntował się nagle i 
rzucił swój ciężar w tern miejscu. 
(Legenda ludowa bułgarska, po­
wstania Bałkan u. )

Młodzieniec to obserwuje skały 
rysujące się w smugach świetl­
nych. to podnosi wzrok na ciemny 
szafir nieba, po którym płynie 
srebrzysty księżyc — wytęża li­
cho, jakby chciał złowić najlżej­
sze szmery, które drgają w powie­
trzu. a po jego bladych ustach pod 
jasnym wąsem przewija się u- 
śmiech gorzki.

Wspiera się na karabinie szep­
cząc :

— O! gorzka, straszna ironio — 
ja Polak duszą i sercem stoję na 
warcie, pilnując spoczynku śmier­
telnego wroga — ja Polak mam 
się bić z wrogiem, wrogów mej Oj­
czyzny — czy piekło mogłoby wy­
myślić gorsze męki?!

Przodkowie moi wszyscy wal­
czyli z Moskalami — a ja — w ich 
szeregach stoję!....

Pamiętam dobrze te podobizny 
pradziadów, jeden miał bliznę na 
policzku, drugi szramę na czole, 
zdobyte na polach łgania. Ostro­
łęki. Grochowa — innych prochy 
leżą w obcej ziemi; — dziad mój, 
prawda nie rodzony, ale wujeczny, 
za spiski przeciw Moskalom, był 
skazany na 14 lat... Ojciec mój, 
który nas tak wcześnie odszedł, o! 
tego tak dobrze pamiętam, gdy 
pacholęciem, siedząc na jego kola­
nach, dotykałem paluszkiem sze­
rokiej blizny na czole i pytałem: 
“tatusiu to bobo?” — Wtedy oj­
ciec uśmiechnął się rzewnie odpo­
wiedział: “nie dziecko, tę bliznę 
zarobiłem pod Żyżynem w obro­
nie ukochanej Ojczyzny”. — Pa­
miętam. jak nam często opowiadał 
o tych kilkunastu miesiącach ży­
cia w lasach — o tvch noclegach, 
gdy o głodzie i chłodzie po kilku 
dniach i nocach niepokojenia wro­
ga. padali znużeni na śnieg, lub 

błoto z ręką na broni, aby choć 
przez parę godzin pokrzepić ciało 
snem kamiennym — o tern, z jaką 
radością witano ich wszędzie, jak 
serdecznie ich podejmowano, jakie 
nadzieje ożywiały wszystkich!....

A potem — potem — więzienia, 
wygnania, szubienice... a ja ich po­
tomek tu, w armji wroga!...

Blizko pół wieku minęło od tej 
heroicznej walki ojców naszych — 
dwa pokolenia nowe wyrosły — 
dlaczego nie pracowano, aby uświa­
domić masy — dlaczego każdego 
Polaka nie wychowywano tak. a- 
byśmy w danej chwili skruszyli 
kajdany i zdławili śmiertelnego 
wroga...

Lecz dziś z każdej kropli krwi, 
która tu wsiąknie w tę ziemię, z 
każdej kostki, która tu zostanie — 
tam, u nas, w Polsce powstaną 
mściciele!....

Przedtem, nim mnie tu zabrano, 
powinienem był uciec... chciałem... 
nie mogłem.... obowiązki dla małe­
go rodzeństwa, dla tych biednych 
sierót przykuły mnie materjalnie, 
miałem nadzieję do ostatniej chwi­
li, że los oszczędzi mi tego kielicha 
goryczy!... tego piekła za życia....

Dotąd pułk nasz nie był w ogniu, 
ciągle się cofamy i z mojej ręki ani 
jeden z tych walecznych Japończy­
ków nie poległ. — I bić się nie bę­
dę — gdy przyjdzie do walki, rzu­
cę broń — wiem, że kula mnie nie 
minie.... lecz zabić mi się samemu 
nie wolno!., dla tych jasnych głó­
wek rodzeństwa... dla Ojczyzny, 
której synowie powinni pracować, 
by rozkuć kajdany...

Pochylił głowę w ciężkiej, boles­
nej zadumie, potem wzniósł oczy 
ku błękitom, które niknęły w za­
wrotnej wysokości, śledząc bieg 
księżyca.

— O! żebym mógł przesłać na 
twych promieniach choć jedno sło­
wo wieści do ukochanych... zazdro­
szczę ci — ty ich widujesz codzien­
nie i dzisiaj... — A dzisiaj — to 
noc Wielkanocna — dziś we wszy­
stkich polskich świątyniach za­
brzmi wesoła pieśń zmartwych­
wstania....

Zmartwychwstanie!.... a my tu, 
na polu śmierci....

Naraz wytęży ucho.
— Jaka dziwna ta kraina, zda 

się, że każda skała, każdy kamień 
żyje, — jakieś szmery — głosy — 
a jednak to pustynia — według o- 
statniej wieści, Japończycy daleko.

I znowu się zadumał.
— Kochani moi, jak ciężki ten 

dzień Zmartwychwstania Pańskie­
go mieć będziecie! — i nie tylko 
oni — cała Polska — dziesiątki 
tysięcy jej synów tutaj poległo — 
rannych — lub męczonych w sze­
regach — tak, męczonych moralnie 
i fizycznie — od dwóch dni nic w 
ustach nie miałem — trzy dni i no­
ce oka nie zamknąłem. Gdyby choć 
godzinę snu mi dano...

Potarł czoło, chwytając świeże 
nocne powietrze spieczonemi 
usty.

— Tak dawno nie miałem od 
moich ukochanych wieści! — czy 
ja ich kiedy zobaczę?... czy ujrzę 
jeszcze te miejsca, w których mło­
dzieńcze lata mi przeszły?.. To 
miasto źyjące podwójnem życiem, 
napozór lekkie, wesołe a w głębi 
poważne, zastanawiające się, a 
nawet bardzo — bardzo smutne... 
A te świątynie Pańskie staroda­
wne. jak mi sa drogie... Widzę u 
wejścia do świątyni tę postać 
Chrystusa, na balustradzie scho­
dów pochyloną pod ciężarem 
krzyża — ile w niej bólu, rezy- 
gnacyi i miłości zarazem., idąc do 
szkoły zawsze tam stawałem, choć 
na chwilę, aby w tej postaci za­
czerpnąć siły do walki w szkole z 
wrogim nam językiem; często i 
potem zgnębiony, szukałem otu­
chy i odwagi u stóp Tego, który 
za nas cierpiał. — A jak cudo­
wnie — tajemniczo ta postać Bo­
ga człowieka wygląda w nocy z 
tą. u stóp swoich, kolorową latar­
nią. która zaledwie rozprasza 
mroki... wtedy postać Chrystusa 
rosła, olbrzymiała, (unosiła się, 
jakby chciała błogosławić temu 
sercu Polski, tej naszej ukocha­
nej Warszawie....

Ileż to razy stawałem zapatrzo­
ny w tę tw*arz  bezmiernie smutną
— zdawało mi się wtedy, że z 
tych ust płyną modły za ten nie­
szczęsny naród, który przeszło 
od wieku upada pod ciężarem 
krzyża.

Nagle drgnął — wytężył ucho... 
•w- I znowu jakieś szelesty — 

dziwne odgłosy, jakby za każdym 
odłamem skały był ktoś ukryty
— a może to Japończycy. — O!
— gdyby teraz nadeszli!..

Nie... nie to odgłos dzwonów 
słyszę, zwołujący wiernych Ina 
modlitwę, te dźwięki tak dobrze 
mi znane...

Pamiętam na wsi, gdym był 
chłopięciem, jaki urok miała dla 
mnie rezurekeya. — Dokoła no­
cne mroki, świątynia skrzy się od 
świateł, lud wieśniaczy pochylo­
ny, modlitwa jego drga prośbą i 
skargą... Naraz zabrzmiały owe 
magiczne słowa “Alleluja!.... 
Chrystus Zmartwychwstał ”... i 
cała świątynia zda się przybiera 

inne czarodziejskie szaty, wesoła 
wieść leci na skrzydłach “ Chry­
stus Zmartwychwstał! ’ ’...

Kiedyż, o Panie, dasz nam — 
naszemu narodowi Zmartwych­
wstanie?... Kiedy nas z kajdan 
wyzwolisz ?!

Ten sen — sen nieprzeparty 
tak mnie morzy... gdybym choć 
kroplą czego mógł zwilżyć spalo­
ne usta...

Wspiera rękę na wystającej 
skale i bezwiednie zapada w sen 
głęboki — ołowiany, który go 
przenosi o tysiąc mil.... do uko­
chanej Ojczyzny...

Szmery się zbliżają, rosną, sta­
ją się wyraźniejsze, słychać jak­
by przyciszone kroki — szepty.... 
Z za skał wysuwa się podjazd ja­
poński, oficer idzie na przodzie, 
zbliżają się cicho... powolnie... o- 
tacza śpiącego...

Józefa z Zagórowskich Anc.

oczach, na umyślnie przygotowa­
nej grządce, starannie oczyszczo­
nej z jakichkolwiek korzonków i 
t. p. zasiał okruszki, a po kilku ty­
godniach wskazał mi na tern 
miejscu krzak wonnego ziela, któ­
re, zdaniem jego, z okruszyn wy­
rosło. Domyślam się, że był to pod­
stęp, ale jaki ? W to nie wchodzę, 
dość, że maruna rosła i że chłop 
tryumfował.

Co do święconego, to nie wolno 
stanowczo jeść po zachodzie słoń­
ca. Kto tego nie usłucha — bę­
dzie miał “kurze ślepoty”. Kto 
zaś już z innej przyczyny się na­
bawił, niech zje jajko nad stu­
dnią się nachyliwszy — uzdro- 
wion będzie zaraz.

Kto ma “ubóże” musi na 
Wielkanoc ubrać koszulę na wy­
wrót, bo w przeciwnym razie 
duch ten. zamiast pomagać, po­
zwoli sobie nieraz na psoty. Na 
Wielkanoc nie wolno wołać kur.

Kaz. Króliński.Zabobony wielkanocne u ludu.
Pomimo srogich nawoływań z 

ambony, karceń przy katechiza- 
cyi, ścisłych wskazówek, zawar­
tych w rozdziale “Rachunek su­
mienia przed spowiedzią,” w roz­
maitych “Wyborach”, “Złotych 
ołtarzach” itp. “pobożnych” e- 
rudycyach — lud nie wyzbywa 
się zabobonów wcale i zapewne 
nie wzbędzie się ich tak długo, 
dopóki nie otworzy mu oczy pra­
wdziwa oświata. Snadź zakorze­
niły się one bardzo głęboko w du­
szę ludu i być może, że sięgają 
cfalekich pogańskich czasów, a pó­
źniej, przeniesione na grunt 
chrześcijaństwa, znalazły one po­
datne pole, na którem rozrosły 
się szeroko.

Jakkolwiek jednak jest ich 
barwa, ich podkład, dość, że jest 
ich stanowczo za wiele i że zbyt 
często ogromnie są szkodliwe, 
zwłaszcza przy różnych choro­
bach tak ludzi, jak i zwierząt do­
mowych. Zabobony wielkanocne 
nie należą do tej kategoryi i ma­
ją charakter poniekąd obyczajo­
wy. Oto, jak się one przedsta­
wiają, zebrane wśród ludności 
mieszanej, tj. polskiej i ruskiej z 
jednej wsi niedaleko Sądowej 
Wiszni.

W kwietną niedzielę święci się 
w kościele “palmy”. Ta kościel­
na pamiątka posiada wiele ta­
jemnic. Najprzód trzeba nią ude­
rzyć każde bydle po 3 razy, a 
“czarownica” będzie miała przy­
stęp do krów bardzo ograniczony. 
Potem każdy z domowników mu­
si jedną “bazię” połknąć, a u- 
chroni się w ten sposób na cały 
rok od bólu gardła itp.

W Wielki Piątek nie wolno 
czesać głowy, albowiem, kto tego 
nie przestrzega, głowa jego po 
śmierci bardzo prędko zgnije. W 
Wielką Sobotę nie wolno poży­
czyć nikomu choćby najmiejszej 
rzeczy, bo pożyczający zabiera w 
ten sposób szczęście na cały rok. 
Wsadzanie do pieca “paski”(ol­
brzymiego chleba pszennego) jest 
uroczystym aktem, podczas któ­
rego nikt, prócz gospodyni i po­
mocnicy lub pomocnika, nie śmie 
być przy tern obecny. Po poświę­
ceniu “paski”, ma sam gospo­
darz obnieść ją na plecach w wor­
ku trzy razy naokoło chaty, a 
morowe powietrze i inne kary z 
nieba, przystępu do chaty tej nie 
będą miały.

Na Wielkanoc . rano, podczas 
procesyi naokoło kościoła, urzę­
duje “komitet” złożony z naj­
zacniejszych gospodarzy, star­
szych z bractwa itp. Zadaniem 
ich jest pilnować bab, ażeby 
wszystkie obeszły trzy razy ko­
ściół naokoło. W tym celu zamy­
kają wszystkie drzwi, po wyjściu 
procesyi, i otwierają dopiero 
wówczas, gdy się zbliży kościelny 
z krzyżem. Dzień bowiem wielka­
nocny jest żniwem dla czarownic. 
Żadna z nich (zdaniem ludu) nie 
może, nie wolno jej obejść 3 razy, 
a tylko raz. gdyby bowiem obe­
szła 3 razy, skopiec, który ona ma 
na głowie, stałby się dla wszy­
stkich ludzi widzialny. Skopce te 
na głowach czarownic widzi jedy­
nie kapłan przez okienko w mon- 
strancyi, ale jemu nie wolno z te­
go korzystać. Po rezurekcji, któ­
ra z dziewcząt pierwsza przybę­
dzie do domu — wyjdzie najprę­
dzej za mąż. Dlatego to wszystkie 
niezamężne i nieżonate nie idzie 
do domu, lecz biegnie możliwie 
najkrótszemi drogami, nie zwa­
żając na błoto.

Ciekawą jest rzeczą, która mnie 
pewnego razu wprawiła w niema­
ły kłapot. Oto wszyscy najświę- 
ciej wierzą, że okruszyny ze świę­
conej “paski”, posiane zaraz po 
spożyciu święconego na Wielka­
noc, zejdą, to jest, wyrośnie z nich 
tak zwana “maruna”. Jest to ro­
ślina. należąca do baldaszkowa- 
tych, o bardzo przyjemnym zapa­
chu, a służy jako lekarstwo na 
“nasiernicę” (gwałtowne bóle 
żołądka).

Otóż pewnego razu usiłował pe­
wien gospodarz przekonać mnie, 
uniedowiarka”, o świętej praw­
dzie co do tej maruny. W moich

Mowa pogrzebowa ks. B. E. Górala w 
kościele św. Wincentego.

nad zwłokami śp. Dominika Gapińskie- 
go w Milwaukee, Wis.

“Oto ja umieram, a bę­
dzie Bóg z Wami.”

(I. Mojż. 48. 21.) 
Żałobni słuchacze!

Na różnych już wszyscy byliśmy 
pogrzebach tak księży jak i osób 
świeckich, aTe jeszcze bodaj nigdy nie 
widziano tak wielkiego napływu — 
zgromadzonych w tak nadzwyczajnym 
naprężeniu i podnieceniu ducha, iak 
dzisiaj. Czyż potrzeba tłumaczyć, dla­
czego taki przygnębiający nastrój pa­
nuje w tym krociwym zebraniu. Cóż 
tu Was. żałobni słuchacze tak licznie 
sprowadziło?...

Och, mili i żałobni Rodacy, wołał­
bym stokroć milczeć, jak spełnić ten 
przykry i smutny obowiązek; jak wy­
tłumaczyć przyczyny i skutki tej 
zgrozą przejmującej tragedyi, która 
nie tylko nas Polaków milwauckich, 
nie tylko nasze całe miasto, ale całą 
Amerykę napełniła wspólnym oburze­
niem!

.lakiż to wstyd dla nas Polaków! 
Nikt od czasów Czołgosza (mordercy 
prezydenta McKinleya) tak nas w 
oczach całej Ameryki i całego świata 
nie poniżył; nikt tak imienia polskie­
go nie splamił, jak właśnie ci trzej 
wyrodni napastnicy i zbrodniarze! — 
niestety nasi rodacy!! Boże mój. Bo­
że, dokąd to już dochodzi wyuzda­
ne rozpasanie.

Tak, za lat kilkanaście takie nasta­
ną czasy, że już nie tylko jeden przed 
drugim swego życia nie będzie pewien, 
ale nawet dzieci będą się rzucały i z 
zimną krwią mordowały swych wła­
snych rodziców, jeżeli się obecnie 
smutne stosunki z gruntu nie przeisto­
czą, jeżeli całe nasze społeczeństwo 
nie odrodzi się, nie zrzuci z siebie hań­
biących nas jarzma niewoli róż­

nych zgubnych doktryn anarchistycz­
nych. terorystycznych, rewolucyjnych i 
socyalistycznych; jeżeli nie wszyscy 
prawie Polacy nic powyrzucają ze 
swych domów tych wszystkich gazet, 
co takie nauki wprost rozgłaszają, 
albo ustawicznym i krytykowaniem 
ujadaniem na Kościół katolicki, na 
Wiarę św. i na księży ubocznie do 
tego prowradzą.

Któż to więc i dlaczego tę szka­
radną zbrodnię popełnił?

1. Wiemy, że byli to 3 młodzi ło­
buzi polscy, od lutego w Milwaukee 
przebywający; wiemy to. boć i sami 
się wobec policyi do tego przyznali. 
Pozornie więc oni tylkó sami winili, 
że poniósł śmierć oto ten przed Wa­
mi leżący śp Dominik.

A jednak, żałobni słuchacze, * oni 
niewinni — oni tylko są ślepym na­
rzędziem. oni tylko wykonawcami 
tych zgubnych nowoczesnych nauk po­
stępowych, które ich takich rzeczy na­
uczyły! Tak, Panie, “karz rękę, a nie 
miecz0, bo “inni szatani byli tam 
czynni”. Znaleziono przy nich list od 
rewolucjonistów socjalnych z Kró­
lestwa, w których o teroracli i zbro­
dniach mowa; znaleziono opaskę ga­
zety “postępowej”, bezbożnej; zna­
leziono i kilka adresów do takich “po­
stępowych” osób i gazet... to prawdzi­
wy powód morderstwa!

Tak, żałobni Bracia, wy wszyscy 
bezwiednie przykładacie ręce do po­
dobnych zbrodni, ilekroć pozwalacie 
swym dzieciom brać do rąk pedobne 
“postępowe” gazety, które pod ob­
łudnym hasłem “szerzenia oświaty”, 
“oświecenia mas ciemnych” i “wy­
zwolenia ich z niewoli klerykalnej” — 
krzewią swoje bezbożne i zbrodnicze 
nauki! Doszło przecież już do tego, 
że mamy tu w Ameryce aż dzienniki 
i tygodniki socyalistyczne! A ileż in­
nych pism “postępowych”!! Nie po­
trzebujecie ich szukać daleko — po­
patrzcie naokoło siebie, ale popatrzcie 
zdrowo, bez uprzedzenia i przywidze­
nia. a znajdziecie takie gazety nawet 
tu w Milwaukee! Do czegóż bowiem 
doprowadzi ustawiczne napadanie i 
wyszydzanie Kościoła: Ojca św.. Kar­
dynałów, Biskupów i Księży?., do cze­
góż napaści na zakony, na szkoły 
pararafialne, w których uczą sza­
nować Boga, kochać bliźniego, unikać 
podobnych zbrodni, szanować prawa 
boskie i ludzkie — do czegóż, jeżeli 
nie do podobnych zgrozą przejmu­
jących zbrodni?!....

Narzekaliście, że nie macie innych 
pism, że abonowaliście takie “postę­
powe” gazety, aby się dowiedzieć, co 
się w świecie dzieje. Dziś macie dobre 
prawdziwie i szczerze polsko-kato- 
lickie dzienniki, tygodniki — dlacze­
go ich nie popieracie? Oto dlatego, że 
już te bezbożne piśmidła popsuły Wasz 
smak; nie umiecie już rozróżnić po­
między dobrym, a złym — pomiędzy 
pokarmem pożywnym, a trucizną du­
chową i moralną!

Byłoby bowiem wprost cudem, gdy­
by takie bezustanne podburzające pi­
saniny, takie ustawiczne podżeganie, 
wzniecanie niezadowolenia i buntów 
—miało pozostać bez wpływu i skutku. 
Jest więc owoc tej “działalności” — 
skutek straszny i okropny, przejmu­
jący zgrozą każdego prawego Polaka. 
To zimne i skostniałe zwłoki — oto 
owoc tej haniebnej propagandy!

Oby ten straszny przykład otworzył 
oczy tym wszystkim, co te zwyrodnia­
łe teorye, te zgubne pisma, traktowali 
pobłażliwie i przez szpary na wszystko 
patrzeli! Oby teraz poznali, dokąd do­
prowadza socyalizm i inne podobne na­
uki “postępowe” i zastanowili się, 
dopóki jeszcze czas, dopóki więcej 
podobnych wypadków się nie zdarzy.

To też przedewszystkiem wy, ojco­
wie i matki polskie, starajcie się usil­
nie o religijne i prawdziwie polskie 
wychowanie swych dzieci; posyłajcie 
je do szkół, gdzie nauczą się poznać 
i szanować prawa boskie i ludzkie; 
gdzie nauczą się zasad religii, potę­
piającej podobne zwyrodniałe zbrodnie 
i wpajającej przestrzeganie wszelkich 
praw państwowych. Tak, niech to pod- 
rastające młode pokolenie nie przy­
nosi nam wstydu przez podobne bez­
prawia i zbrodnie, które z konieczno­
ści rzeczy muszą nas w jak najgor­
szym przedstawić świetle wobec Ame­
rykanów. Wiem, że dzisiaj wszyscy 
zgrozą przejęci jesteście, wszyscy się 
oburzacie na samo tylko wspomnienie 
owej strasznej tragedyi piątkowej — 
trzeba usunąć przyczynę zła samego: 
trzeba się wyrzec wszelkich stycz­
ności z podobnymi “postępowcami”, 
wyrzucić ich piśmidła, usunąć z rąk 
młodszych, gazety nawet tylko ubocz­
nie do tego dążące. Takich zaś gazet, 
niby “postępowych” u nas cały le- 
gjon! Sumienie własne wam pnwie, co 
złe a co dobre!

Kogo i za co zamordowano?
Ale zastanówmy się, Żałobni słu­

chacze, nad faktem, kogo i za co za­
mordowano.

Ktokolwiek znał śp. Dominika — a 
znały go nie tylko setki, ale tysiące 
całe — ten jak najpochlebniej się 
wyrażał o jego łagodności charakteru, 
o jego poczciwości, prawości, poboż­
ności i prawdziwym patryotyźmie. 
Toć ten nieboszczyk nie mógłby niko­
go obrazić, chociażby to nawet chciał 
uczynić! Znali go wszyscy i wszyscy 
go też szczerze kochali. Polakiem był 
szczerym: dla spraw publicznych za­
wsze chętnie się poświęcał, często 
gęsto z uszczerbkiem nawet swych 
własnych spraw prywatnych. To też 
wszędzie powierzano mu urzędy 
publiczne i stanowiska wymagające za­
ufania. Nieboszczyk należał dc licz­
nych towarzystw tak narodowych, 
jak i kościelnych. I takiego to zupeł­
nie niewinnego i wzorowego obywa­
tela zamordowała zbrodnicza ręka 
zwyrodniałych wyrostków! Jakaż to 
okropna, szkaradna, jakaż niesłycha­
na zbrodnia.!

Ale oto i inna wzniosła cnota ce­
chowała śp. Dominika — był on urzęd­
nikiem nadzwyczaj sumiennym i gorli­
wym. Ta sumienność tak głęboko w 
nim była zakorzeniona, że nie wahał 
się w chwili stanowczej, gdy chodziło 
o pieniądze spółki, której był kasje­
rem, śmiało i energicznie wystąpić w 
ich obronie. Gdy widział złoczyńców 
z pieniędzmi spółki, śmiało się na 
nich rzucił, przypłacając własnym ży­
ciem swoją sumienność i gorliwość! I- 
lużby innych, w jego miejscu będą­
cych, spokojnie patrzało, jak sobie ra­
busie z cudzymi pieniędzmi ucho­
dzą. Inaczej pojmował swoje obowią­
zki nieboszczyk — cześć tak przy­
kładnemu urzędnikowi!

Czy na tym koniec?.. Och, nie, ża­
łobni słuchacze moi! Ta straszna zbrod­
nia zgładziła ze świata nie tylko czło­
wieka na wskroś zacnego, nie tylko 
obywatela i Polaka pod każdym 
względem wzorowego, ale ojca i męża 
przykładnego; ta straszna, o pomstę 
do nieba wołająca zbrodnia, pozba­
wiła żonie męża kochającego i kochane­
go — zabrała siedmiorgu dzieciom 
najukochańszego ojca, a sędziwej mat­
ce czułego syna! Tu właśnie występuje 
w całej nagości czarna ohyda tej sro­
motnej zbrodni, która wszystkich do 
najniższych głębin wzrusza i oburza!

Któż się teraz zajmie rodziną? któż 
otoczy ojcowską opieką tak liczne 
drobne sierotki?!.. Niemasz już ciebie, 
śp. Dominiku, niemasz już męża uko­
chanego, ojca pieczołowitego, syna ko­
chającego!.... Ciebie zgładziła ręka 
zbrodnicza wyuzdanych zbrodniarzy 
socyalistycznych, dla których me było 
na świecie nic świętego! Och, Bracia 
Rodacy, co się tu stało, to się jeszcze 
tysiąckroć powtarzać będzie, jeżeli się 
wczas nie położy tamy podobnym 
zbrodniom, nie wyrwie samego ko­
rzenia zła! Teraz jeszcze czas, teraz 
chwila odpowiednia — skorzystajcie z 
niej skwapliwie!

Straszny to czyn, okropna zbrodnia! 
A jednak wołam do Was: żono, osiero­
cone dziatki, matko i krewni wszyscy 
— nie rozpaczajcie, zaufajcie Bogu, 
Jego troskliwej opatrzności i niewy­
czerpanemu miłosierdziu. Jeżeli Naj­
wyższy pamięta i o najdrobniejszym 
wróbelku, to i o Was, sierotki drogie, 
nie zapomni!

Nie śmiałbym nawet przypuszczać, 
że się Ojciec niebieski umyślnie do­
puścił spełnienia się tak strasznego 
czynu, aby szeroko otworzyć oczy tym 
wszystkim socyalistom i różnym in­
nym “postępowcom”, którym dotych­
czas gruba powłoka niewiary i prze­
wrotności wzrok zasłaniała. Bóg może 
chciał, aby krew niewinna tej ofiary 
stała się posiewem i zadatkiem upa- 
miętania się dla wielu; aby wydała 
plon obfity wiary i miłości bożej, oraz 
szanowania i przestrzegania godziwych 
praw krajowych.

Przebaczcie zbrodniarzom, boć nie 
tyle oni winni, ile całe społeczeństwo, 
które pozwala bezczynnie i spokojnie 
na grasowani^ i rozpowszechnianie 
się nauk, wydających śmierć i pożo­
gę, jak swój owoc włhściwy i natural­
ny!

Gdyby te skostniałe usta mogły 
przemówić, — a. toby głosem kru­
szącym i najtwardziejsze serca, zawo­
łały: . Zaradzajcie, bracia, złemu póki 
czas! Co się mnie dzisiaj stało, to 
się powtórzy w setkach i tysiącach wy­
padkach. jeżeli wy nie zwrócicie bacz­
nej uwagi na to zło; jeżeli i nadal 
chętny posłuch dawać będziecie po­
dobnym naukom i czytywać podobne 
“postępowe” gazety, które nie tylko 
śmierć duszy ale ciało z sobą przy­
noszą!

Ty zaś śp. Dominiku, będąc za­
wsze wzorowym człowiekiem i gorli­
wym katolikiem, cieszysz się już dziś 
zapewne w niebie. O wejrzyj z tych 
wyżyn na osieroconą rodzinę, upra­
szaj u Ojca miłosierdzia opiekę dla 
tych, których za życia tak bardzo ko­
chałeś! Jeżeli zaś musisz jeszcze czę­
ściowo w czyszcu wypłacać sprawie­
dliwości bożej, to pamiętaj, że ci wszy­

scy ukochani tu z tego niskiego pado­
łu płaczu będą zasyłać za tobą gorą­
ce modły przed tron Najwyższego, a- 
byś mógł jaknajprędzej oglądać obli­
cze tego, co sowicie nagradza wszelką 
krzywdę i cnotę.

Żegnaj nam. Niech twoje martwe o- 
blicze wciąż nam wszystkim staje pyzed 
oczyma, dokąd przewrotność i bez­
bożność posunąć się może.

Wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie, a światłość wiekuista niechaj 
mu świeci na wieki wieków. Amen. 
Przemówienie Przewiel. ks. J. Gulskie- 

go na cmentarzu.
Przewiel. ks. J. Gulski przemówił 

nad grobem na temat: “Błogosławie­
ni, którzy w Panu umierają.”

Znany kaznodzieja złotousty w swej 
krótkiej przemowie zaznaczył, iż wie 
napewno, że śp. Dominik umarł w 
Panu, gdyż — jakby wiedziony prze­
czuciem — kilka tylko dni przedtym 
był u spowiedzi św., wraz ze swoim 
towarzystwem. Przytem, jako gorliwy 
i wzorowy katolik, zawsze był przy­
gotowany. Niepodobna więc wprost 
przypuścić, by Ojciec wszelkiego mi­
łosierdzia nie miał go zaliczyć do 
grona swoich wybranych.

Przechodząc następnie do samej 
strasznej tragedyi, zaznaczył, że dla­
tego tylu Polaków bierze udział w po­
grzebie, dlatego takie ogólne wzbu­
dza współczucie gwałtowna śmierć je­
go, iż w ten sposób chcą w niebosz­
czyku uczcić nieskazitelność chara­
kteru. jego prawdziwą, głęboką wia­
rę i szczery patryotyzm polski. Po­
lakiem bowiem był do szpiku kości.

Żegnając zaś wdowę, sieroty i mat­
kę w imieniu zmarłego, zachęcał 
przedewszystkiem dzieci, aby przykład 
brały z ojca swego, byty dobrymi ka­
tolikami i Polakami. “Bóg was nie opu­
ści, sierotki drogie — wołał kazno­
dzieja — znajdziecie opiekę i pomoc 
w skorych sercach litościwych”.

Zwracając się do wszystkich, słu­
sznie zauważył, że pamięć śp. Domi­
nika żyć będzie na zawsze wśród 
Polonii milwauckiej, bo nieboszczyk 
był mężem pod każdym względem 
gorliwym.

Głośne łkanie i przytłumiony płacz, 
który nieraz spazmatycznie wybuchał, 
przerywał to ze serca płynące pizemó- 
wienie.

Korespondencya.
Manchester N. H. 7 kwietnia 1908. 

Szanowna Redakcyol
Dnia 5go kwietnia, w sali Tow. T. 

Kościuszki odbył się wiec protesta­
cyjny, przeciw wywłaszczeniu Polaków 
pod zaborem pruskiem.

Polacy zamieszkający w Manche­
ster zebrali się licznie i podczas wie­
cu zachowywali się przyzwoicie. Prze­
mawiali ks. Puchała, p. Romanszkie- 
wicz, komisarz Z. N. P. i ks. Marek.

Wiecownikom najbardziej podobała 
się mowa ks. Marka, o czem świadczy­
ły huczne oklaski prawie za kaźdem 
zdaniem. Pan Romanszkiewicz także 
miał wyśmienitą mowę, przedstawiając 
zgromadzonym brutalność pruską i nie­
dolę naszych braci pod prusakiem, z 
powodu wywłaszczenia.

Przy końcu ks. Marek odczytał re- 
Zolucye, które zostaną przesłane Majo­
rowi miasta i innym reprezentantom 
Stanu New Hampshire.

Na zakończenie odśpiewano wspólnie 
“Boże coś Polskę” i ludzie rozeszli 
się do domów, mając na myśli brutal­
nych Prusaków.

Z uszanowaniem Piotr Kruczek, 
abonent “Gazety Polskiej”. .

Korespondencya.
W Renfrew, Ont. Canada zawiąza- 

1908 r. 
Szanowna Redakcyol

Proszę o umieszczenie następującej 
korespondencyi :

Renfrew, Oon. Canada, 7 kwietnia 
ło się nowe towarzystwo w skład któ­
rego wchodzą:

ks. N. Gagne z Renfrew, i ks. Jan­
kowski z Wilna duchowni radcy.

Jan J. Kullas, prezes
Alex Stubiński, wice-prezes.
Franciszek Stubiński, sekretarz pro- 

tokołowy.
Filip Klaman, Tomasz Jenta, Fr. 

Stubiński, opiekunowie.
’< Towarzystwo nosić będzie nazwę 
“Towarzystwo św. Wojciecha No. I” 
Cel Tow. jest wzajemna pomoc, po­
śmiertne i wsparcie w chorobie. Do 
Tow. wpisało się dotąd około 40 osób, 
a posiedzenia odbywać się będą w trze­
cią niedzielę miesiąca w Hali Szkol­
nej “Separate”.

Kochani bracia! Tu w Renfrew za­
mieszkuje około 100 familii polskich, 
a chociaż wielu z nich mieszka w tej 
okolicy od 35 lat, jeszcze nie mamy ani 
kościoła lub szkoły polskiej. Czas naj­
większy abyśmy coś zdziałali. Towa­
rzystwo nasze daje wam sposobność. 
Wpisujcie się do niego jaknajliczniej, 
a przy pomocy Bożej i dobrej chęci, 
wnet możemy założyć polską parafię z 
polskim kościółkiem. Wstępne jest bar­
dzo małe, bo tylko 50c. podatek mie­
sięczny 25c., a pośmiertne wynosi $50.

W imieniu Towarzystwa,
Fr. Żywicki. członek. 

Korespondencya.
Worcester, Mass., dnia 11 kwietnia 

1908r.
Proszę Szanowną Redakcyę o łaska­

we umieszczenie tych kilka słów odno­
szących się do świąt wielkanocnych.

Zawitał nam dzień wesoły. Z milio­
nów piersi, wybiega dziś na całym świe­
cie chrześciańskim okrzyk “Alleluja; 
ku wielbieniu * ‘ Zmartwychwstałego!''

A tam hen za morzem w naszej u- 
kochanej Ojczyźnie ,Polsce w ten uro­
czysty dzień “Zmartwychwstania,” 
od miasta do miasta, od sioła do sioła, 
od chaty słomą okrytej do wspaniałego 
pałacu, brzmią wesołe melodye pieśni 
wielkanocnych. Ileż w tym wyrazie 
“Zmartwychwstanie” mieści się po­
ciechy, radości, ileż nowych nadziei. 
Ono śmierć zwycięża, w przygasłem o- 
ku od łez zapala nowego życia błyski, 
a w sercu roźnieca płomień, a w duszy 
budzi wiarę w lepszą przyszłość, w zba. 
wionie. A więc cieszmy się wszyscy, że 
doczekaliśmy tej uroczystej chwili 
“Zmartwychwstania Pońskiego”, 
cieszmy się starzy i młodzi, uczeni i 
prostakowie, bogaci i biedni, i w ten 
dzień “Zmartwychwstania” podajmy 
sobie bratnie dłonie. Niech miłość i 
jedność braterska łączy serca nasze, a- 
byśmy tu na tej obcej ziemi stanowili 
niejako jedną silną rodzinę. Miejmy

niezłomną i w niczem niezachwianą 
nadzieje, że przyjdzie kiedyś czas, że i 
nasza Ojczyzna Polska “Zmartwych­
wstanie,” a wówczas skończą się nasze 
prześladowania i ucisk ze strony trzech 
opryszków, którzy naszą śliczną krainę 
zrabowali i na trzy części rozdarli. Da 
Bóg, że przyjdzie kiedyś czas pomsty 
za nasze krzywdy. Zlituj się nad nami 
Panie, a Polska niech nam“ Zmartwych­
wstanie ’

Czytelnik “Gazety Polskiej.
Leon Łysik.

WIADOMOŚGI_ZAGRANICZNE.
Zamordowanie namiestnika 

Galicyi.

LWÓW, 13 kwietnia. — 
Hrabia Andrzej Potocki na­
miestnik Galicyi został w so­
botę ubiegłą przez pewnego 
ruskiego studenta niejakie­
go Mierosława Sicińskiego, 
zamordowany w chwili, kie­
dy przyjmował na audencyi 
u siebie deputacyę ruskich 
studentów. Morderca oddał 
trzy strzały z rewolweru do 
namiestnika, który wkrótce 
potem umarł, ponieważ 
wszystkie kule były celnie 
wymierzone. Przed zgonem 
jeszcze polecił umierający 
swemu sekretarzowi donieść 
bezzwłocznie cesarzowi o 
dokonanej zbrodni z nad­
mienieniem, że był on jego 
wiernie oddanym sługą.

Morderca nie stawiał ża­
dnego oporu podczas are­
sztowania, które zaraz na­
stąpiło po dokonaniu tego 
zbrodniczego czynu. Kiedy 
go wiedziono przez przedpo­
kój, gdzie czekało kilku 
chłopów ruskich na auden- 
cye, rzekł do nich: “Ja już 
uczyniłem za was”.

Brat mordercy, który wie­
dział o planie zbrodniczym, 
popełnił jeszcze przed tą 
wstrząsającą tragedyą samo­
bójstwo. Zbrodnia ta nie­
słychana sprawiła ogromne 
wrażenie w całej Austryi. 
Cesarz Franciszek Józef do­
wiedziawszy się o niej wy­
słał natychmiast depeszę z 
wyrazami szczerego współ­
czucia do familii zamordo­
wanego.

Wskutek zamachu are­
sztowano bardzo wiele stu­
dentów ruskich, lecz dotych­
czas nie wypośrodkowano 
ich współwiny. Zbrodniarz 
oświadcza, że zamordował 
hr. Potockiego z zemsty za 
ucisk Rusinów, a podczas 
przesłuchania twierdził, że 
dopuścił się mordu jedynie 
z pobudek politycznych. 
Matka mordercy została ró­
wnież aresztowana.

Skoro po mieście lotem 
błyskawicy rozeszła się wia­
domość o morderstwie, ulica 
Czarnieckiego, szkarpy i są­
siednie ulice zapełniły się 
tysiącami ludzi wyrażają­
cych swe oburzenie na zbro­
dnię popełnioną. Słychać by­
ło ostre pogróżki skierowane 
przeciw ruskim studentom 
i wogóle Rusinom. W kołach 
ruskich natomiast panował 
popłoch i zewsząd nadcho­
dziły zapewnienia, że Rusi- 
ni dopominają się wpraw­
dzie praw swoich, ale brzy­
dzą się wszelkimi gwałtami.

Śmierć dyplomaty.
W Paryżu umarł włoski 

ambasador hr. Brusati de 
Vernago w podeszłym już 
wieku. W służbie dyploma­
tycznej pozostawał blisko 50 
lat, zastępując Włochy w 
kilku stolicach europej­
skich.

Katastrofa w kopalni.
BATH, Anglia, 11 kwie­

tnia. — W kopalni węgla 
North Hill w Somersetshi­
re zginęło wczoraj rano 10 
robotników wskutek nie­
szczęśliwego wypadku. Z po­
wodu powstania pożaru w 
kopalni, ratunek był nie­
możliwy. Kilku ochotników 
ratunkowych zostało przy 
i;ej sposobności także uszko­
dzonych na zdrowiu, tak, że 
się obecnie znajdują w kry­
tycznym stanie w szpitalu.
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Z AMERYKI.
Ciekawa historya.

JERSEY CITY, N. J. — 
Pismo angielskie “The Eve­
ning Journal” podaję cieka­
wą, niedawno tylko czy pra­
wdziwą liistoryę. Panna 
Marya Kamińska miała isć 
za mąż za Jana Suskiego. 
Wesele miało być sute, 
wszystko było urządzone 
okazale i elegancko. Gdy 
nadszedł dzień ślubu, zeszli 
się goście, panna młoda się 
ubrała i wszyscy oczekiwali 
na pana młodego, ale ten się 
me zjawił. Goście, których 
apetyt podniecał zapach 
pieczonego na ucztę drobiu, 
niecierpliwili się okrutnie. 
Wreszcie zaczęto szukać 
pana młodego. Przepadł jak 
kamień w wodzie. Co tu ro­
bić? Ogólna zapanowała roz­
pacz. Wtedy niejaki Stani­
sław Lubarski, młody czło­
wiek. niedawno przybyły do 
Ameryki, zwrócił się do pan­
ny młodej z propozycyą, że 
zastąpi nieobecnego pana 
młodego. “Szkoda, żeby je­
dzenie miało się popsuć,,. 
Wszyscy zawtórowali jedno­
głośnie projektowi i w pół 
godziny Stanisław, ubrany 
'w odzienie Johna zaślubił 
pannę Kamińską i wesele 
huczne się odbyło, na złość 
niewiernemu Johnowi.

Sposób na “trampów”
Dwudziestu włóczęgów 

zamkniętych na stacyi po­
licyjnej Gary, Ind., zmu­
szono, ku ich największemu 
niezadowoleniu o godz. 2-ej 
po północy do roboty około 
pękniętego wodociągu, który 
zagrażał wyżądzeniem znacz­
nej szkody. Po dwóch godzi­
nach naprawiono uszkodze­
nie, a następnie w nagrodę 
za pracę uwolniono włó­
częgów z l^ozy, z dodatkiem 
kwitka na jednego dolara, 
który wypłacony im zosta­
nie w biurze wodociągów.

Pożar preryi.
Z Lethbridge, Man. (Ka­

nada) donoszą, że na północ 
od Magrath pożar preryi 
zniszczył znaczne obszary 
kraju. Wielu kolonistów 
przybyłych ze Stanów Zjed­
noczonych straciło wskutek 
tego mienie i dobytek.

“Bezrobocie.”
NEW YORK. — Samuel 

A. Stodel, sekretarz “Indu­
strial Workers of the 
World”, podaję w opubliko- 
wanem sprawozdaniu, że 
liczba robotników pozosta­
jących obecnie bez zajęcia 
w trzydziestu siedmiu Sta­
nach Unii wynosi 4,750,000 
głów.

Bandytyzm.
TOPEKA, Kansas, — W 

miejscowości Huron, w po­
wiecie Atchinson, sześciu 
bandytów rozbiło kasę ban­
ku stanowego, poczem u- 
ciekli z łupem $6.000.

HOLDENVILLE, Okla­
homa, — W miasteczku 
Yeager bandyci rozbili kasę 
banku farmerskiego i uszli z 
łupem $1.850.
.Kanada nie chce anarchi-. 

stów.
WINNIPEG, Man., — 

Głośna anarchistka, panna 
Emma Goldman, została 
przez władze kanadyjskie 
wydalona za podburzające 
mowy, które wygłaszała do 
robotników tramwajowych. 
Rozeszła się pogłoska, że 
władze imigracyjne Stanów 
Zjednoczonych nie przepu­
szcza jej do kraju. Pogło­
ska ta jednak okazała się 
fałszywą, ponieważ anar­
chistka przez nikogo nie za­
czepioną, spokojnie przeje­
chała granicę. Rząd kanadyj­
ski postanowił ją deporto­
wać do Rosyi, jej kraju ro­
dzinnego, w razie gdyby jej 
nie przyjęto do Stanów Zje­
dnoczonych.

OTTAWA, 9 kwietnia — 
W Izbie niższej rozpoczęła 
się dziś dyskusya nad pro­
jektem ustawy imigracyj- 
nej, której uchwalenia ży­
czy sobie rząd. Projekt ten 
orzeka, że imigrantom do- 
zwolonem ma być wylądowa­
nie tylko wówczas, gdy po­
siadają bilety bezpośrednie 
z ostatniego miejsca stałe­
go ich zamieszkania. W dys- 
kusyi oświadczył poseł Hug­
hes, że dla Kanady korzy- 
stniejszem będzie wpuszczać 
do kraju indyjskich żołnie­
rzy, niż amerykańskich a- 
narchistów. Premier Lau­
rier żądał natychmiastowego 
przyjęcia uchwały, ale Izba 
odroczyła się nie uwzględ­
niwszy życzenia premiera.
Prohibicyoniści, a zwolenni­

cy wolności.
SPRINGFIELD, Ill. — 

W Stanie Illinois rozegrała 
się w czasie wyborów walka 
pomiędzy prohibicyonistanu 
a “zwolennikami osobistej 
wolności”, głosowano nad 
tern, gdzie taka osobista wol­
ność bez ograniczenia i na­
dal ma panować, a gdzie ma 
się zaprowadzić tak zw. “lo­
cal option”. Wynik walki 
był rozmaity. Ogółem można 
powiedzieć, że w większych 
miastach Stanu (z wyjąt- 
kim Rockford i Decatur) 
zwyciężyli “zwolennicy wol­
ności,” a w mniejszych, ale 
za to liczniejszych, prohibi­
cyoniści. Oto nazwy miast, 
w których prohibicyoniści 
odnieśli zwycięstwa: Taylor­
ville, Pana, Rockford, Peca­
tonica, Geneva, Batavia, 
Blackberry, St, Charles,, 
Belvidere Decatur, Dixon, 
Hoopeston, Benton, Car­
bondale, Salem, Kinmundy, 
Odin, Sandoval, Washin­
gton, Mount Sterling, Van­
dalia, St Elmo, Shelbyville, 
Marrissa, Monticello, Ber- 
nent, Carmi, Charleston, 
Mattoon, Oakland, Sycamo­
re, De Kalb, Leland. Nato­
miast doznali porażki we 
■większych miasteczkach: 
Springfield, Freeport, Au­
rora, Elgin, Sterling, Kan­
kakee, Rock Island, Alton, 
Edwardsville, Granite City, 
Madison, Venice, Wood Ri­
ver, Omphghent, Murphys­
boro, Grand Tower, Centra­
lia, Lincoln, Monmouth, 
Bloomington, Danville, 
Pontiac, Dwight, Chats­
worth Flanagan, Joliet, 
Pekin, Canton, Lacon, Ke­
wanee.
Wybory w Stanie Wiscon­

sin.
MILWAUKEE, Wis. — 

David S. Rose, demokra­
tyczny kandydat na bur­
mistrza został obrany 30,000 
głosów większości, pobi­
wszy swego rywala socyal- 
demokratycznego Emila 
Seidla. Seidel otrzymał o 
tysiąc głosów więcej od re­
publikańskiego kandydata 
Pringle. Rose, który już raz 
był burmistrzem, prowadził 
walkę w imię “zasad libe­
ralnych.” Wraz z nimi o- 
brani zostali Schoenecker, 
skarbnikiem, a Gawin kon­
trolerem. W innych mia­
stach Stanu po większej 
części prohibicyonaliści do­
znawali również porażki. W 
Madison obrany został 
burmistrzem demokrata J. 
C. Schubert. W Superior 
został burmistrzem republi­
kanin Frank N. Crumpton. 
Skazanie policyantów ban­

dytów.
PHILADELPHIA, PA., 

9 kwietnia. — Owi czterej 
policyanci, których areszto­
wano za obrabowywanie 
składów i domów w dystry­
ktach, w których patrolo­
wali, nie mają powodu uża­
lać się na zbyteczne prze­
wlekania procesu. W sądzie 
przyznali się do winy i każ­
dego z nich skazano na 71 
lat więzienia karnego. Na­

zwiska skazanych są: John 
W. Straub, John Kelly, C. 
M. Luckenbill i A. R. Li- 
thens. Z ich wspólników 19 
letniego Harry Rothenbur- 
ga posłano do domu popra­
wy, a plumbiarza W. A. 
Frosta skazano na 4 lata 
więzienia karnego. U Fro­
sta znaleziono wiele towa­
rów zrabowanych.

Umarł z głodu.
MINNEAPOLIS, Minn., 

9 kwietnia. — Ażeby udo­
wodnić, że “duch silniej­
szy jest od ciała”, 40 letni 
Knot Otterstadt przed 30 
dniami przestał jeść posta­
nowiwszy przez czterdzieści 
dni utrzymać swe życie tyl­
ko “z siły ducha.” Nie uda­
ło mu się to jednakowoż, 
gdyż utrzymujący go duch 
zastrajkował: Otterstadt z 
głodu umarł.

Syn zabija matkę
NEW YORK, 9 kwietnia. 

— Niejaki Bernard Carlin 
zastrzelił tu swoją matkę z 
zemsty za tj. żr- go kilka­
krotnie oddawała do zakła­
dów poprawczych. Carlin 
właśnie by*  wyszedł z domu 
poprawy w Nanapost, do­
kąd posłano go za kradzież 
konia i wozu. Dyrektor za­
kładu dał mu na drogę $10, 
ażeby w pierwszych dniach 
miał się w co zaopatrzyć. 
Przed paru dniami Carlin 
przybył do Brooklyna, 
gdzie kupił rewolwer i na­
tychmiast się udał do do­
mu matki. Gdy na dobija­
nie się matka drzwi otwarła 
syn strzelił do niej pięć ra­
zy.

Wszystkie kule uwięzły 
w głowie nieszczęśliwej. Po 
dokonaniu strasznej zbro­
dni, Carlin rzucił się do u- 
cieczki, ale wnet go ujęto. 
Wcale on swojego postępku 
nie żałuje.
Kolej “Erie” pod kontro- 

lem Harriman’a.
NEW, YORK, 9 kwie­

tnia. — Król kolejowy Har­
riman, urzeczywistnił za­
tem dawne i ambitne swe 
plany posiadania sieci kole­
jowej od ocśanu do oceanu, 
Nową zdobyczą jego jest 
kolej “Erie”, za którą 
wczoraj zapłacił zobowiąza­
nia z wysokości $5,000.000. 
Sprzedaż formalna dotąd nie 
nastąpiła, ale wśród najle­
piej poinformowanych kół 
giełdowych na Wall Street 
uchodzi za rzecz pewną zo­
staną w najbliższych 
dniach. Harriman gotów 
jest włożyć $50,000,000. w 
budowę nowych stacyi tej 
kolei, w rozwój jej sieci i 
powiększenie taboru. Ustą­
pienie Pierponta Morgana, 
bawiącego obecnie w Euro­
pie, z zarządu tej kolei jest 
tylko kwestyą czasu,

Kompania “Erie” posia­
da obecnie 2,438 mil toru. 
Kapitał jej w akcyach wy­
nosi $217,000,000. Koleje 
należące już do Harrimana 
są większemi jeszcze przed­
siębiorstwami. I tak posia­
da kompania “Illinois Cen­
tral” 4,459 mil toru, kapitał 
akcyjny w wysokości $105,- 
040,000; “Union Pacific” 5,- 
430 mil toru, o kapitału 
$396,700,000; “SouthernPa- 
cific“ 9,459 mil toru i kapi­
tału w akcyach na $300,000,- 
000. Oprócz tego jest Har­
riman właścicielem niemal 
wszystkich akcyj kompanii 
“Oregon Short Line”.

Harriman wyzyskał spo­
sobność nabycia kolei 
“Erie”, gdy ta nie miała 
czem pokryć wierzytelności 
swych płatnych przedwczo-1 
raj, a wynoszących pięć 
milionów dolarów i byłaby 
przeszła w ręce zawiadowcy 
sądowego. Nie można zaś 
przypuszczać, aby sprytny, 
a chciwy miliarder czynił to 
bez z góry ułożonego planu 
i jedynie dla pięknych oczu 
zarządców kolei “Erie”.

Skazani za loteryą.
COVINGTON, Ky., 10 

kwietnia. — Tutejszy sędzia 
federalny Cochran nałożył 
wysokie kary pieniężne na 
pewną liczbę osób, w Ken­
tucky. Ponieważ rząd fede­
ralny przeciwko nim miał 
niezbite dowody, przeto 
oskarżeni nie dopuścili do 
procesu, lecz przyznali się 
do winy.

Morris Richmond, herszt 
tej bandy oszustów, został 
ukarany grzywną $10,000. 
Na pozostałych sędzia nało­
żył karę od $20 do $5,000.

Pochód nagich.
FORT WILLIAM, Ont., 

10 kwietnia. — Około 40 du- 
choborców, członków rosyj­
skiej sekty religijnej, odby­
wało tu pochód po ulicach 
w stroju Adamowym. Pię­
tnastu z nich aresztowano i 
osadzono na 6 miesięcy do 
więzienia.

Admirał Evans chory.
PASO ROBLES, Hot 

Springs, Cal., 10 kwietnia. 
— Stan zdrowia kontradmi­
rała Evans’a, znajdującego 
się tu na kuracyi, nie jest 
wcale pomyślny. Bóle reu­
matyczne wskutek używa­
nia kąpieli ciepłych wpra­
wdzie ustały, ale lekarze oba­
wiają się dalszych kompli- 
kacyi. Wygląd Evansa zmie­
nił się do niepoznania. Nogi 
ma opuchnięte a policzki zu­
pełnie zapadłe. Waga jego 
spadła ze 175 funtów na 
120.
Orędzie prezydenta wzglę­

dem anarchistów.
WASHINGTON, 10 kwie­

tnia. — Najkrótszem z pe­
wnością ze wszystkich orę­
dzi przesłanych Kongresowi 
przez prezydenta Roosevel- 
ta jest następujące tyczące 
się szerzenia anarchizmu : 
“Do Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych: Przesyłam Pa­
nom nimejszem list depar­
tamentu sprawiedliwości 
niepotrzebujący objaśnie­
nia. Na podstawie wyrażo­
nego w nim orzeczenia, je­
stem zdania, że prezydent 
ma prawo zabronić używa­
nia pośrednictwa poczty do 
propagowania zbrodni ta­
kich jak morderstwo, pod­
palanie i zdrady stanu i że 
może poczynić odpowiednie 
zarządzenia. Poza tem je­
dnakowoż bez kwestyi Kon­
gresu powinien obmyśleć ■ 
dalsze środki ochrony przed 
anarchizmem.

Kiedy chodzi o zapobie­
żenie anarchii, wszelkie inne 
kwestye powinny iść na 
bok. Anarchista jest wro­
giem wszystkiego istnieją­
cego ludzkości, humanitar- 
ności, wszelkiego porządku 
prawnego i gorszym jest 
zbrodniarzem od każdego 
innego ustawy przekracza­
jącego. Nie wolno żadnemu 
imigrantowi lądować na zie­
mi amerykańskiej, jeżeli 
jest anarchistą, a żadna ga­
zeta lub czasopismo repre­
zentujące lub starające się 
rozpowszechniać zapatrywa­
nia anarchistyczne, nie po­
winno tu się pojawiać lub z 
zagranicy tu być dopuszczo­
ne. — Teodor Roosevelt.”

W załączonem orzeczeniu 
generalny prokurator o- 
świadcza, że każdej gazecie 
anarchistycznej można ode­
brać debit pocztowy, a wy­
dawcę i redaktora pociągnąć 
do odpowiedzialności w są­
dach związkowych i że Kon­
gres powinien ustanowić 
prawa odnośne.

Bankructwo.
ST. LOUIS, Mo., 10 kwie­

tnia. — “Olive Street Bank” 
na rogu Garrison ave. i O- 
live ul., zawiesił .wypłaty i. 
znajduje- się w rękach wła­
dzy stanowej. Bank był za­
łożony z kapitałem $100,000 
i posiadał depozytów na 
$350,000.

Przed czterema dniami 
sekretarz stanowy Swanger 
zawiadomił zarząd banku, 
że. pozostałe pożyczki nie 
mające dostatecznego za­
bezpieczenia, muszą być za­
płacone, albo muszą mieć 
dostateczne zabezpieczenie. 
W przeciwnym bowiem ra­
zie zagroził bankowi zam­
knięciem. Bank zorganizo­
wano w grudniu r. 1902.

Śledztwo książek wyka­
zało, że depozytaryusze o- 
trzymają wszystkie swoje 
wkładki. Akcyonaryusze je­
dnak wszystko stracili.

Sędzia “Lyncz”.
FORTH WORTH, Tex., 

11 kwietnia. — W trzy go­
dziny po spełnieniu zbrodni 
na dwunastoletniej białej 
dziewczynce nazwiskiem 
May Morris, murzyn Albert 
Field został powieszony 
przez tłum. Murzyna rozpo­
znała jego ofiara, oraz dru­
gi murzyn. Aresztowanego 
tłum ludzi wyrwał z rąk 
urzędników policyjnych i 
powiesił na najbliższein 
drzewie.

“Head or tail”.
ONEIDA, Dl., 10 kwie­

tnia. — Wczasie ostatnich 
wyborów obaj kandydaci na 
burmistrza otrzymali równą 
liczbę głosów. Urzędowne 
jrzeliczenie głosów nie zmie­
niło rezultatu: tak dotych­
czasowy burmistrz W. T. 
Glenn, jak i jego rywal, A 
E. Miller, otrzymali po 85 
głosów. Postanowili tedy 
obydwaj pozostawić roz­
strzygnięcie losowi i rzucić 
w górę dolara; rozstrzygnąć 
miała gra “head or tail”. 
Uczyniono tak i zwycięstwo 
odniósł Miller.
Dziwne skutki wyborów.
TRAVERSE, Mich., 11 

kwietnia. — W miasteczku 
Wexford oryginalne zapa­
nowały stosunki od osta­
tnich wyborów. Miasteczko 
to znajduje się w punkcie, 
w którym graniczą ze sobą 
cztery powiaty, a zatem le­
ży ono w czterech różnych 
powiatach. W powiatach 
Benzie i Manistee nie gło­
sowano wcale nad sprawą 
“local option”, odbyło się 
jednakowoż głosowanie nad 
tą sprawą w powiatach 
Grand Traverse i Wexton. 
W Wexford zwyciężyli pro­
hibicyoniści, a w Grand 
Traverse szynkarze. Szyn- 
karz Willis Wanford, któ­
rego lokal znajdował się w 
obrębie powiatu Wexford, 
przeprowadzi się o kilkana­
ście kroków do powiatu 
Grand Traverse i tam dalej 
będzie prowadził swój inte­
res.

Explozya.
ANSONIA, Conn., 10 

kwietnia. — Wskutek eks- 
plozyi kotła parowego na lo­
komotywie pociągu towaro­
wego, należącego do kolei 
“New York, New Haven & 
Hartford” trzech ludzi ze 
służby kolejowej otrzymało 
śmiertelne uszkodzenia. 
Eksplozya wydarzyła się ko­
ło farmy Wheeler’a, w odle­
głości trzech mil od Derby.

Spis anarchistów.
PATTERSON, N. J., 11 

kwietnia. — Burmistrz Mc. 
Bride polecił szefowi policyi 
Brinsonowi spisać członków 
grupy anarchistycznej w 
Patterson. Na liście tej znaj­
dować się będą nietylko na­
zwiska anarchistów, ale tak­
że ich adresy i rodzaj za­
trudnienia, poczem listę 
wręczy się władzom związ­
kowym.

Katastrofa na oceanie.
FILADELFIA, Pa., 11 

kwietnia. — Niejaki George 
Baker, należący do załogi 
statku węglowego “Arthur 
Se wali”, który stąd wypły­
nął z ładunkiem d. 3 kwie­
tnia 1907, zawiadomił wła­

ściciela statku, że ten spło­
nął doszczętnie na pełnem 
morzu w pobliżu przylądka 
Horn. Co się stało z resztą 
załogi, składającej się z ka­
pitana i 35 majtków, Baker 
nie ma pojęcia.

Choroby skórne.
Gdy krew jest nieczysta, 

natura stara się wydalić ja­
dy przez skórę. Stąd wrzo- 
dziki, krosty, plamy, prysz­
cze i egzema —r- które nie są 
niczem innem, tylko następ­
stwem zanieczyszczę), n 
krwi. W takich wypadkach 
trzeba stosować odrazu ,<u- 
racyę wewnętrzną i zewnę- 

ROZWESEL SWOJ DOM PRZEZ ZAKUPKO JEDKF.J Z NASZYCH
DOMOWTCH SKBZTSEK Zl'ZTCZKTCB

Jest to najcudowniejszy lec« i najtańszy Instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy 1 można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyą. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili t*a  zdumieni i rado 
woleni, ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać.*  domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Ora głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajni halą. Hymny, marsze, 
walce, polki, polkl mazurkl, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma «talowe eztyfcikl 
które graj| podczas gdy walec eią obraca. Powtórzy śpiew 

ub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami eią sprzedaje. Sprzedajtmy pląkne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecie działaj $2.00 lako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłacicie reeztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Kanufaeturlng Co., 7« Park Place. P. O. Bx 1179. Xew Tora City, Dept. U. (Gl)

JEST NADZIEJA
NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEJ! UŻYCIU

DRA PIOTRA

GOMOZO
Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 

by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar­
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia.

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo-dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w*  aptekach, ale można go nabyć 
od spe^valnych agentów’, zamianowanych przez właścicieli.

DR. PETER FAHRNÉY & SONS CO
112 -118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

O

DARMO DLA CIEBIE 4 Darmo dla ciecie I dla
J1 VtJ A 1 IW każdej KioKtrj cierpiącej

na choroby kobiece.
Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poślę pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowa 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcą powledzioć wszystkim ko­
bietom o tem lekarstwje—tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Ch cg wam powiedzieć, jak 
sląle.zyć w domu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 

domowe Jest bezplecznem 1 pewnetn na 
Wrzody. Opadnięcie MacicT, Nadmierne Wy. 
Peryodów, 1'leryny czyli Gruczołowych Wy. 

także na ból głowy. Krzyży i żołądka, przy, 
umysłu, nerwowość, melancholię, skłonność 

płnezu, gorączka, zmartwienie, choroba nerek i pę- 
chęrza. spowodowane słabością właściwą kobietom.

Poślą wam zupełną 10 dniową kurneye zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie eią w domu wyleczyć 
łatwo, szynko i napewno. Pamiętajcie, że nic was io 
nie będzie kosztowało, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie życzycie przedłużyć ktiracyę. będzie was 
to kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
to przeszkadzało w waszein zajęciu. Tylko przjśijHeniż 2 centy na tydzień. Nie będzie wam _  ,________ .__ ..________ __ __ r________

mi dokładny swój adres, opiszcie dokładnie swoje cierpienie, a ja wam poślą lekarstwo zupełnie 
darmo odwrotną pocztą. — Poślą wam także swoją książaą “WOMEN'S иМХ MEDICAL ADVI­
SER“ z ilustracjami dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możeciwelą łatwo wy­
leczyć w domu. Każda kobieta powinna tą książką mieć, aby eią sama z nlei nauczyć o sobie mogła. 
A g<ly wam wtenczas doktór powie, że “musie!«*  mieć, operacyą“, wy możecie o sobie zadecydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło eią w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych i starych. Siatkom 

córkom dam dokładne wskazówki leczenia sią w domu z upławów, Błędnicy 1 bolącego a nieregu- 
arnego Miesiączkowania. •

Gdziekolwiek mieszkacie, mogą wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracja leczy wszelkie choroby kobiece i czyni je eilnernl, zdro- 
wemi i szcząśliwemi. Tylko mi prryśiycie swój adres, n otrzymacie darmo 10 dniową kuracyą i ksią­
żką. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności już eią nie doczekacie. Aares: 

MRS~M. SUMERS, Box E. Notre Dame. Ind.,U.S. A-

Czas zaopatrzyć się w wiosenne Ubranie
Ubranie można wszędzie kupić; lecz dobre ubranie, z dóbr-go ma- 
terynlu dobrze zrobione, a tanie kupić możeez tylkó u fabrykantów,

THE BRIDGEPORT CLOTHING CO.

3246-3248 So. Haisted St., róg 33-ciej ul.
której A. OLSZEWSKI jeat prezesem, posiada własi ą fabrykę I o- 

drabia ubranie męskie z najlepszych materyałów, podług najno­
wszej mody, i sprzedaje je po hurtownej cenie.

Ten garnitur ręcznej 
roboty, pójedyńczy lub 
dubeltowy, z czystego 
weln« BLACK TlIlBETI

... $1500|

Kupując wprost od fabrykantów:

THE BRIDGEPORT 
CLOTHING GO.

dostaniesz najlepszy towar i zao­
szczędzisz 88S procent na każ­
dym dolarze, czyli tyle ile zara 
biają inne sklepy na sprzedaży. 
Nasza cena jest jedna dla wsży- 
stkich, tak dla «klepów jak i dla 
pojedyńczych odbiorców

Przyjdźcie i przekonajcie «ią.

Nie płać w innych sklepach 
drogo jeżeli możeez dostać u nas 
dobre ubranie tanio. My sprzera- 
jemy swego wyrobu nie tylko w 
Chicago lecz po całej Ameryce, 
Kanadzie i Meksyku

Pisz do nas a my ci przyślemy 
próbki naszych materyałów i dru­
kowane wskazówki jak należy sią 
zdjąć miarą Zdjąwszy miarą 
przyślij nam ją, a my ci przyśle­
my Ubranie podług żądania.

Każdy garnitur swój roboty my 
gwarantujemy, że bądżie pasować

Ten garnitur ręcznej 
i roboty, pójedyńczy lub 
'dubeltowy, z. czystego 

BLUE SËKGE 
]t“*e $15.00

podług nadesłanej miary i będzie z takiego materyału jaki sobie z przysłanych 
próbek wybrałeś. Jeżeli po otrzymaniu Garnituru, znajdziesz inaczej, to ode. 
ślij go nam, a my ci zwrócimy pieniądz«*.

My także robimy ubranie i na obstalunek, od $1S.O9 aż do $40 00, podług żąda­
nia. Zatem pisząc po.próbki, trzeba nadmienić czy gotowe ubranie za $15.00 żądasz 
czy chcesz mieć droższe na obstalunek zrobione i za jaką ceną, abyśmy wiedzlelj 
jakie próbki i jakie formularze dla odjęcia miary mamy nadesłać

Pisząc adresujcie jak następuje:

The Bridgeport Clothing Co.,
3246-3248 So. Haisted St., Chicago, III.

P. S. W tym samym sklepie utrzymujemy osobny dział K6IĘGARS KI, 
zaopatrzony w wielki wybór książek Polskich i Litewskich, najrozmaitrzej treści 

• Katalogi wysełamy na żądanie.

trzuą. W celu oczyszczenia 
skóry trzeba używać Seve­
ry Mydło Lecznicze Skonie 
(25c.) Przyślij dwuccntuwą 
markę, to ci poślemy <cd ;n 
kawałek na próbę. Lecz nie 
trzeba zapominać także o le­
karstwie. któreby działało na 
krew, czyli na przyczynę 
choroby. Najlepszem z ta­
kich lekarstw jest Severy 
Czyściciel Krwi, który krew 
wzmacnia i oczyszcza. Jest 
on najlepszem ze wszystkich 
lekarstw wiosennych. Cena 
$1.00. We wszystkich apte­
kach. Żądaj “Severy”. — 
— W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM I.

Ciąg dalszy.

— Puszczaj, chamie! — krzyknął wreszcie 
przyduszonym głosem.

Milczenie.
— Puszczaj, chamie! Daruję cię zdrowiem. 
Żadnej odpowiedzi.
Pan Zagłoba raz jeszcze uderzył piętami ko­

nia, ale znowu bez skutku. Zatknięte bvdłę roz­
kraczyło się tylko szerzej i stało w miejscu.

Wówczas ostatnia pasya pochwyciła nie­
szczęśliwego jeńca i dobywszy noża z pochwy, 
wiszącej mu na brzuchu, dał straszne pchnięcie 
w tył za siebie.

Ale nóż przeciął tylko powietrze.
Wtedy Zagłoba porwał obu rękoma za ową 

zasłonę, obwijającą mu głowę, i zerwał ją w 
mgnieniu oka.

Co to jest?
Hajdamaków niema. Naokół pusto. Zdała 

tylko widać w dymie przelatających kraśnych 
dragonów Wołodyjowskiego, o kilkanaście staj 
dalej migocą zbroje husarzy, którzy gnają resz­
tki niedobitków, zawracając ich z pola ku wo­
dzie.

Natomiast u nóg pana Zagłoby leży pułko­
wa chorągiew zaporoska. Widocznie uciekający 
kozak cisnął ją tak, że drzewcem wsparła się na 
ramieniu pana Zagłoby, a płachtą pokryła mu 
głowę.

Ujrzawszy to wszystko i zrozumiawszy do­
kładnie, mąż ów oprzytomniał zupełnie.

— Aha! — rzekł — zdobyłem chorągiew. 
Jak to? możem jej nie zdobył?? Jeśli justycya 
nie polegnie także w tej bitwie, tedy pewien 
jestem nagrody. O chamy! szczęście wasze, iż 
koń mi się rozparł. Nie znałem się, mniemając, 
iż fortelom mogę ufać bardziej, niż męstwu. Mo­
gę się do czegoś więcej w wojsku przydać, niż do 
zjadania sucharów. O dla Boga! znowu tu jakaś 
wataha leci. Nie tędy, psubraty, nie tędy! Żeby 
tego konia wilcy zjedli! Bij! zabij!

Istotnie nowa wataha kozaków gnała ku pa­
nu Zagłobie, wyjąć nieludzkimi głosami, a na 
karku jej siedzieli pancerni Polanowskiego. I 
byłby może pan Zagłoba znalazł śmierć pod ko­
pytami, gdyby nie to, że husarya Skrzetuskiego, 
wytopiwszy tych, za którymi szła w pościgu, 
wracała teraz, by wziąć we dwa ognie nadbiega­
jące oddziały. Widząc to, zaporożcy rzucili się w 
wodę, na to tylko, by uszedłszy mieczów, znaleźć 
śmierć w błotach i głębokich dołach. Inni, któ­
rzy padli na kolana, błagając o litość, marli pod 
cięciami. Pogrom stał się straszliwy i powszech­
ny, ale najstraszliwszy na grobli. Wszystkie od­
działy, które przeszły, były starte w owem pół­
kolu, utworzenem przez wojska książęce. Te, 
które jeszcze nie przeszły, ginęły pod nieusta­
jącym ogniem armat Wurcla i salwami piechoty 
niemieckiej. Nie mogły iść naprzód ani w tył, 
gdyż Krzywonos wganiał coraz nowe pułki, któ­
re pchając się, prąc idących przed sobą, zaparły 
jedyną drogę ucieczki. Rzekłbyś: Krzywonos 
zaprzysiągł sobie wygubić własnych ludzi, któ­
rzy stłaczali się, dusili, bili się pomiędzy sobą, 
padali, wskakiwali w wodę po obu stronach — i 
tonęli. Z jednego końca czerniały masy uciekają­
cych, z drugiego masy idących naprzód, w środ­
ku: góry i wały trupów, jęki, krzyk, pozbawiony 
dźwięków ludzkich, szał strachu, zamieszanie, 
chaos. Cały staw zapełnił się trupami ludzi i ko­
ni. Wody wystąpiły z brzegów.

Chwilami działa milkły. Wówczas grobla, 
nakształt paszczy armatniej, wyrzucała tłumy 
zaporożców i czerni, które rozbiegały się po pół­
kolu i szły pod miecz czekającej na nie jazdy, a 
Wurcel poczynał grać na nowo; deszczem żelaza 
i ołowiu zamykał groblę, wstrzymując przypływ 
posiłków.

W tych krwawych zapasach upływały całe 
godziny.

Krzywonos, wściekły, spieniony, jeszcze 
nie dawał za wygraną i rzucał tysiące mołojców 
w paszczę śmierci.

Po drugiej zaś stronie Jeremi, ubrany w 
srebrne blachy, stał konno na wysokiej mogile, 
zwanej za onych czasów Krużą Mogiłą—i pa­
trzał

Twarz miał spokojną, wzrok jego ogarniał 
całą groblę, staw, brzegi Słuczy i biegł aż do 
miejsca, w którem, owity w błękitnawą mgłę od­
dalenia, stał olbrzymi tabor Krzywonosowy. 
Oczy księcia nie schodziły z tego zbiorowiska 
wozów, nakoniec zwrócił się do grubego wojewo­
dy kijowskiego i rzekł:

— Dziś już nie zdobędziemy taboru.
— Jak to wasza książęca mość chciałbyś?..
— Czas prędko leci. Za późno! Patrz wasza 

mość, oto i wieczór.
Istotnie od chwili wyjazdu harcowników, 

bitwa podsycana uporem Krzywonosa, trwała 
już tak długo, że słońce miało czas przebiegnąć 
cały swój łuk codzienny i kłoniło się ku zacho­
dowi. Lekkie, wysokie chmurki, zwiastujące po­
godę, a rozproszone jak stada białorunych owie­
czek po niebie, poczęły się czerwienić i schodzić 
gromadami z pól niebieskich. Dopływ kozactwa 
do grobli ustawał zwolna, a te pułki, które już 
wstąpiły na nią, cofały się w popłochu i nieładzie.

Bitwa kończyła się, a kończyła dla tego, iż 

rozżarte zgraje opadły w końcu Krzywonosa, 
wołając z rozpaczą i wściekłością:

— Zdrajco! wygubisz nas! Psie krwawy! 
sami cię z wiązem i Jaremie wydamy, a tak ży­
cie okupimy. Na pohybel tobie, nie nam!

— Jutro wydam wam kniazia i całe wojsko, 
albo sam zginę! — odpowiedział Krzywonos.

Ale spodziewane to jutro miało dopiero na­
stąpić, a obecne dziś było dniem pogromu i klę­
ski. Kilka tysięcy najdzielniejszych niżowych 
mołojców, nie licząc czerni, poległo na polu bi­
twy, lub potopiło się w stawie i rzece. Blizkodwa 
tysiące wzięto w niewolę. Poległo czternastu 
pułkowników, nie licząc sotników, esaułów i roz­
maitej starszyzny. Dragi po Krzywonosie wódz, 
Pułjan, żywcem, lub ze strzaskanemi żebrami, 
dostał się w moc nieprzyjaciół.

.— Jutro wszystkich wyreżem! — powta­
rzał Krzywonos. — Gorzałki, ani jadła pierwej 
w gębę nie wezmę!

A tymczasem w przeciwnym obozie rzucano 
chorągwie pod nogi strasznego księcia. Każdy 
ze zdobywców ciskał swoją, tak, iż utworzył się 
z nich stos niemały, było bowiem wszystkich 
czterdzieści. A gdy z kolei przechodził pan Za­
głoba, zwalił swoją z taką mocą i hukiem, że aż 
ratyszcze pękło, co widząc, książę zatrzymał go 
i pytał:

— A waść to własnemi rękoma zdobyłeś ów 
znak?

— Do usług waszej książęcej mości!
— Widzę tedy, żeś nietylko Ulises, ale i 

Achilles.
— Prosty ja żołnierz, jeno pod Aleksan­

drem Macedońskim służę.
— Ponieważ lafy waść nie bierzesz, niech­

że ci skarbnik jeszcze dwieście czerwonych zło­
tych za tak twój proceder wypłaci.

Pan Zagłoba za kolana księcia chwycił i 
rzekł:

— Wasza książęca mość! większa to łaska, 
niż moje męstwo, które radeby się we własnej 
modestyi ukryć.

Zaledwie widzialny uśmiech błąkał się po 
czarniawej twarzy pana Skrzetuskiego, ale ry­
cerz milczał i później nawet ani księciu, ani ni­
komu o niespokojnościach pana Zagłoby przed 
bitwą nie wspomniał — zaś pan Zagłoba od­
szedł z miną tak sierdzistą, że widząc go żołnie­
rze z pod innych chorągwi pokazywali go pal­
cami mówiąc:

— Ten ci to jest, co dziś najwięcej doka­
zywał!

Noc zapadła. Po obu stronach rzeki i sta­
wu, płonęły tysiące ognisk i dymy, jako kolum­
ny wzniosły się ku piebu.. Strudzony żołnierz 
krzepił się jadłem, gorzałką, lub ducha sobie 
do jutrzejszej bitwy dodawał, opowiadając 
czyny dzisiejszej. Ale najgłośniej rozprawiał 
pan Zagłoba, chwaląc się tern, czego dokazał, 
i tern, czegoby mógł dokazać, gdyby mu się 
koii nie rozparł.

— Już to mówię waszmościom — rzekł, 
zwracając się do oficerów książęcych i szlachty 
z pod chorągwi Tyszkiewicza — że wielkie 
bitwy dla mnie nie nowina; doświadczyłem ich 
niemało i na Multanach, i w Turczech, ale żem 
pole zależał, bałem się — nie nieprzyjaciół, bo 
ktoby się tam chamstwa bał! — ale własnej 
zapalczywości, gdyż zaraz myślałem, że mnie 
zbyt daleko uniesie.

— Jakoż i uniosła waści.
— Jakoż i uniosła. Spytajcie pana Skrze­

tuskiego. Jakiem tylko ujrzał pana Wierszuła, 
padającego z koniem, zaraz chciałem, nie pyta­
jąc, na pomoc mu skoczyć. Ledwo mnie towa­
rzysze powstrzymali.

— Tak jest! — rzecze pan Skrzetuski — 
musieliśmy waści hamować.

— Ale! — przerwał Karwicz — gdzie 
jest Wierszu! ?

— Pojechał już na podjazd, nie zna spo­
czynku.

— Uważcie tedy, mości panowie — mówił 
pan Zagłoba, niekontent, że mu przerwano opo­
wiadanie — jakom tę chorągiew zdobył...

— To Wierszu! nie ranny? — pytał znów 
Karwicz.

— ...Nie pierwszą to już zdobyłem w życiu, 
ale żadna nie przyszła mi z taką pracą.

— Nie ranny, jeno potłuczony — odpowie­
dział Azulewicz, Tatar i wody się napił, bo 
padł głową do stawu.

— To się dziwie, że ryby nie pozdychały — 
rzekł z gniewem pan Zagłoba — bo od takiej 
ognistej głowy musiała się woda zagotować.

— Wszelako wielki to kawaler!
— Nie tak zbyt wielki, skoro dość było na 

niego pół-Jana. Tfu, z waszmościami dogadać 
się nie można! Moglibyście się też ode mnie nau­
czyć, jak zdobywać chorągwie na nieprzyjacie­
lu....

Dalszą rozmowę przerwał młodziuchny 
pan Aksak, który w tej chwili zbliżył się do 
ogniska.

— Nowiny przynoszę waszmościom! — 
rzekł dźwięcznym, półdziecięcym głosem.

— Niańka pieluch nie uprała, kot mleko 
zjadł i farfurka się stłukła — mruknął pan 
Zagłoba.

Ale pan Aksak nie zważał na tę przvmów- 
kę do swego chłopięcego wieku i rzekł:

— Pułjana ogniem pieką....
— Będą psi mieli grzanki! — przerwał 

pan Zagłoba.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

NIEMIEC I POLKA
CZYLI SYN BURMISTRZA.

Tragedya z niedalekiej przeszłości w 4 aktach. 
Napisał A. Jax.
(Ciąg dalszy.)

Szulcowa. Ja już memu staremu 
powiem, a on burmistrzowi.

Wanda. A teraz niech Szulcowa też 
idzie. Wszyscy wychodzą, a zostaje tyl­
ko sam Szulc.

Szulc we śnie chrapi potem mówi 
we śnie. Durne Gans, Małgosia nie wie 
co to order. Po chwili. Ja kapral —wię­
ksza pensya! Chrapi. Order. Po chwili. 
Durne Ganus! głupia baba!

SCENA XXIIU.
Po chwili wchodzi Myler. Ogląda 

się po więzieniu i mówi: Was ist das? 
Co to? Szulc śpi, a tego nie ma. Pokazu­
je na łóżko. Co się stało? Teraz wiem. 
Przed chwilą jechał powóz, a koło niego 
było czterech ludzi na koniach, to byli z 
pewnością powstańcy oni go ztąd wy­
wieźli. Budzi Szulca. Szulc, pijaku, 
gdzie syn burmistrza?

Szulc chrapi potem mówi: Ich krie­
ge order!
... Myler. Pijaku obudź się!

Szulc. Was ist das?
Myler trzęsie nim. Obudź się pija­

ku!
Szulc. Daj pokój, ich szlafe.
Myler wącha flaszkę. Flaszka od 

wódki. Pomarańczówka w niej była. 
Się upił, a oni go wywieźli, i o niczem 
nie wie. Ot co jest. Krzyczy mu do u- 
cha. Szulc, słuchaj obudź się, bo syn 
burmistrza uciekł!

Szulc wstaje. Herr Jesus! ist das 
war?

Myler. Patrz. Pokazuje. Szulc pa­
trzy na łóżko. Gdzie się podział? Gdzie 
jest syn burmistrza?

Szulc. Bo ja wiem gdzie siępodział?
Myler. Tyś go pilnował, więc mu­

sisz wiedzieć gdzie jest!
Szulc lata po izbie i krzyczy: Herr 

Jesus, Hen*  Jesus! Schwer Noth noche- 
mal. Co na to burmistrz?

Myler. On ci powie ładne kazanie. 
Nie chciał bym być w twej skórze. Idę 
mu to meldować. Odchodzi.

SCENA XXV.
Szulc lata po scenie. To będzie do­

piero awantura. Jak się to stać mogło? 
drzwi zamknąłem, a były otwarte, więc 
z pewnością niedobrze zamknąłem. 
Donnerweter! Co na to burmistrz po­
wie.

Małgorzata. Co taki hałas robisz, 
jak jaki waryat?

Szulc. Alles futsch! Orderu nie bę­
dzie, bo Mieczek uciekł z więzienia. Al­
les vorbei, alles futsch! Uciekł, uciekł.

Małgorzata. Uciekł, a niech mu 
Pan Bóg poszczęści, bo to kochane 
chłopczysko-

• Szulc. Dyć złym nie był i kmin- 
kówką nieraz mnie poczęstował, i za 
rękę uścisnął, choć taki pan, ale on jest 
jednak zdrajcą stanu!

Małgorzata. Głupiś, co ty o takich 
rzeczach będziesz gadał.

Szulc. Ba kiedy to sam burmistrz 
powiada, a co —.

Małgorzata. A co burmistrz powie, 
to ty zaraz wierzysz? Jak burmistrz 
powie, Szulc skocz do studni, to pan 
kapral Szulc skoczy, nie prawda?

Szulc. Niby to znów nie, ale —.
Małgorzata. Ale puknij się W twą 

głupią makówkę i spytaj się sam siebie, 
czy pan Mieczysław może jako Polak 
inaczej postępować?

Szulc. Wszystko to prawda, ale ty 
mi nie pomożesz, gdy mnie jak psa z 
urzędu wypędzą.

Małgorzata. Albo co? Czy ja nie 
mam rąk i zdrowych kości do roboty? 
Mogę szyć, prać i gotować dla ludzi i 
zawsze tyle zarobię, ile ci twój króle­
wski urząd przynosi.

Szulc. A pomarańczówka, hę?
Małgorzata. I pomarańczówka bę­

dzie, tylko bądź spokojnym.
Szulc. Herr Jesus, jaki ja Donner­

wetter od burmistrza dostanę. Gott sei 
mir gnädig!

Małgorzata patrzy oknem. Bur­
mistrz tu idzie. .Więc odchodzę, aby 
mnie tu nie zobaczył. Odchodzi..

Szulc. Teraz chciałbym się skryć 
w myszą dziurę. Dopiero będzie Doner- 
wetter!

SCENA XXVI.
Frkb. ze złości. Szulc, gdzie jest 

mój syn?! Chwyta go za pierś.
Szulc. Nie wiem, panie kapitanie! 
Frkb. trzęsie nim. Pytam ci się 

gdzie jest mój syn, ty pijaku!
Szulc. Był w kozie!
Frkb. Ale go nie ma!
Szulc. Z pewnością uciekł. Herr 

Jesus, bo mnie pan burmistrz udusi!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

KAROL LIBELT

0 Miłości Ojczyzny.
“Upaść może i naród wielki” 
zniszczeć tylko nikczemny.”

(Ciąg dalszy.)
Wolność i wiara to są dwa ogni­

ska, dwa słońca w żywocie narodowym; 
oba zlewają się w jedno życie narodu, i 
dlatego muszą być ze sobą w jedności.

W religji ojczyzna objawia na ze­
wnątrz byt swój, choć byt polityczny 
utraciła. W niej ona znajduje ogro­
mną warownię dla przechowania uczuć 
narodowych, w niej ma ostatnią ucie­
czkę nadziei swoich. Ojczyzna ta, wy­
gnana z domów i pałaców, zgromadza 
się i skupia w świątyniach Pańskich; 
postradawszy urzędników swoich cy­
wilnych, zatrzymuje swoich urzędni­
ków duchownych; ogołocona z języka i 
narodowego wychowania, tu na łonie 
religji w języku ojczystym je odbiera.

Kiedy więc postęp ludzkości tymi 
dwiema drogami rozwijać się musi, t. j. 
tą, w której ludzkość społecznych ule­
pszeń dopina, w państwie; i tą, w któ­
rej moralność swoją, t. j. pojęcia Boga 
i obowiązków swoich dokonali w religji; 
kiedy narody żywotem swoim tego ro­
zwoju dopełniają: widoczną jest rzeczą, 
że ukształtowanie się tego rozwoju w 
państwie i w Kościele dwojaki żywot 
ojczyzny stanowić musi. Byt polity­
czny, jako na zewnętrznych stosunkach 
oparty, jest jednością ziemi i narodo­
wości; religja, więc uczuciowa, do we­
wnętrznego życia narodu odnosząca się, 
jest jednością ludu i języka. W ludzie 
i w języku najsilniej przechowuje się 
wiara, lud i język, to podwaliny Kościo­
ła. Lud z językiem ojców przenosi re- 
ligję ze sobą, na tuładztwo, ale nie przy­
nosi bytu politycznego.

Ale jak w państwie występują i 
żyją wszystkie podstawy ojczyzny, tak 
i w kościele wystąpić wszystkie muszą 
i nabrać żywota. Ziemia okrywa się 
świątyniami; krzyże, znamiona wiary, 
rozstawione po wsiach i drogach, a obok 
każdej osady żywych, położona osada 
umarłych, cmentarze, święte miejsca 
spoczynku wiernych. Lud stawa urzą­
dzony w parafje i djeeezje, kupiące się 
w nabożeństwie około pasterzy swoich. 
Prawa zamieniają się w sakramenta i 
obrzędy. Narodowość, to uroczystości 
wszelakie, zwyczajem narodowym, 
przesiąkło, jako to: kolędy, gwiazdki, 
święcone, wianki święto-Jańskie itp. 
Język, to głos brzmiący z kazalnic, to 
śpiew ludu głośny, to szept szczerej 
modlitwy jego. Piśmiennictwo, to 
pismo święte i nauki Kościoła, przyj­
mowane z poszanowaniem.

Widzimy zatem i tutaj pełnię ży­
cia, i nie tak bezpośrednio byt polity­
czny ogarnia wszystkie jednostki na­
rodowe, jak to czyni religja. Ona 
każdemu od kolebki do grobu towarzy­
szy, ona przesiąka wszvstkie kierunki 
życia, z nią wstajesz, z nią się kładziesz. 
Całe życie moralne narodu i poszcze­
gólnego człowieka z nią płynie. Ona 
rodzinne zawiązuje i uświęca związki, 
społeczne stosunki utwierdza, najwyż­
szą nawet władzę przysięgą powścią­
ga, a namaszczeniem w oczach ludu 
szanowną czyni.

Przy takiej religji i narodowego 
życia niepodobna w niej nie widzieć 
rzeczywistego żywota ojczyzny. Miłość 
ojczyzny czepia się tych wszystkich 
wspomnień, tych wszystkich obrazów 
narodowego Kościoła, i dla ludu miano­
wicie któremu religja jedynym pokar­
mem ducha, wiara ojców jego, wyssana 
z piersi pobożnej matki, jest nieledwie 
jedynym ojczyzny pojęciem. Nie na- 
próżno zastępy naszego zbrojnego ludu 
“Wiarą” nazywano. U ludu jest to 
wyraz najpełniejszego znaczenia, je­
dnoczący mu to wszystko, co my ojczy­
zną nazywamy i uświęcający zarazem 
jego znaczenie. Niema wyrazu, któ- 
regoby pojęcie było przystępniejsze, 
zrozumialsze bardziej zagrzewające i 
święte dla ludu, nad wyraz “wiara”. W 
jego rozumieniu innowierca j est to samo, 
co cudzoziemiec, a może to samo, co 
wróg ojczyzny jego.

Skoro religja tak ważne miejsce w 
życiu narodu zajmuje, — jak wielkie i 
ciężkie obowiązki wobec Boga i Ojczy­
zny ciężą na nauczycielach tej religji. 
Oni pierwsi winni być nieustraszeni, 
głuchymi na wszelkie podszepty wro­
gów' narodu, którzy wiedząc, że podsta­
wą bytu moralnego narodowego nasze­
go ludu jest wiara, — dążą do tego u- 
silnie, aby duchowieństwo polskie obok 
wiary i religji, wszczepiało w lud jego 
własne — narodowi naszemu zgubne 
zasady

(Ciąg dalszy nastąpi.)

skład założony issi r.
HENRY SGHOELLKOPF,

GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIA2QOWY 

232-274 E. RANDOLPH ST» 
V? aiędzy Franklin i Market ki. 

CHICAGO.
Sprzelaje po najtańszych cenach:

Najlepszy, prawdziwy eer szwajcarski. 
Sar Eda/Jekl i eer Parmesański.
Fromag« de Brie i eer Rokforski. 
Ser z r< śliny, Neuezateleki i Limburekt, 
Brunśtftki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzo ie i marynowane węgorze.
U ulen' orskie sztokfisze, anchovies 
Nowe śolenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki I eranpiniany. 
Franc aski groch, najlepsza oliwa.
Nieir ieckie szparagi, krajana faso]». 
Nletf Ieckie jagły, soczewica, kasza eezenna. 
Najk pezy jęczmień perłowy, kaaz*  jęczmienna 
Ка» a tatarczana, kasza owsiana.
MąP i tatarczana, mąka ryżowa 
bwi tte orzechy, migdały papryka.
Nie nieckie powidła, mak. 
bWeże orzechy, migdały, cccronat. 
Sftlzone grusz.lci, wiśnie, prunela. 
P, anciiHkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepsza Vanila czekolada z Coco«. 
Zrawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Ja’a, Мосса i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania 1/iebak'ą. 
Niemieckie kołowr otki i gremnle. 
Drewniane trzewiki i pantofla (drewniaki.) 
Świeże siemię w-irzywowe, alemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa» 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenna, 
HENRY St HOELLKOPF

NA ( HOROin .\EKEK i PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

k wszelkie mocio «4 
M wydzieliny. 
B Każda pigułka 
■ nosi taką 
W nazwę 
r wystrzetajcl*  alę 
T naAladownletw.

Na tjwlai u’< 
wfyttklcK aptekaah.

Wysyłamy darmo
Słabym i nerwowym 

mężczyznom.
Mam w posiadaniu receptę na cenne lekar­

stwo przepisaną przez słynnego lekarza, któ­
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą­
dzone według tej receity, jest jednem z najle­
pszych lckaretw dla słabycbi nerwowych l wy­
cieńczonych mężczyzn. Wiem o tern, ponieważ 
sam odzyskałem zdrów’e za pomocą t« go lekar­
stwa, próbując poprzedn o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, pinie waż wb lu innych, którzy by­
li chorymi wskutek ciężkiej pracy, błęiów mło­
dości, nłcdyekrecyi i wybryków jak nerwo­
wość, upławy, o łabiFnle płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, brak ambicji, przygnębienie, 
wetydl wość ból w krzyżach, o olne osłabienie 
itd., pisali mi, że zostali wyleczeni.

Wiedząc Jak trudno j*»et  wyleczyć sie w tym 
kraju, postanowiłem pomóc fnnvm. którzy po­
trzebują takiego lekarstwa. Każdy kto mi napi­
sze, otrzyma w liście receptę I potrzebne infor- 
macye bezpłatn e. Możecie tę receptę mt*ć  wy­
konaną, w każdej dobrej aptece. Posłuchajcie 
mojej rady, spróbujcie 1 przekonacie się, że to 
jest doskonałe 'ekarstwo. które was wyleczy, 
wzmocni ł uczyni azcręśll*yml.  Nic n’e posy­
łamy C. O D. ek n eeem i nie mamy żadnych 
rpekulacyl na wyłudzenie od was pieniędzy ani 
też nie sprzedaj»»mv w«m lekarstwa, 1>.kiego nie 
chcecie! jeżeli przekonacie się o mojej nieucz­
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze­
cie. P>zc1e zaraz, bo to ogłoezen’e może się już 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep­
tę 1 Informscye darmo. Adres: (88)

C. R Bentaon R. box 622. Chicago, III.

rą I załatwili jaki grun-
PUPt towy lub pieniężny 
UliUlL intere8 w Starym

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intereso­
wanych, iż Kantor nasz powiększony i 
mamy u siebie staro krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama*  Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw stro-krajskich. Zatem kto ma ja­
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sądu, lub wyprocesować swoją 
c ść czysto w auatryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do nasze Kantoru. Zwłaszcza 
wszystkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryu8zami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzeeh.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów, Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave.......blisko Division
Tel. Monroe 1209 Chicago DL

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj efą 

naprzód, co cl dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($8.00) za egzaminacyę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
plcznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. lako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się z niej możeez wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa się a 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików 1 aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie 1 w Ameryce, po 
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nass 
czyn. My nie leczymy epecyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą2 uneyową butelką 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w matem 
pudełku expresem z góry opłaconym.

ftllny: Napluj do małej szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nae 
w ten sum spoeób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st.. Chicago, III.

NOWA KSIĄŻKA
SZKOLNA.

W tych dniach z Pierwszej 
Księgarni Polskiej w Ameryce, 
wyszło zupełne nowe wydanie 
książki szkolnej p. t.
ELEMENTARZ OBRAZ­

KOWY 
czyli

Pierwsze Zasady Pisania i 
Czytania 

zastosowany do
Szkół Polskich w Stanach Zje­

dnoczonych.
Książka ta jest drukowana na 

pięknym papierze, o 84 stronach, 
ozdobiona z wieloma rycinami, 
oprawna mocno w płótno.
Cena tylko 20c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

DARMO!
1000 złotych zegar­
ków dla każdego. 
Kto przyszłe nam lOc na 
opakowanie i przysłanie, 
otrzyma jeden. Włóż lOc 
do koperty i adresuj:

M. KASPER (EL CO. 
1660 W. 39th St., CHICAGO, ILL.
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Dział Gospodarczy.

Kiedy i czem podsiewać zbyt 
rzadkie koniczyny.

Zdarza się często, że 
wskutek wylegnięcia plonu 
ochronnego (w którym ko­
niczyna była posiana), czy 
też z powodu uszkodzenia 
przez myszy, czy też z po­
wodu długotrwałej suszy, 
koniczyna w wielu miej­
scach wyginie i potworzę, 
się łysiny mniejsze lub wię­
ksze. Konieczne wtedy jest 
zasianie tych miejsc innemi 
pastewnemi roślinami, aby 
nie tracić na plonie paszy, a 
także nie pozwolić glebie 
zachwaścić się, a zarazem 
zaschnąć i aby nie zatracić 
wy dobrzenia roli, jakie uzy­
skujemy pod dobrym zwar­
tym porostem koniczyny.

Podsiew taki powinien 
być w zasadzie zrobiony za­
raz. jak tylko po zbiorze 
plonu ochronnego rolnik 
ujrzy, niedomaganie koni­
czyny, zatem w końcu sier­
pnia do połowy września, a 
to dla tego, by zasiew mógł 
się o tyle wzmódz przed zi­
mą. iżby się mrozów nie oba­
wiał. Jeżeli w powyższym 
czasie rolnik albo nie spo­
strzeże uszkodzeii w koni­
czynie, albo też z innych 
przyczyn nie podsieje jej — 
lepiej niech zaczeka do wio­
sny. niżeli miałby podsie­
wać późno przed zimą. Wre­
szcie uszkodzenia mogą po­
wstać dopiero w zimie, 
wskutek zbyt grubej nawa­
ły śniegów.

W każdym wypadku 
przed podsiewem musi się 
glebę bronami poruszyć, aby 
ziarenka traw miały odpo­
wiednie łoże, a nie padały 
na zeskorupiałą z zimy gle­
bę. Im gleba ściślejsza, im 
uszkodzenia koniczyny są 
znaczniejsze, tern porusze­
nie gleby broną ma być sil­
niejsze.

Krótki czas, jaki pozosta­
je do wzrostu dla tych świe­
żo dosiewanych roślin wy­
maga, aby je wybierać z 
gatunków szybko rosnących, 
a zasiew wykonać możliwie 
wcześnie, jednak nie wcześ­
niej, aż gleba pod koniczyną 
obeschnie o tyle, ile można 
ją bez szkody zawlec.

W glinkach i piaskach 
glinkowatych, o ile tym gle­
bom nie brak wapna, do­
skonale nadaje się do pod- 
siewu koniczyna inkarnat­
ka. której 8 kg., zmieszane 
z 5 kg. rajgrasu włoskiego, 
także bardzo szybko rosną­
cego, daje bardzo dla tych 
gleb odpowiednia mieszan­
kę.

W lepszych, zasobniej­
szych glebach poleca się 
mieszaninę lucerni chmielo­
wej, rajgrasu angielskiego i 
stokłosy wyprostowanej po
2 kg. do 3 kg. z dodatkiem 
1 kg. do iy2 kg. rajgrasu 
włoskiego. W piasczystych 
(ale nie bez wapna) użyć 
można lucerni chmielowej i 
stokłosy wyprostowanej po
3 kg. do 5 kg. W takichże 
glebach, o ile mają wilgoć 
w podgłębiu, dobra pod- 
siewka jest seradela. Gęs­
tość wysiewu seradeli okreś­
lić można tylko tern, że wy­
siewa się jej 20—30 kg. na 
mórg w czystym zasiewie, 
zależy od dobroci nasienia.

Wszędzie jednak a szcze­
gólnie na uboższych glebach 
zasilenie podsiewu podda­
niem saletry, lub innego 
azotowego nawozu, dopo­
magając podsiewowi do 
szybkiego wzrostu, bardzo 
się opłaca, dlatego kto tylko 
może, zaniedbać tego nie 
powinien.

Hodowla drobiu.
Chcąc' hodowlę drobiu 

prowadzić z korzyścią, trze­
ba bezwarunkowo kury noś­
ne i zarodowe samemu sobie 
wychować i to z jaj, które 

pochodzą od kur zdrowych, 
nie starszych jak 2—3 lat i 
wypróbowanych pod wzglę­
dem produkcyi jaj i mięsa, 
gdyż w ten sposób tylko mo­
żna sobie zestawić stado 
pewne i przynoszące zyski. 
Zupełnie błędnem jest za­
kupywać w tym celu kury i 
koguty młode z innych kra­
jów przez przekupniów, 
gdyż narażamy się na to, 
że niektóra z tych sztuk mo­
że być chora. Najniebezpie­
czniejsze zarazy w ten spo­
sób wniesiono już do kur­
ników, i najczęściej ginie 
całe stado. Zmiana klimatu 
także źle oddziałuje na drób 
i w rzadkich wypadkach 
tylko przyzwyczai się tenże 
do nowych warunków. Zmia­
nę krwi uskutecznia się 
przez to, że nabywa się ko­
guta, o ile możności w po­
bliskiej okolicy i dopiero po 
przekonaniu się, że jest 
zdrów i że odpowiada wy­
maganiom naszym, włącza 
się go do stada, albo naby­
wamy jaja zarodowe i wy­
chowujemy sobie sami z 
nich koguty do rozpłodu.
Drzewo nie podpadające 

zepsuciu.
Sciąwszy drzewo, gdy pędzi 
soki, wrzuca się je do wody, 
trzyma przez sześć miesięcy, 
a potem w cieniu suszy. Wo­
da wyciąga soki, a włókna 
się ściągają. Jeżeli drzewo 
nie było wielkie, ten sam 
skutek można osiągnąć prze­
gotował jąc je w wodzie, lub 
jakim oleju roślinnym. 
Zdarłszy korę z drzewa i 
trzymać je na wolnem po­
wietrzu przez dłuższy czas, 
otrzymamy drzewo nieró­
wnie trwalsze i zdatniejsze 
do wszelkich robót. Drzewo 
nabywa także korzystnych 
własności, jeżeli będzie po­
wleczone gipsem lub wa­
pnem, wyprażone w piecu, 
potem natychmiast zanu­
rzone w mydle, a naostatek 
w smole. Jeżeli drzewo, któ­
re ma być wkopane w zie­
mię, powleczemy następują­
cą mieszaniną, zabezpieczy­
my go od zepsucia: topi się 
24 łuży żywicy, dodaje 3 
garnce zwyczajnego oleju, 
3 do 4 laski siarki i miesza 
się to wszystko jak najdo­
kładniej.
Sposób na wyleczenie rąk z 

opierzchnięcia.
Na noc wymyć ręce w let­

niej wodzie, wytrzeć sta­
rannie i posmarować glice­
ryną, znosząc cieipliwie kil- 
kominutowe szczypanie. 
Następnie obsypać ręce 
miałkim krochmalem, wy­
cierając jednę o drugą. Na 
drugi dzień opłukać ręce w 
letniej wodzie. W ten spo­
sób postępując, za kilka dni 
ręce mieć będziemy zupełnie 
gładkie.
Plamy z atramentu na drze­

wne.
Usuwa się następującą 

mięszaniną: Zrobić ciasto z 
wapna, chlorku i wody i 
tern natrzeć plamę, a na­
stępnie spłukać czystą wo­
dą. Jest to niezawodny spo­
sób.

Czyszczenie cerat.
Zrobić mieszaninę z mąki 

kartoflanej, oleju lnianego, 
spirytusu i octu, tak, aby się 
utworzył rodzaj pomady i 
tern nacierać ceratę kawał­
kiem flaneli. Następnie wy­
trzeć starannie ścierką.
Poznawanie jaj świeżych i 

ich przechowanie.
Jaja świeże od starszych 

poznać można przez przeglą­
danie ich pod światło. Ka­
żde jaje zawiera u tępego 
końca nieco powietrza. Z 
czasem zawartość jaja wy­
sycha a przestrzeń powie­
trza przez to się zwiększa; 
w ten sposób przeglądając, 
można nabyć wprawy w 
rozpoznawaniu świeżo znie­
sionych jaj, od jaj dwuty­

godniowych, miesięcznych i 
starszych. Nie potrzeba do­
dawać, że powiększenie się 
przestrzeni powietrznej ja­
ja, zależne jest bardzo od 
wilgotności, względnie su­
chości powietrza otaczające­
go, zatem powiększenie się 
tej przestrzeni nie zawsze 
będzie równomiernie. Prze- 
wóz jaj na sprzedaż jest 
bardzo łatwy, gdyż wystar­
czy je starannie układać w 
koszach lub skrzynkach, w 
sieczce, lub w wełnie drze­
wnej, kładąc po warstwie 
pakowania warstwę jaj tak 
żeby te zewsząd pakowa­
niem były otoczone.

Przechowywania jaj jest 
wiele sposobów, ale najlep­
sze wyniki dało dotychczas 
przechowywanie jaj przy 
pomocy środka zwanego 
“Antisabrolina”. Jest to 
środek bezwonny i bez bar­
wy, łatwy w użyciu i kosztu­
jący niewiele, a zachowują­
cy jaja świeże 6—9 miesię­
cy, tak, że jaja nabywane 
tanio w porze latowej mo­
żna z korzyścią sprzedawać 
potem w porze zimowej, 
gdy jaja są droższe. Do prze­
chowania jaj poleca się ró­
wnież roztwór szkła wo­
dnego. Jest to środek tani, 
doskonały a łatwy w uży­
ciu.
Jak prać ryżowe kapelusze.

Brudny kapelusz włożyć 
na formę drewnianą, rozpro­
wadzić w wodzie potażu gę- 
stawo i tern wycierać ka­
pelusz. Gdy przeschnie, za­
wsze na formie, wycierać 
do białości miałką siarką, 
dobrze wysuszyć, siarkę 
zdmuchnąć, a kapelusz na­
trzeć gąbką umaczaną w 
lekkim roztworze dobrego 
krochmalu, Potem przez bi­
bułę prasować lekko mier­
nie ogrzanem żelazkiem.
Jak skleić stłuczoną porce­

lanę lub szkło.
Do kilku łyżek świeżego 

mleka dodać parę kropli oc­
tu; gdy się zwarzy, serwat­
kę wycisnąć i odlać. Do te­
go twarogu dodać białko z 
jaja i rozcierać masę. Do 
tej masy dodać tyle niega­
szonego wapna, aby utwo­
rzyło się ciasto miękkie; 
ciastem tern posmarować o- 
ba brzegi stłuczonego przed­
miotu, dobrze złożyć, ścisnąć 
i związawszy, wstawić w 
piec na kilka godzin. Spo­
sób to dobry do sklejania 
przedmiotów nie do co­
dziennego użytku; takie 
gdy się stłuką, najlepiej ku­
pić nowe.

Cierpiał przez dziesięć lat.
Pan WalentyRaźka, New­

ton, L. I., N. Y., piszę: 
‘•Życzeniem mojem jest po­
dziękować fabrykantom tak 
dobrego lekarstwa jakiem 
jest Dra Piotra Gomozo. 
Przez dziesięć lat cierpia­
łem na żołądek i musiałem 
znosić okropne boleści. Na 
pewno myślałem, że ostat­
nie dni moje są już policzo­
ne. Jednego razu posłysza­
łem o Gomozo, o najlepszem 
lekarstwie w świecie, we­
dług mojego własnego do­
świadczenia. Posłałem do a- 
genta po butelkę Gomozo i 
zacząłem je używać. Zdawa­
ło się, że zaraz ono mię po­
magało. Nie upłynęło wcale 
wiele czasu, gdyż wkrótce 
zupełnie byłem zdrowym. 
Dziś jestem silnym i zdro­
wym, mam dobry apetyt i 
mogę pracować.”

Takie to są poświadcze­
nia mężczyzn i kobiet, któ­
rzy po użyciu Dra Piotra 
Gomozo znaleźli zdrowie i 
siłę, nawet gdy już zwątpie- 
li o wyleczeniu się.Niepytaj 
się aptekarzy o Gomozo. 
Nie jest ono sprzedawane 
przez nich. Jeźli nie wiecie 
o jakim agencie, który ma 
go na ręku, to piszcie do fa­
brykantów: Dr. Peter Fahr- 
ney & Sons Co., 112—118 So 
Hoyne ave., Chicago, Ul.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelk’e cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo możr.a na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co., 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.

POTRZEBA ludzi, aby pracowali dla 
nas za dobrą zapłatę. Piszcie dzisiaj 
załączając 2c. na odpowiedź.

The Western M. O. Co.,
301 Robert str.

St. Paul, Dep. P.
(19)

Opłaci się chodować

tylko rasowy drób.
Piękne 

bardzo nie­
śne czubate 
kury pol­
skie, nasa­
dek 15 jaj 
od moich

najpiękniejszych kuf $3.00.
Z gniazda No. 2 — 15 jaj 

$2.00.,
Czubate z brodami Houdany, 

duże kury francuzkie nasadek 
15 jaj $2.00.

Grzebieniaste siemieniaste An-
kony najnieśniejsze że wszystkich 
gatunków drobiu nasadek, 15jaj 

$2.00. 
Świeże jaja i dobre opakowanie, 

gwarantuję. Proszę podać adres 
expresu, a należytość przysłać 
wraz z zamówieniem.

Dokładny opis drobiu i obja­
śnienia poślę na zapytanie, gdy 2c 
marka będzie dołączona. Adreso­
wać, Jos. Kwaśniewski 654
Becher str. Milwaukee Wis.

WINO
Jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na Żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO

WINA - -

just komblnacyą wina z zio­
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TR1NER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.

NASIONA’PRAWIE ZA DARMO 
Przyślij cie nam 25c,

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 pa­
czek z następująśych nasion warzy­
wnych lub kwiatowych.

Nasiona Warzywne:
Ćwikła, Jarmuż, Kapusta latowa, Ka- 

pusa zimowa, Ogórki, Marchew, Salera, 
Kalafiory, Endywia, Galarepa, Pora, 
Sałata główkowa, Sałata liściowa, Ce­
bula czerwona, Ce la żółta, Pietrusz­
ka, Pasternak, Pieprz, Brukiew, Rzo­
dkiew czerwona, Rzodkiew biała, Rzod­
kiew czarna, Szpinak, Rzepa rychła, 
Rzepa późna, Pomidory czerwone, Po­
midory żółte, Koper, Marianka, Czą­
ber.

Nasiona kwiatowe.
Abronia, Słomianki, Modrak, Alyssum, 
Amaranto, (pyszczki,) Astry, Aurieu- 
lum. Balsamy, Batchollor Button, Can­
dytuft, Celosia, Cosmos, Cypress, Dian- 
thus, Four o ’clocks, Gaillardia, Godetia, 
Helianthus, Flax, Turki, Morningglory, 
Rezeda, Nasturcye, Bratki, Petuna, 
Phlox, Mak, Porstalacca, Ricinus, Lew­
konia, Sweet Peas, Wall flower, Zinia.

Przyślijcie nam 50c., a wyślemy 40 
paczek nasion powyższych. Przyślij 
nam $1.00, a wyślemy 80 paczek, czyli 
wszystkie powyższe gatunki. Przesył­
kę sami opłacamy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze ja­

kie można tylko dostać i wszędzie 
sprzedają się po 5c. za paczkę. Każda 
familia, która ma kawałeczek ziemi, 
może z powyższych nasion uchodować 
dosyć jarzyn i kwiatów aby wystar­
czyło im cały rok. Nasiona te dla tego 
sprzedajemy prawie za darmo, ażeby 
zaznajomić wszystkich czytelników z 
naszą firmą. Każdemu wysyłamy DAR­
MO, za dołączeniem 5c. naprzesyłkę. 
Największy Ilu«trowany Katalog Pol­
ski Różnych Przedmiotów. Pieniądze 
niżej $1.00 można przysyłać w 2 cen­
towych znaczkach pocztowych.
. Adresować należy:

Pulaski Mail Order House, 
816 N. Hamlin ave. Chicago, Hl. 

CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez ku racy ę

Reumatyzm, niestrawność, i 
słabeść nerwowa, kaszel plucie ; 
krwią zaziębienie, choroby ' 
skórne różnego rodzaju, sła- > 
bóść niewiast po połogu, sła- i 
bóść mężczyzn i dzieci, ból w ; 
krzyżach, opuchlina, I t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej '■ 
leczone, aby nie powróciły. 
Wylectony a ren maty z ma bardzo przykrego.

Drogi Ks. Newmanie!
Dziękuję serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. Myślałem z poeządku, ie 1 
T»ole lekarstwa nic mnie ule pomogą, bo I 
jut blisko kofica byłem z lekarstwami« nie 
odczuwałem żadniej pomocy sle jak całkiem 
wypotrzebowałem je tn tak jak by nożem od­
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ten znaldował się w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ieSlątkl 7 
gatunłó», ale wszystkie nadaremnie źe jut ; 
nie miałem ochoty więcej próbować alesscz$> 
śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze­
cie I jako ostatni raz zdecydowałem się do ; 
Ciebie pisać i teraz Jestem przekozany sku- ' 
sklcm twej kuracyf.

Oprócz tego cierpiałem wielkie satwar- I 
dzenle 1 kaszel, który w nocy mnie bardzo ; 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie i 
aią udam w razie gdyby choroba ślą miała ; 
wrócić.

Z szacunkiem pozostaje
Ant. Michalak.

60S E llth st., Dalalh, Mina 
Wyleczony z wonltowania z krwią, palenia 

w środku i bólu piersiowego.
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam d stokrotne podziękowanie któ­
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró­
ciły. Mam nadzieję śe wyleczenie moje nie 
Jest tymczasowe ale będę sle cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masę 
lekastw, ale żadne tak skutecznie nie były 
jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Pabian Kopczyk, Box 488 MorHs 111.

Darmowy<1? wam ₽°ucza- •U-fi-LIHlLU jąęą jcBiąikg sposobu 
mojego leczeni». Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, III.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga 
zetę Polską.”

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

DOKTOR KALLMERTEN,

MtffllEJSZI SFECY1LISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swoj-mi medycynami z*  ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, o nisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz Z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też icli sposób wyleczenia. Adres

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała
i praktyczna, na której każdy może
prędko i łatwo list napisać, litery są
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez
Money Order pod adresem: EAGLE
8UPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica­
go 111. (x)

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toiedą «

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szką- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, Hgury św. 1 obrazy, 

Wk ramy do obrazów, aztu- 
C^czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj plaże po katalogi do
JO«. KWAŚNIEWSKI,

664 Hee ber at. Mllwaakee, Wis

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy

włosów z głowy w krótkim czasie.
W miejsce starych porastają no­
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c. 
znaczek pocztowy* i * * * * * 7.

PROF. J. M'. BRUNDZA

rrzyślijcie nam tylko $2.00

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty * 
i jeżeli się w am będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.

В
 artykułu na tle religijnem. Jest to obraz 

reągijny niesłychanie piękny, który на 
wystawie w Paryżu, uezyniiartyetycznem 
wykończeniem ■ wojem i oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz t?n którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
saerokości i 28 cali długości, osadzony jest

M. Boska Bolesna ^z Królowa
zef lub święty Antoni artystyci.nte7 wy­
konane i pięknie pomalowane. Figury te 
naj.epasą satyną\v próżnych^kobrach 

Skrzynek вата zai znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane eą 
prawdziwie artystycznie róż nem 1 kolora­
mi. Po za figurami znajduje się tło z 
najlepszego materyału ustrojone iicznemi 
rzętietemi, złotem i gwiazdeczkami. O- 
brazy naszego wyrobu mają tę dodatnią

i że znajduj к etę poza ezkłem ^brud ani 
'ieżo i czysto. Wewnątrz ukryty jest auto- 

miczny przyrząd. Który za nakręcealem. wygrywa pleśni święte, pięknym, głośnym Itak 
nłodkim tonem, jak to wogóle brć moie. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
na widzu! stanowić może ozdobą każdego pokoju. Muzyka jego z czynić może prawdzi­
wą zabawą w wolnych chwilach od pracy, ponieważ wyrabiamy to obrazy sami, możemy 
je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tycu, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrząd u. Cenatylko 

S4.00. Kto cł ce większe ozdobnlejezc Obrazy Ołtarzowe niechaj plszi po katalog. Obra­
zy te wysyłai ly do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, te się w drodze nie 
potłuką. Pieriądze najlepiej przesyłać w reglstrowanym liście lub przei Money Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81« N- Hamlln are. CHiCAGO, 1LL.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

S nych firm. , i
<> FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <•
'! PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, '!
S Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- , > 
C DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! #

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
, > szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, , > 
<1 bibułkę i t. d. < *
J HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ]!
| MAGES & TRACKT, 77p CHICi00. IŁŁIWIg.

Napiszcie do Dra. Hamj1
Porada nic nie kosztuje. J

и

Ug;:
Йн 
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Doświadczony I znany na cały świat

ipital Alt
• New Yor-j

Dr НАМ:
Й»osiadający dyniom naj- i 

epszej szkoły lekarskiej; i 
i i“Bellevue Hosni tal b!ed-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
i ku, po odbyciu podróży i( i 
i wizwtacyi różnych szpitali( i 
i >w Europie, rozpoczął na, i 
mowo swą wieloletnią pra-| i 
iktyką i przyjmuje chorych,' 

i m siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i
' Leczy wszystkie choroby rastarzało, jako to: . 
( ’Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodną| > 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i
i ’nosa; choroby żołądka, garuła, piersi. kana-| ’ 
’ łówodchodowych; febrę, wyrzuty namowie i 
i ’skórne; choroby maciczne, zboesenia regular-( I 

ności, krwiotok, białe u pławy, niepłodność,
( ’boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naj I 
’ ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- . 

u ------- --nralgię. bronchitis. podagrę,) I
swierzn, zapiMi-aie mózgu, otyłość, choroby .

( ’pęcherza, rika,*  kołki, wysychanie mleczu,) I 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- .

I 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, раг-j I 
cby, kołtuny, choroby jelit i prywato® i U d. .

I LECZY NIFWTASTY^D/jrCIJJflŹCZYZN.’ 

’each, katar, neutai^i-i. vzvulk. 
.świerzb, zapalenie mózgu, oty; 
L r.ka? kolkL wrerch

robactwo, li

( • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecz®^ I 
nla,uua się zaraz do Dr. Barn po radę. Dr. .

| lllam wyleczył już tysiące, ludzi, którzy dłngoj I 
cierpieli a przez innych lekarzy nut w szpila- .

( lach nie mogli być wyleczeni. Lutlzio ci wezę-j I 
dzie rozgłaszają imię Dr. Пат i znajomym go .

I ’polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.^ ’
II CHOROBP-ZARAŹLIWE, ( l 

pbojga płci (czy to nabyte lub zrodzicówpreę- i
I ’ Kazano) leczy skutecznie, prędko, tuk ż® sta’ 
, .nigdy ni® odnowią. Nie trzeba rię wstydzić, i 
I tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób' 
. ^sprowadza złe skutki na przyszłość. |
I PORADA DARMOl Dr.Ham każdemuudzieJ 

iii rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek |
4 chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęP 

ipocztową, tc dostaniecie odpowiedź natych- i
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’ 

( pisać w jaklmkolwiek języku. Adreetaki: >

p СГ. C "
i P. 0. Boi 62,
i P- Napiszciedo Dra. Ham. i 
i PoradanicniekosztujeA (

.nls, uua się zaraz do Dr. Bom po radę. Dr.

ipocztowąl tc dostaniecie odpowiedź natych-. 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Moźpal

DR. С. В. НАМ !
TOLEDO, OHIO.,

DARMO
nikt nie może się niczego spodziewać

Kto chce wydrukować list, bilety ba­
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe eżcionki 
z polskimi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukować co tylko I 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna, jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago, Ul.

NA SPRZEDAŻ farma z 1774 akra. 
Zasiane jest 5 akórw żyta i 5 akrów ko­
niczyny. Duże i dobre budynki, wiatrak 
i pompa. Blizko kościoła. Chcę kupić 
większą farmę dla zięcia, więc sprzedam 
tanio. Zgłosić się do: J. Szewczyk R. 
F. D. 3 Almond Wis.
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a wyślemy wam 
głośny wynalazek Cudowną Nowość

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
44 Uniwerstytetu Ludowego” w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna. •
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena............5c.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena lOc.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo­
rycznym przez Eustachego Sir iław­
skiego. Cena 20e.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreślił, Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena 10с.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, П1.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST..

Pokój 505. Ноте Insur—*e  Bldg. 
CHICAGO.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN-

SELORS AT LAW.
<-OKÓJ KO

Chamber ot Comtnerce Building
BÓG L*  SiŁI.E I n »SHIX(;TON П.1С1

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ELEVATO« T E 1_. M A i ад Э

inlroligatornia W. Dyniewicza,
' 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Anyone .ending a aketea and daaerfption ma, 
quickly Mcertnin our opinion free whether an 
inrention is probably patentablSL Communlca* 
tlons strictly conudeutlal. HANDBOOK on Patent« 
sent free. Oldest agency for seenrin« patents.

Patents taken through Munn & Co. receir« 
tptcial notice, wit hout charge, in the

Scientific Bttierican.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms, S3 a 
▼ear; four months, SL Bold by all newsdealer«. 

MUNN & Co.36'8'“«1”’New York 
Branch Office, 62S F 8t_ Washington. D. C.



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO

POSZUKIWANIA.
KAŻDY ABONENT “Gazety Polskiej’ 

ma prawo do jednorazowego zamie­
szczenia DARMO poszukiwania lub 

Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
cal. Następnie płaci od cala 50c. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 ’razy 

za $1.00.
POTRZEBA ludzi zdolnych i ener­

gicznych do rozpowszechniania * * Gaze­
ty Polskiej” i sprzedawania książek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x)

POSZUKUJĘ Michała Ossowskiego, 
który ma przebywać w Chicago. Rok 
temu przybył ze starego kraju, niechaj 
raczy się zgłosić pod adresem: Frank 
J. Gili Gresham Wis., Ib 22«

DOROTA JANIEC poszukuje męża 
Józefa Adamskiego. Pochodzi z pod za­
boru rosyjskiego, gub. Mława. Ożenił 
się w Passaic i porzucił żonę przeszło 
6 miesięcy temu. Ktoby o mm wie­
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Dorota Janiec, Ib 14,
Wlupple, W. Va.

POSZUKUJĘ J. Noskowiaka lub ko­
go z tej familii, który przed 22 laty 
przybył do Albany, N. Y. z Księstwa 
Poznańskiego. Ktoby o nim wiedział, 
lub on sam niechaj doniesie pod adre­
sem: Tomasz Majchrzak, Route 1 Ib. 
32. Linwood, Mich.

AGENTÓW POTRZERA
Do sprzedania Emerine, Emerine 

sprzeda się w, każdym domu. Emerine 
wyostrzy brzytwę w jednej minucie, ce­
na tylko 25c. z przesyłką, sprzedaje 
pod gwarancyą. że kto nie uzna za do­
bre ten dostaje pieniądze nazad. Pie­
niądze można przysłać w znaczkach 
pocztowych; katalog innych rzeczy wy­
syłam i razem. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION 
JO., DRAWER A. WESTFIELD 
Mass. (161

BĄDŹ NIEZALEŻNYM: Joż-Ii mas? 
5 dolarów, możesz zacząć interes na 
własną rękę. Nie robi różnicy, gdzie 
mieszkasz, w najgorszym miejscu mo­
żesz zarobić 3 do 4 dolary dziennie 
Pisz po warunki załączając 2c. zr.aczek 
na odpowiedź. K. Szwarce Co., 1473 Co­
lumbus ave Boston, Mass. (G17)

POTRZEBA: — Kilku pierwsze'j kla­
sy mężczyzn, zaznajomieni lub w pozy- 
cyi pomyślnego zawiadywania kolo ni za- 
cyi; wiele posad do wypełnienia; 100,- 
000 akrów na osiedlenie; Niemieckie, 
Polskie, Amerykańskie i mieszane ko­
lonie teraz są w najlepszym porządku; 
ofiarujemy 10 akrowe jarzynowe farmy, 
z 3 izbami mieszkania, po $540 na ła­
twe*  spłaty; najlepsza sposobność dla 
ambitnych mężczyzn. Pisz po angielsku. 
Carolina Trucking Development Co., 
Wilmington, N. C.

TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy matej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list, a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Inc., 2 Carlisle str. New York N. Y-

DO PALACZY TYTONIU: Zegarek 
złoty z łańcuszkiem, gwarantowany na 
20 lat wartości $25.00, damy każde­
mu, kto nam pomoże ogłaszać o zna­
komitych zaletach naszego tytoniu. 
Możesz z łatwością sprzedać za $6,00 
tytoniu i zarobić piękny zegarek z 

łańcuszkiem darmo. Pisz po szczegóły 
do: European Tobacco Co., 33 Leonard 
sti^, Dept. 6. W. New York. (G19).

ÎM) EUROPY możemy"was wysłać za 
parę dolarów, jeżeli chcecie co dziennie 
parę godzin lekko robić na szybkie**  o- 
krętach. Żadna praca przy kotłach lub 
węglach. Okręty wyjeżdżają do Ham­
burga, Rotterdam i Antwerp co tydzień. 
PTzyjedź lub napisz do: INTERNATIO­
NAL SHIPPING OFFICE 16 Green­
wich str., New York. N Y

(apr. 26)
Bardzo ważne dla Rodaków, mieszka­

jących we Philadelphii i okolicy!! 
IZYDOR HERC, Bankier Polski i 

Notaryusz, 236 Bainbridge st., Phi­
ladelphia, Pa. Jest to ten sam Ban­
kier, który ma wielki bank w swoim 
własnym domu w Nowym Yorku pod 
numerem 2. Carlisle st. znany wszę­
dzie ze swej uczciwości i dobroci dla 
Rodaków od dawnych lat, sławny we 
wszystkich zakątkach Ameryki z [ 
chętności udzielania rad i pomocy dla 
Swoich Rodaków. Dla waszej wygody 
otworzyłem wielbi Bank we Philadel­
phii pod numerem 236, Bainbridge st. 
W tym też każdy i nadal znajdzie po­
moc, poradę, pouczenie i wszystko có 
komu służy do ratunku w najmniej- 
szvm kłopocie! Dążcie zatem tam!!! 
Przekonajcie się! Każdemu blizko jest 
do nas! Chcecie wysłać pieniądze do 
kraju, idźcie lepiej do Swojeg >, a ja 
na każde zawołanie chcę Wam służyć 
najwierniej, i najsumienniej. Prze­
strzegamy “Nie dajcie nigdzie za nic 
żadnych pieniędzy, zanim wpierw u 
nas nie będziecie”. Pieniądz Wasz 
jest w pocie czoła brany, dlatego po­
wierzcie go Swoim najzaufańszym i 
starajcie się dać o ile możności naj­
mniej za te same usługi! Chcemy 
Wam wszystko dać taniej niż każdy 
inny agent, by Was przekonać, że na­
leży się wystrzegać wyzysków.

Macie kupić szyfkarty. czy to do 
kraju, czy to z kraju. Nie idźcie 
gdzieindziej, zanim nie dostaniecie się 
wpierw do nas! Zostałem zamówiony 
jeneralnym agentem 2 najlepszych li­
nii okrętowych i tylko my jesteśmy w 
stanie sprzedawać Wam wszelkie 
szyfkarty taniej od innych kompanii 
okrętowych. IZYDOR HERC, jene- 
ralny agent. 236 Bainbridge St., 
Philadelphia, Pa.

<16—17),
POTRZEBA ludzi, aby pracowali dla 

nas za dobrą zapłatę. Piszcie dzisiaj 
załączając 2c. na odpowiedź.

The Western M. O. Co.,
301 Robert str. •

Paul. Minn. Dep. P.
TANIO SPRZEDAM Farmę 120 a- 

krów, dobre budynki, ziemia drzewo. 
Blisko miasta, kościół polski, tylko 
$2.300. Lub 80 akrowa, nowe budynki, 
$1.800. Zgłosić się osobiście lub listo­
wnie do S. Wengelski, Knowlton, 
Wise. (18).

SŁÓWKO
DLA OBJAŚNIENIA. ji 

Na całym świecie istnieje tylko 
jeden prawdziwy 

Pain- EZ.xpel.ler,'*-  
a poznacie go po “kotwicy” 
na opakowaniu. Pamiętajcie, 
jak doskonale skutkował w 
starym kraju, leczęc Zaziębie­
nie, Neuralgię, Reumatyzm i 
wszystkie inne cierpienia, wy­
magające zewnętrznej kura- 
cyi.— Zaopatrzcie się w bu­
telkę. Cena 25 i 50 ctw.

F. AD. RICHTER & CO., 
_______ 21 ■'> Pearl Str., New York. 
Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Kongo regulują stolec. Flakonik 
po 25 i 50 ctw.; pocztą wprost od 

nas lub w aptekach.

. ■!
NOWINY MIEJSCOWE.

Naprawa torów tramwa­
jowych na linii Milwaukee 
ave. rozpoczęła się od ul. 
Desplaines aż do Robey. 
Wskutek tego ruta ku mia­
stu tramwajów Milwaukee 
ave., Armitage ave., Elston 
ave., Chicago ave. i Division 
str., została chwilowo zmie­
niona; tramwaje te skręcać 
będą w południowym kie­
runku dążąc W ulicę Ash­
land ave., dalej w Erie str., 
Center ave., Grand ave., 
Halsted str., Lake, Clinton 
i Randolph do State; ruta 
powrotna będzie na razie ta 
sama, co obecnie. W ciągu 
lata mają być nadto napra­
wione tory w ulicach: Lin­
coln ave., Adams str., Clÿ- 
bourn ave., Evanston ave., 
Southport ave., Robey str., 
Blue Island ave., Madison 
str. i Van Buren str.

Kasa miejska otrzymała 
na mocy ostatnio zawartej 
umowy z liniami tramwajo­
wymi, od Chicago City Co. 
czek na $672,369.44 jako 
przypadającą część dochodu 
za pierwszy rok. Inne linie 
nie zapłaciły jeszcze nale­
żnych części.

Przysięgli w sprawie od­
szkodowania właścicielom 
gruntów i domów zajętych 
pod budowę dworca kolei 
Northwestern, po 17 dnio­
wych obradach przyznała 
właścicielom odszkodowanie 
w sumie 705 tysięcy dola­
rów. Bardzo prawdopodo- 
bnem jest, iż wielu z wy­
właszczonych będzie apelo­
wać od tego wyroku, gdyż 
przeciętnie obniżono ich żą­
dania o 50 procent. Przepro­
wadzenie tej rozprawy zaję­
ło sądowi przeszło siedm 
miesięcy czasu. Był to naj­
dłuższy i najzawilszy proces 
jakich tutejsze sądy miały 
do rozpatrzenia.

Zdaniem prezesa komite­
tu dla rozwoju naszego mia­
sta, p. E. S. Conway, Chica­
go jest obecnie trzeciem z 
rzędu i że rośnie szybciej 
jak Londyn i New York, 
tak, że za drugie lat 70 prze­
wyższy Londyn i Ńew York 
co do ludności.

W roku 1833, trakt 6000 
akrowy, obejmujący dzisiej­
sze ul. Madison, State, 
Halsted do 12tej ul. sprze­
dawano po $6.72 za akr, a w 
r. 1868 na piątej ave. na po­
łudnie od Madison str. wid­
niał wielki napis: “Tu nie 
ma dna.” Miasto nasze 
przed 70 laty, nie posiada­
jące ani jednej stopy linij 
tramwajowych liczy obecnie 
1508 mil tramwajów i kolei 
górnych, które przewożą co­
dziennie półtora miliona pa­
sażerów. W r. 1837 było tyl­
ko pięć kościołów, dzisiaj 
jest ich 1077. Hotele z dzie­
sięciu, wzrosły do 648; domy 
mieszkalne z 398 do 225,000, 
liczba dzieci szkolnych od 
410 wzrosła do 257,000, zaś 
nauczycielstwo z pięć do 5,- 
961 osób. Zboże przechodzą­
ce targ tutejszy z trzech 
milionów wzrosło do 300 mi­
lionów buszli, zakładów 
przemysłowych istnieje 8,- 
159, których wyroby ocenia­
ją na blizko miliard dola­
rów, zatrudniają one 242 
tysięcy robotników, którym

wypłacono zarobku $136,- 
404.086.

Czarna ręka zemściła się 
na jubilerze Ant. Lumia, 49 
Gould Court, iż ten na listy 
żądające okupu $800 nie 
zwracał uwagi, i o wymu­
szeniu doniósł policyi, w 
ten sposób, że nad ranem 
rzucono bombę do pokoju, 
w którym Lumia spał z żoną 
i synem. Eksplozya była tak 
silną, że obudziła mieszkań­
ców w obrębie bloku, szczę­
ściem jednak, nikt z famili 
Lumia nie został uszkodzo­
ny, odłamki bowiem bomby 
nie mogły przebić ciężkiego 
nakrycia, które używano do 
przykrywania się. Spra­
wców zamachu dotychczas 
nie wykryto.

Bezrobotni Bułgarzy tu­
tejsi, w środę zebrawszy się 
w gromadę liczącą około 
400 głów, pod dowództwem 
studenta uniwersytetu Iwa­
na Dosewa, udali się przeć 
ratusz z żądaniem otrzyma­
nia pracy. Dosew chciał po­
zyskać audyencyę u mayora 
p. Busse, lecz ten nie znaj­
dował się w mieście. Policya 
początkowo zaniepokoiła się 
tłumem, lecz gdy ten zacho­
wał się spokojnie, odwołano 
oddział konnej policyi. Nie 
wskórawszy nic w ratuszu, 
tłum powrócił do swych mie­
szkań. Wysłani z powiato­
wego biura miłosierdzia 
agenci, stwierdzili straszną 
nędzę pomiędzy Bułgarami 
i przyrzeczono pomoc wszy­
stkim potrzebującym..

Obecnie tylko ułaskawie­
nie może być jakąś jeszcze 
wątłą nadzieją, dla Herma­
na Bilika, Czecha, który 
przed rokiem wytrut kilku 
członków familii Vrzalów, 
za co został skazany na 
śmierć przez powieszenie. 
Wszelkie apelacye nie po­
mogły, wszelkie wybiegi i 
zabiegi adwokata Bilika, F. 
E. IIinckley’a, trybunał ape­
lacyjny w Springfield od­
rzucił, jako nieuzasadnione, 
obecnie wniesiono ostatnią 
już prośbę do trybunału ła­
ski, który zbierze się 14 
kwietnia, a który może za­
mienić zbrodniarzowi karę 
śmierci na dożywotnie wię­
zienie. Jest to ostatnia de­
ska ratunku, jaka Billikowi 
pozostała, czy go ona ocali 
— to się za parę dni roz­
strzygnie. ..

Z AMERYKI.
Znowu zbrodnia w Mil­

waukee.
MILWAUKEE, Wis., 11 

kwietnia. — Wczoraj w no­
cy o godzinie 2 rano, 18-le- 
;ni Ludwik Wolski syn 
szynkarza utrzymującego 
okal na rogu ulic Clark i 

i Iremen zranił niebezpie­
cznie wystrzałem z rewol­
weru 17-letnią Jadwigę Maj- 
iowską przed mieszkaniem 
tejże. Powodem by^o pk> 
dobno, że rodzice obojga nie 
pozwalali na ich pobranie 
się. Wolski po spełnionym 
czynie uciekł do domu i po­
łożył się do łóżka, ale wkrót­
ce go aresztowano.

Rana panny Majkowskiej 
tuż nad lewem okiem, jest 
niebezpieczna, ale nieko­
niecznie śmiertelna. Odwie­
ziono ranioną do szpitala św. 
Józefa.

Panna Majkowska mie­
szkała u swej matki, wdowy 
on. 17 Clark str.
Olbrzymi pożar w Chelsea, 

Mass.
BOSTON, Mass., 13 kwie­

tnia. — Olbrzymi pożar zni­
szczył dzielnicę fabryczną i 
mieszkalną w przedmieściu 
Chelsea, na przestrzeni prze­
szło mili kwadratowej, z- 
rządzając szkodę na$10,000,- 
000, pozbawiając dachu oko- 
o 10 tysięcy ludzi i pochła­

niając liczne kościoły, i in­
ne budynki publiczne. O ile 
dotychczas wiadomo, 6 osób

zginęło w płomieniach, oko­
ło 50 zostało pokaleczonych, 
a 1000 budynków padło pa­
stwą płomieni.

Pożar wybuchł o godzinie 
10:40 przedpołudniem w po­
bliżu fabryki Boston Black­
ing Co. przy E. 43 ulicy, 
niedaleko granicy miaste­
czka Everett i z niesłycha­
ną szybkością rozszerzył się 
na przestrzeni przeszło mili 
aż do Marginal na wscho­
dnim brzegu Bostonu. Z Bo­
stonu nadeszła połowa stra­
ży ogniowej, ale nie była w 
stanie dać sobie rady z roz­
szalałym żywiołem; poma­
gała jej policya, a po nieja­
kim czasie burmistrz wysła 
także na miejsce pożaru 
pierwszą kompanię artyleryi 
milicyi, która istotnie bar­
dzo ważne oddała usługi. 
Pożar szerzył się tak szyb­
ko, że musiano kilka tram­
wajów pozostawić na szy­
nach i te spłonęły. Policy- 
anci, strażacy, a przede- 
wszystkiem żołnierze mu­
sieli po ulicach nieogarnię- 
tych jeszcze pożarem, ale 
zagrożonych z powodu, że 
wicher pędził w ową stro­
nę płomienie, wchodzić do 
domów i polecać mieszkań­
com ich opuszczenie. Mnó­
stwo domów opróżniono w 
ten sposób, ' zanim je objęły 
płomienie i niektórzy zdo­
łali uratować najważniejsze 
swe ruchomości. W. East 
Boston zajęło się kilka do­
mów, a pięć się spaliło.

Pożar szerząc się na prze­
strzeni pięć ćwierci mili 
długiej, a trzy szerokiej, 
srożył się na ulicach Carter, 
Maple, Spruce, Arlington, 
Ash, Walnut, Poplar, Chest­
nut, i Cherry; doszedłszy do 
Broadway, przeszedł do 
Bellingham Hill, z 3 ulicy 
przeszedł na Everett ave., a 
z 4 na Bellingham str. Na 
Broadway srożył się pożar 
najwięcej i zniszczył naj­
piękniejsze budynki pomię­
dzy ulicą 3 a 5.

Największą szkodę zrzą­
dził jednak pożar wokoło 
City Hall Square. W prze­
ciągu niespełna pół godzi­
ny spłonęły tam ratusz i 
cztery świątynie.

Pomiędzy najważniejszy­
mi budynkami, które stały 
się pastwą płomieni, znaj­
dowały się: ratusz, zbrojo­
wnia stanowa, stary i nowy 
gmach pocztowy, publiczna 
biblioteka Fitza, szpital Fro- 
sta, szpital dzieci, gmach 
masoński, gmach “Odd fel­
lows”, budynek kompanii 
telefonicznej, remizy kolei 
górnej, wyższa szkoła, ban- 
d: Chelsea Savings, Win- 
nisimet National, County 
Savings, Providence co-ope­
rative, także hotel Park i 
inne, a z gmachów kościel­
nych i zbiorów: klasztor 
Najśw. Serca, rzymsko-kat. 
rościół św. Róży ze szkołą 
parafialną, zabudowania na- 
eżące do polskiej parafii 

św. Stanisława wraz z ko­
ściołem, zbory: unitaryanów, 
babtystów, metodystów, 
presbyteryanów, afroepi- 
skopalnych, uniwersalistów, 
iongregacyonalistów, . ad­
wentystów, dwie synagogi 

Dopiero wieczorem około 
godziny lOtej zdołano poło­
żyć kres dalszemu szerzeniu 
się pożaru. Ale 10,000 ludzi 
pozbawionych dachu nad 
głową musiało spędzić noc 
jod gołem niebem. Z po­
między zgliszcz wydobyto 
dotychczas zwłoki 6 osób, 
na razie nieidentyfikowa- 
nych. Słychać, że jedna ko­
bieta, która straciwszy 
wszystkie swoje ruchomo­
ści, zastrzeliła się. Z Bosto­
nu i sąsiednich miejscowości 
natychmiast wysłano mnó­
stwo namiotów i artykułów 
żywności dla pogorzelców, 
z których jednak setki, a 
może i tysiące otrzymały 
także gościnne przyjęcie w 
domach bostońskich.

Ostatnie Wiadomości.
SAN DIEGO, Cal., 14 

kwietnia. Flota Stanów Zje­
dnoczonych, przybyła tu dzi­
siaj i zabawi tu 4 dni.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie od czasu Ich ogłoszenia. Po dwóch 
tygodniach będą odesłane do Waahlngtonu, 

gdzie będą otworzone I zniszczone.
1 Adam M
2 Adamus A
3 Adamus K
4 Adamus 1»
6 Adamowicz II

11 Anuskiewicz J 2
14 Armatys 8
15 Arclaieweki S
16 Armata 8
29 Babel K
30 Banach J
82 Bartos A
38 Baran A
43 Bem W
47 Bernacki S
48 Beech J
51 Bielak F
54 Blaszczyk W
56 Błaha J
57 Blatz J
58 Blazieek*.  W
59 Bluderek J
62 Borkoski F 2
63 Boruch J
64 Borczyk J
72 Bobka A
86 Bukowski W
87 Budzyński A
88 Budzyński A
90 Budek M
92 Bubisz J
97 Bukautia A

100 Bułat 8
104 Bychoweki A
105 Bzdziuch P
108 Caban J
113 Chojnowski J
118 Cleilewlcz J
119 Cieślicki 8
125 Cygan W
126 C/aj-wicz J
129 Cz tkow ki P
134 Dempski F
137 Dembrowski 3
139 Dębicki M
159 Dudek A
164 Dzikoeki J
165 Dzlarkowski 8
168 Dzlgoski K
169 Dyzkicz 8
170 Dytkoweka E
175 Fabian A
176 Fettcr J
181 F gureki J
185 Flaeenki A
191 Frynieceński J
196 Frsnkoeki T
200 Gadek M
201 Galicki J
202 Gawęda A
205 Gamoń 3
207 (lądecki A
208 Gałuszka M
220 Głowacki A
225 Gołdyn 8
233 Gonetowski J
236 Gozior J
238 Godek K
213 Gracyaez J
249 Grumodzińeki I
254 Guzoweki 3
257 Guza lek J
259 Guzik 8
257 Ilabae J
277 Herdzina J
281 Hibner J
290 Hodur K
303 Iwaniec A
305 Izydora! 1 F
806 Izaskewicz J
809 Jaleeny J
314 Jaceńekl B
317 Jaśkiewicz T
820 Jankon J
321 Jarosz J
8<2 Jarecki J
328 Jasicki M
826 Jaworski M
327 Jaworski W
329 Jasieński M
338 Jodłowski W
334 Jop W
335 Jodłowska K
338 Kachnic A
342 Koprowski R
343 Kakoekl W
844 Kaczor K
346 Kacz.eńska W
347 Kachnowski J
34S Kaczorowski W
350 Kania J
353 Kazierekl A
355 Kaźmlraki A
363 Kastner A
364 Kam ńeki A 5
365 Kamiński F
366 Karausz R
868 Karasek F
372 Klj-k A
375 Klaeniak M
377 Klimek L
385 Kobylarz T
887 Kopacz J
396 Kołndziei J
397 Koł dziej 8
398 Kopacek J
899 Kofozifiski W
400 Kopek A
403 Kozlkoweki H
405 Kosztur A
406 Kozak F
407 Kowal-kl W
408 Kowalski F
411 Kowalczeski S
412 Korzeniowska K
413 Kozioł W
416 Krawiec J
417 Krawczyk B 2
421 Kretkoski J 2

422 Krajczehski P 
426 Kryńska A 
419 Krupko K 
430 Kruszlak J 
482 Krok W
434 Krych J 
441 Kulka J 
443 Kubicki W 
414 Kuligowaki II
447 Konarzeeki J
448 Kubciak P
449 Kudła 8
450 Kucharski J 
452 Kurtyka A 
455 Kucarcińskl A
457 Kwaśniak A
458 Kwiatkowski A 
469 leszczyński F
486 Lipka R
487 Liszka Ł 2
501 Makarewicz J
502 Maczka J
503 Maclelewlcz A 
50-1 Mackiewicz W
506 Majeski J
507 Mach F 
511 Majdak J
514 Mackiewicz M
524 Martusz A
525 Marcinkiewicz J
526 Makarczuk J
530 Matecbi 8
531 Mazur 8
532 Maturski W
533 Mat lak P 
531 Matelez J 
535 Mazewekl .T 
548 Michalik T 
554 Mituelń-ka M 
561 Moskal T
563 Mosek N
564 Moskal J 
568 Mostoski M 
56» Mroczek A 
571 Muszyński M 
578 Namczsk W
587 Nleddela P
588 Nowakowski W
589 Nowak J 2
590 Nowak A
591 Nowak J 
605 Olszewski B 
6 0 Osiowska A 
611 Ostrowski 8 
6'2 Osmatek A 
613 Ozarka B
618 Pachacz 8
619 Pajor W 
621 Paludak F
623 Pacia '
631 Pastorek M
632 Pastor A
633 PznHkas A 
638 Perlifiskl A 
649 Pietrzak T 2
652 Piotrowska II
653 Piętrueisk W 
656 Pieczonka 8 
693 Rakowski A
696 Raczatko W
697 ”aczkowuka A
703 Rajanowicz A
704 Kadzłejewski J 
714 Redzakowska A 
722 Kowalewski J
737 Rudny G
738 Rusnak J
741 Ruszkowski J 
745 Sadowik M 
774 Redecki B
777 Ślepak M 
780 Sieradzki M
791 Skowroński J
792 Wkowron T
795 Śliwa W
799 «moleń J
800 «michowski J 
802 Sobolewski .1 
804 Rnsnoweki W 
811 Stachura W 
817 Rtaponowlcz K 
8’8 Rtochowna W 
819 Staszel 8
821 “tarosta A 
8>7 Stefańczyk W 
830 Stegnowskl 8 
859 Szaflarskl J 
861 Szczepanek A
863 Rz»rek M
877 Snewczykoekl J 
885 Szymankiewicz A 
887 “zynnnkiewiczZ 
889 Szymański A
891 Talareka A 
891 Tarosz J
908 Tomasiewicz K 
911 Tomaszewska A
923 Urban A 2
924 Urban S
913 Wadarczyk J 
949 Wasilewski K 
964 Watorek A
97< Werotowski M 
98! Wiśniewski J 2 
988 Wojtanek F 
990 Wojciechowski I 
993 Woś.nlcka K 
fli7 Wujclk J 
999 Wujcikoeki 8 

1001 Zsjąc L 
1007 Zawn’kowskl G 
1012 Zbvlat J 
1014 Zieleński S 
1017 Zmuda S 
1021 Zutklewlcz J
1025 Żurowska M
1026 Zutnowaki J
1027 Zurak I «
1030 Zydek F

CENY TARGOWE
CHOCAGO, 14 kwietnia 1908.

Mąka. Twarda pszenna, zimowa pa- 
tents 4.10—4.25, zwyczajna 3.90—4.00; 
czyst 3.40—3.50; Minnesota twarda 
4.90—5.10; Żytnia 3.50—4.10.

Pszenica zimowa. No. 4 twarda 83— 
88; No. 3 twarda 95—99.

Pszenica wiosenna. No. 4 92; No. 3 
95.

Kukurydza. Zwyczajna 49—60; No. 4 
63—63%; No. 4 żółta 64%—66; No. 3 
66%—67; No. 3 żółta 67%—68; No. 2 
68%; No. 2 żółta 68%; No. 3 biała 65.

Owies. No. 4 51; No. 4 biały 49—53; 
No. 3 50—54%; No. 3 biały 51—54%; 
standard 53 %—54%.

Zyto. Żadna sprzedaż nie była noto­
waną.

Jęczmień. Przesiewki 55—69; zwy­
czajny 65—83.

Bydło. Najlepsze woły 6.35—7.20; 
dobre 5.75—6.35; zwyczajne 4.25—5.- 
75; biedne 1.50—3.25. Krowy najlepsze
5.25— 6.00; zwyczajne 3.25—5.25; Naj­
lepsze jałówki 5.25—6.75; zwyczajne
3.25— 5.25; biedne 2.75—4.95. Cielęta
5.25— 6.75; ciężkie 3.25—5.00. Stadniki 
dobre 4.00—5.10; biedne 3.25—4.00.

Świnie. Najlepsze 6.06—6.15; zwy­
czajne 5.95—6.07%; dobre lekkie 5.90 
—6.07%; dobre ciężkie 5.95—6.10; 
mieszane 5.85—5.95; biedne 4.35—5.35. 
Wieprze 3.00—5.25.

Owce. Najlepsze 6.00—7.00; jedno­
roczne 5.50—6.75; jagnięta 5.65—7.50.

Konie. Farmerskie 120.00—175.00;— 
lekkie 150.00—350.00; lekkie do cięż 
kich 175.00—225.00; ciężkie 250.00— 
385.00.

Jaja. Pierwszej klasy 15; zwyczajne
Ser. Western twing 12—12%; Daisies 

12%—13; Young American 13; Long 
horns 13—13%; Szwajcarski 11%; 
Limburski 16—16%

Masło. Dairies 26; creameries 28%; 
zwyczajne 22—27; packing stoclc 19.

Drób. Żywe kury funt 12; spring 
funt 12; indyki żywe funt 14; gęsi ży­
we tuzin 5.00—6.00; gęsi oczyszczone 
8—9%; indyki czyszczone 17; kury 
czyszczone 12—13; kaczki czyszczone 
12; gołębie tuzin 2.00—2.50.

Jarzyny. Szparagi pudło 1.50—4.00; 
Ćwikła worek 75—85. Marchew pudło 
50—75. Kapusta tona 15.00. Kalafiory 
w opałkach 2.00—2.75. Selera w opał­
kach 4.50—4.75. Ogórki pudło 35—1.25. 
Egg plant w opałkach 1.50—2.00. Sała­
ta beczka 2.50—7.00. Sałata w pud­
łach 20. Cebula buszel 65—1.00. Zie­
mniaki buszel 58—72. Ziemniaki nowe

6.50— 7.00. Słodkie ziemniaki beczka 4.« 
50—5.25. Pieprz w -pałkach 1.25—2.60. 
Rzodkiew tuzin pęczek 40—50. Bru­
kiew worek 60—75. Spinach beczka 2,- 
00—2.25. Strączkowy szablak w pud­
łach 1.50—3.50. Grochowy szablak 2.28 
—2.30. Lima szablak 100 funtów 5.25— 
5.37%. Pomidory 6 koszyków 1.00— 
2.00.

Owoce. Jabłka beczka 2.00—5.00. 
Banany pęk 75—1.75. Malaga beczka
3.50— 5.50. Cytryny pudło 2.C0—2.25. 
Pomarańcze pudło 2.40—2.65. Truskaw­
ki kwarta 5—15. Cranberries beczka 
7.00—8.00.

Słoma. Żytnia 5.50—7.00; pszenna 
5.00—5.50; owsiana 6.00—6.50

Cukier. Standard 5.57—5.67; w 
grupkach 6.40; Standard powdered 5.- 
80.

Siano. Najlepsza tymotka 15.00—16.- 
00; No. 1 13.00—14.00; No 2 i No. 1 
mieszana 11.50—12.50; No. 3 i No. 2 
mieszana 8.50—11.00.

Bawełna. 9.03—9.31.
Wełna. Myta 22—27; zwyczajna nie 

myta 19—22; gruba niemyta 16—20; 
lekka niemyta 14—19.

W sprawach spadkowych poszukiwani 
są spadkobiercy lub krewni nastę­

pujących osób:
1. JAN ADAMCZYK, z Taraw-Łag- 

wy, w W. Ks. Pozn.
2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 

Rożnowa (Rosemberg) w Prusach Za­
chodnich.

Po osobach powyższych są do odebra­
nia spadki w Starym Kraju, więc kto 
wie co o krewnych tychże, niech raczy 
zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago 111.

$500
Pięć set dolarów.

NAGRODY 
za dostawienie i osądzenie do wię­
zienia Stanowego (Penitentiary) 
złoczyńców, którzy włamali się do 
drukarni “Gazety Polskiej” w 
nocy z poniedziałku na wtorek, 
dn. 24 lutego i poczynili szkody 
na przeszło $1000.

W. DYNIEWICZ.

KALENDARZE na rok 1908
Pieniądze najlepiej przy­

syłać przez Money Order, w 
znaczkach pocztowych lub 
w registrowanym liście.

Kalendarzy nie wydaje się 
napremią.
WIELKI KALENDARZ U- 

niwersalny Tom I. 65c.
WIELKI KALENDARZ U- 

niwersalny Tom II. 65c. 
SKARB RODZINNY 50c. 
PRZYJACIEL ŻOŁNIE­

RZA 30c.
NAJŚWIĘTSZA RODZI­

NA 30c.
ILUSTROWANY 30c 
KALENBARZE Maryań- 
ski, Miarkiego.. z Niko- 
łowa 20c

Powyższych kalenldarzy pozo­
stało nam jeszcze nie rozprzeda­
nych kilka tysięcy egzemplarzy. 
Dla tego pododajemy każdemu 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola­
ra zakupna książek po cenie ka­
talogowej, dodajemy 20 centów w 
kalendarzach, tak długo jak star­
czą.
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
__________ Chicago, Ul. 
_DOBKE RADY.

Jeżeli chcenz wiedzieć

Jak być pięknym 
Jak mleć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady“, s 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle str.,......... Buffalo, N. Y.

FAKMY NA SPRZEDAŻ, w Stanie 
Connecticut. Powietrze jest źdrowe, do­
bra woda, czarna urodzajna ziemia. 
Wielu jest tu osiadłych Polaków, Sło­
wian i Czechów. Farma jest blisko ko­
ścioła polskiego, obejmuje 200 akrów, 
100 akrów czystego pola, a reszta pa­
stwisko i las. Budynki są dobre, owoce, 
jedna mila od stacyi kolejowej. Cena 
$1,700. Druga farma ma 70 akrów, 
także dobre budynki, cena $750. Oprócz 
tego mamy na sprzedaż jeszcze sześć 
innych farmów po nizkich cenach, od 
$400 do $3,000. Spłaty roczne, mały 
procent. Wszystkie farmy są blizko 
fabryk guzikowych, gdzie teraz można 
zarobić $2.00 dziennie. Bliższe infor- 
macye udzieli: Paul Hlobik, RFD. 1. 
West Willington, Conn.

(18)

kupić szczero-złety 
lYlO CDCe lub srebrny zega­
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od­
znaki i medale dla towarzystw i klu­
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st., Chicago UL

Ten elegancki zegarek $8.76
Nim kupisz zegarek przvślij 

twój adresu poślemy wam ślicz­
ny zegarek i łańcuszek expre- 
aeem do obejrzenia. Jeżeli prze­
konasz się równasię $15 OOwe- 
inu, zapłać agentowi|8.75 a ze- 
5arek jest wasz. Jest on o po- 

wójnej kopercie ślicznie gra- 
wirowany, trzonkivm’nastawia- 
ny i nakręcany z werkiem i ka­
mieniami rubinowymi, I gwaran- 

towany Ze dobrze trzyma czas, złańćuszkiein dłu­
gim dla niewiast lub. kieszonkowy dla mężczyzn. 
Na pis z jakizegarek mamy wysłać. Adres;

M. C. FARBEK. (209) 
225 Dearborn st, Chicago, Ili.

ZA DARMO!!
(May 9)

NIE KUPUJCIE MASZYNKI 
DO DRUKOWANIA!!

My wam damy za darmo, dobrą 
maszynkę — a także i wiele pię­
knych prezentów, jeżeli nam do­
pomożecie rozpowszechnić EME- 
RiNE.

EMERINE jest to najnowszy 
wynalazek do ostrzenia brzytew. 
Wyostrzy brzytew, w jednej mi­
nucie, kosztuje tylko 25c z prze­
syłką. Wystarczy na rok lub dłu­
żej. Pieniądze można przysłać w 
znaczkach pocztowych. Katalogi 
innych ciekawych rzeczy posyła­
my razem. Piszcie dzisiaj a opłaci 
się wam. Adres:
KOPERNIK INTODUCTION Co., 
Drawer A, Westfield, Mass. (16)

Najpiękniejsza, Największa
i Najbogatsza

POLSKA KOLONIA
pod iagodnem, blękitnem niebem 
Stanu Virg.nia, przy wielkich 
portowych i fabrycznych miastach 

Norfolk i Portsmouth.
Szczęśliwy kto się teraz tam 

osiedli, gdyż w drugim roku mo­
że już być zapóżno.

Bogata czarna ogrodowa ziemia 
pod uprawę wszelkiego warzywa, 
dobra woda, zdrowy i łagodny 
klimat dają trzy zbiory do roku 
a bliskie miasta dają dobry rynek 

; zbytu. Farmy przerzynają trzy 
| koleje i są na miejscu dwie sta- 
cye kolejowe.

Dotychczas osiedliły sis^ tatn 
i następujące familie: Jakób Solek, 
Frank Banach, Henryk Bink°w- 

! ski z Newark, N. J. Stanisław 
Janowski i Wincenty Broda z New

1 Yorku, Feliks Kruszewski i .Ka­
rol Kruszewski z West Virgjn’L

j Bolesław Zliczewski z New Byit- 
i tain, Conn. Jan Bielicki z Phila­
delphii, Paweł Korczak z Suffęrn, 
N. Y. Józef Kocun z Florida, 
N. Y. i wiele innych którzy jttż 
farmy sobie wybrali i zadatkowa- 

I b- . .. i
Liczba Polskich familii w tak 

krótkim czasie tam osiedlonych 
jest najlepszym dowodem dobroci 
farm. Piszcie do nich adresujcie-' 
‘‘llomestead” P. O. Portsmouth, 
Va.

Piękne dziesięcio-akrowe farmy 
sprzedajetny po 51.000 na roczne 
spłaty. Na każdej farmie jest ła­
dny dom na trzy pokoje i zienuę 
oddajenty oczyszczoną i gotową 
do uprawy. Spieszcie się nim ce­
na będzie podwyższoną.

IZYDOR HERC
2 Carlisle st. New York.

Polak» Ruski Doktór M. Ziselman.
Pamiętajcie: 7
Parmenter str.,
Boston, Mass.
Mieszkam na
pierwszem piętrze, 
białe drzwi. Wyle­
czę wszelkie choro­
by nawet chronicz­

ne, bardzo skutecznie. Nie udawajcie
się po mnie do apteki, która się znajdu­
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 io 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele­
fon 1967 — 3 Richmond. (oct. 9)

T»j Mdilwląląejr tegarek •
Żadna oferta jeazcze jei-nie 

równia flę Pierwszej kiw>y! 
Najlepiej trzymający czae na 

świecie! Wygląda jak 
złoty zegarek — O podwójnej 

- kopercie ślicznie garwirowanr,
LflHH-Sz. werkiem o kamieniach rubi-

nowych, patentowy regulatoa, 
-J- “lewer eecape“, bez magneta 

wypróbowamy i regulawamy. 
v Gwarantowany na 20 lat.1 ośla-

my złancue/.kiem. C .O. D. $4 9S. Obeirzyl go I etej- 
li znajdzifń go zadziewlając) m zeaarldm zapłać &- 
gontowi expreesowemu aumę i przeytke, inaczei o- 
deślijnam. Kup lub aprżedaj fl zegarków a PJ«!*-  
iny 1 zraarek I łańcuarek darmo; Jeżeli $498 
przyśleez od razu to wyslemy zegarki pocztą ro- 
jeatrowanym. Uezeczedrl vam przesyłkę .Podaj 
ery dla męczyzu lub Kobiet.

FIELD A Co. l»tP 1«
168 Kandolphti. Chicago. 111.

(May 9)

MOŻECIE być muzykantami bez nauki. 
Za 3 dolary wyślemy wam wspaniały zegar 
stołowy muzykalny, który za nakręceniem 
wygrywa śliczne arye lub walce, a przytem 
wskazuje godziny i utrzymuje dobry czas. 
Jedyna ozdoba domu a także nadaje się 
podczas domowych uroczystości jako wese­
la, imienin, chrzcin, gdyż napełni dom na­
leżycie. Kosztuje tylko 3 dolary, w razie 
niezadowolenia pieniądze zwrócimy. Przy- 
ślijcie pieniądze naprzód do Adams Mail 
Order House, 83 Summer st., Adams, Mass.


